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Ceny prenumeraty.
W e L w ow ie: miecjęcznie 2  Kor., 
za codzienny d w u k r o t n ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z przesyłką poc; w kraju » 
i monarchii:

miesięcz- 2  K. 5 0  h. 
kwartai. 7  K. 5 0  h- 
rocznie 3 0  K. — h.

z 2-krot. 3  ' - h. 
wyss łkjj 9  K. — h. 
poczi-,w. 3 g  k. -  h.

W Niemczech: miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m i e s i ę c z n i e  5  Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hai. 
Fedakcya,Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorąźcżyzny 17— 19.

'W y clfto d zf & r a z y  d z k i i  ie

Ceny ogłoszeń. 
O głoszenie  ętnse^ty) za t  wiwsz 
petitowy luo jego imejsce 20  
NauesTane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy 
Nekrologia za wiersz peut. 6 0  hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
it.p. wiadomości p o t  Kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia  za wyraz € li. 
najmniej 6 0  hakrzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. popołuun. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach icdakcyjnych należy adresować do: Redakcyi Słowa Polskiego we I wowie. — Listy w sprawifch przedprat> i odbioru pisma, ogłoszenia i reklamacye 
uprasza się nadsyłać pod adresetri: Administiac/£ Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słowo Lwów. — Nr telefonu Redakcyi 5sl, Admimsti acyi iwj.

R e d a k to r  naczelny ; Z łG t l L S i T  A S I Ł B W S l i l ,WydAwca; inżynier WACŁAW WOLSKI.

1 ieści z Warszawy.

W a rszaw a , 24 lipca.
(G enerał Maksimowicz i jego rola).

Przy nom inac/i każdego generał gubernatoia dla 
(roiestw a Polskiego pow tarza się jedno i to  sam o. 
Arystokracya polska, utrzym ująca stale stosunki z z a m ­
kiem i rządem , rozpuszcza wieści, że nowo m ianowany 
generał gubernator jest jak najlepiej usposobiony dla 
aas. N aw et po nominacyi Czertkowa tw ierdzono, że 
iakkolwiek by] kiedyś, jako gubernator kijowski, nieprzy­
chylny dla Polaków , to  jednak od tej pory zmienił się 
zupełnie, a przebywając od lat wielu zagranicą, stal się
0 wiele liberalniejszym. O pow iadano dalej, że pani 
Czei tkowowa, będąc w tow arzystw ie arystokratów  polskich 
zagranicą, oświadczyła, że mąż jej nie zam ierza wcale 
prowadzić polityki antypolskiej. Jak zaś było w rzeczy­
wistości, o tern wszyscy wiemy.

Jedynym ce'em arystok racji i plutokraeyi naszej 
wprowadzania w błąd opinii publicznej jest chęć utrzy 
mywania koniecznie stosunków  z zamkiem, gdyby bo­
wiem z góry było wiadom o, że nowo mianowany ge­
nerał gubernator jest przeciwny Polakom , to  opinia pu­
bliczna rnogłaby się oburzać na utrzym ywanie przez 
nich stosunków  tow arzyskich z w ielkorządcą. Tak sam o 
było po ostatniej nominacyi. Panow ie nasi twierdzili ka­
tegorycznie, że w Maksimowiczu znajdziemy jeśli nie 
szczerego przyjaciela, to  przynajmniej bardzo dobize 
usposobionego dla nas urzędnika. Tak też zapewniał
1 minister W itte w Petersburgu. Jako dowód tej p rzy ­
chylności przytaczaiiu w ziatie sobie na dyrektora kan- 
celaryi Jaczewskiego.

D otąd tez społeczeństw o polskie w W arszawie 
nie zdaje sobie jeszcze jasno Sprawy z tegu, kim jest 
i co robi gen. Maksimowicz. Szereg taktów  pouczy 
najlepiej, że pan ten nie tylko przychylnym dla nas 
nie jest, lecz że prowadzi politykę gorszą chyba od 
Czertkowa.

W swoim czasie książę lm ereteński, gdy cnciał 
się okazać przycnyinym dia naszego kraju, to  ośw iad­
czył carowi, że nie wyjedzie do W arszawy dopóki Apu- 
chtm tam  jest i car ustąpił, wypędzając Apuchtina. N a 
żaden tego rodzaju krok gen. M aksimowicz się nie zao- 
był. Ale pomijając już rasą  rzecz, przyjrzyjmy się choćby 
kilku faktom  z jego rządów  krajem. O to  przybywszy 
do kram nie tylko nie potępił wydanego przez Podgo-

M aurycy M aetcrlinck.

f r a g m e n t y .
1.

W ciemnej grocie go związała,
Zrak skreśliła na zaworze ,
Dnia jasności zapomniała,
A klucz złoty upadł w morze.

Przeczekała cale la t o :
Siedem lat czekała w mroku, 
Pielgrzym tędy szedł co roku.

^czekaia czas jesieni ,
A jej włosy czekające 
Słońce sobie przypomniały.

Pełzły długo skroś kamieni, 
Odnalazły złote słońce,
Oświeciły sobą skały.

1 znów idzie pielgrzym drogą 
Nie rozumie tych promieni,
Długo ku nim patrzy z trwogą.

Myśli, że to światło w ieszcze,
2 e  to żywe złote zdroje,
Ze to  piór anielskich roje,
1 obraca się raz jeszcze...

II.

Zapaliliście pochodnie,
—  Och, to słońce wśród ogrodu! - 
Zapaliliście pocnodn.e,
Słońce się przez szpary kładnie, 
Och. otwórzcie dizwi ogrod u !

 Od drzwi klucze się zgubiły
Trzeba czekać, trzeoa czekać,

k

rodnikow a bezp.aw nego pustanow iem a w kwestyi języka 
polskiego w gminach, nie ty lko nie odwoła* z zesłania 
pp. dyr. Kozłowskiegu, hr. Ł osia  i m ecenasa Silnickiego, 
wygnanych bezprawnie za to , że ośmielili się na zebra­
niach gminnych twierdzić, iż język rosyjski do gm ir zo­
stał wprowadzony wbrew ukazowi z r. 1864, lecz w dal­
szym ciągu sam wym ierzał najbezprawniej w świecie 
kary za uchwały gmin, dotyczące języka polskiego.

W spraw ie szkolnej nie przedsięwziął nic, aby 
przez swoja interwencyę wpłynąć na korzystne dla nas 
załatw ienie jej. W idząc krzyczące nadużycia pohcyi, pa 
trząc na zupełną jej bierność, tam  gdzie dla ochrony 
życia ' mienia osób prywatnych działać powinna, nic 
a ,iic nie przedsięwzięto, sk.erowuiąc całkow ita swą 
działalność przeciwko ogółowi i wydając jeano po dru- 
giem rozporządzenia krępujące sw obodę publiczną. Ani 
jednego aktu spraw iedliw ości, ani jednego czynu, z k tó ­
rego  by jasno wynikało, że potępia brutalność poiicyi, 
pastwienie się wojska, lub jakiebądź nadużycia w łaaz 
miejscowych.

Nie spojrzał też M aksimowicz szerzei na potrzeby 
kraju, budzące się gwałtownie pod naciskiem nowej sy- 
tuacy i pod wpływem nowych, nieznanych przedtem  
czynników, które na całym obszarze państw a stw orzyła 
wojna japońska. N ie skorzystał z całego szeregu aktów  
poclioozących od tronu, które dawały mu praw o zuży­
cia sił społecznych w organizowaniu nowych zasad ży­
cia społecznego na szerszych podstaw ach, jak ukaz g ru ­
dniowy lub lutowy, jecz pozostał stale na stanowisku 
form alistycznem  biurokraty rosyjskiego Jemu w szak było 
doskonale w iadom en, jaka istotnie zapaała uchwała ko­
mitetu m m istrow  w spraw ie szkolnictwa' i jukie rozpo­
częły się intrygi ze strony Szw arca i G łazow a, aby nie 
dopuścić do jej opublikow ania. O n mógł te intrygi uni­
cestwić jednerr śmiałem wystąpieniem  do cara, lecz tego 
nie uczynił.

Więcej jeszcze. Po tam  nawet, gdzie z góry  przez 
kom itet ministrów miał nakazane złożenie odpov'iednich 
projektów  bezzwłocznie, jak w sprawie sam orządu ziem ­
skiego i miejskiego, on z karygodnem  niedbalstwem  nic 
nie roDił. Jedno zlecił Podgordnikow ow i, k tóry  wyje­
chał sobie wtedy najspokojniet na unop  kilkutygodniowy 
zagranicę, a drugie prezydentow i Bibikowowi, który w ob a­
wie o wykrycie przez ciała sam orządu tych nadużyć, 
jakiemi odznacza się działalność dotychczasow ego za­
rządu miasta, pragnąłby oddalić chwilę w prow adzenia 
sam orządu au inflńitun, nie śpieszy się też, a nie zwra-

Spadły 2 wieży gdzieś z pod nieba —
T rzeba czekać, trzeba czekać,
N a dnie przyszłe czekać trzeba... ,

Przyszłe dnie nam drzwi otw orzą.
W borze skryły się zaw ory 
D ookoła gorzą bory,
To umarłych liści zorzą 
O sypane progi gorzą.

—  Przyszłe dnie się umęczyły,
Przyszłe dnie strach chwyta niemy,
Przyszłe dnie nie inaią siły,
W drodze zejdą do mogiły 
1 my z niemi tu zginiem y.

Iii.

Matko, słyszysz, O na wzywa ?
M atko, niosą wieść ku tobie...
Córko, daj mi iłom e obie,
Córko, okręt w dal odpływ a...

Matko, baczm y w tej godzinie... \
Córko, na nich czeka m orze...
M atko, co nam grozić m oże?
Córko, on już wnet odpłynie...

M atko, już ją  czuję b ladą...
C órso , on w zatoce sto i...
M atko, stuka do podw oi...
Córko, to  są  ci co jadą.

Matko, k toś tu wszedł w świetlicę...
Córko, podniósł już kotwicę.
M atko, C n a  mąci ciszę...
Córko, ja przechodniów słyszę.

M atko, ona gwiazdy zbiera !...
Córko, żagle w cień się kłonią...
M atko, w okno puka dłonią 1 
Córko, ktos je snaaź otwiera.

ca się do odjaowiednicn instytucyj, aby wybrały przeu- 
stawicieii do uaziału w pracach nad tym przedmiotem.

W reszcie niewłączenie K rólestw a Polskiego do 
ordynacyi w yboiczej, ułożonej dla przyszłej „D um y“ 
zawdzięczamy również gen M aksi/no wieżowi, abow iem  
jak to  dziś głośno ośw iadczają ministrowie, Królestwo 
Polskie zostało pominięte jedynie z powodu spóźnienia 
się generał guDernatora z przedstawieniem  właściwego 
projektu

Słowem, na każdym kroku niedbalstw o, niechęć 
lub formalizm biurokratyczny.

Zarm ast wyięźyć w szystkie siły w organizowaniu 
now ego życia społecznego, zam iast chęci poznania no­
w ego dla siebie kraju i ego odrębnych warunków ży­
cia, zam iast zbliżenia się do lepszych sił miejscowych, 
p. M aksimowicza w obaw ie o swoje bezpieczeństwo 
uciekł srom otnie z W arszawy i zam knął s.ę na cztery 
zamki w 2 egrzu, wóv'czas, gdy rozwój wypadków 
wym agał ciągle jego obecności w W arszawie. Stąd zu­
pełna dezorgan izacja —  anarchia, brak zupełny bezpie­
czeństwa publicznego. Nożow cy, złodzieje i rabusie 
zbierają obfite żniwo.

Za to  tam , gdzie upatruje jakąś politykę, rzeko­
me niebezpieczeństwo wolności polskiej, tam  p. Maksi­
mowicz daje odczuć cały ogrom swojej władzy. Świeżo 
bowiem popełnił nowe bezprawie, skazując na kary pie­
niężne lub na areszt obywateli, którzy według oświad­
czeń strażników  ziemskich zbierali podpisy osób soli­
daryzujących się ze znanym mem oryałem  350. je s t to  
już w prost gwałt, dokonywany na spokojnych obyw a­
telach kraju, tembardziej rażący, że ukaz 18 lutego 
upoważnił do składania wszelkiego rodzaju memory&łów, 
dążących do udoskonalenia ustroju państw ow ego i po­
lepszenia bytu społecznego. To, co car uznał za pożą­
dane, to  p M aksimowicz potępia i karze. Dziwna za­
praw dę anarchia rządowa.

Kiedyś ten sam  p. M aksimowicz w a z  ze swym 
dyrektorem  Jaczewskim , będą musieli wytmmaczyć się 
przed „D um ą“ ze swych postępków , bo i e  znajdą się 
naw et i bez Polaków' uczciwi posłow ie rosyjscy, którzy 
o  to  ministra spraw  wewnętrznych zainterpeiują, o  tern 
nie wątpię

Nie wyczerpałem przedm iotu, przytoczyłem  tylko 
najbardziej charakterystyczne fakty, aoy czytelnik zrozu­
miał, co w arte są zapewnienia naszych panów z ary­
s to k rac ji i plutokraeyi o przychylności now ego generał- 
gubernatora dla naszego kraju.

WASZ.

\

M atko, ciemno już na świecie...
Córko, on już płynie w pędzie.
M atko, ja Ją  słyszę wszędzie...
Corko, o  kim m ów isz 'p rzecie  ? '

IV.
Trzy siostry chciały umrzeć wczas,
W łożyły wianków złote kwiecie 
1 szukać śmierci szły po świecie.

Poszły, gdzie szumiał stary las 
„O , lesie, lesie —  śmierć nam daj.
Weź naszych wianków złoty maj 1“

A stary  las uśmiechnął się 
1 w swycli dwunastu pocałunkach 
D ał im obaczyć przyszłe dnie.

Trzy siost-y chciały umrzeć wczas,
M orza szukały przez trzy lata,
Znalazły je na skraju św iata.

„O , morze, m o-ze, śm ierć nam daj 
Weź naszycn wianków złoty m a j!“

A m orze szlochem w ooy gnie...
1 w swoich trzystu pocałunkach 
D ało im ujrzeć przeszłe dnie.

T rzy siostry chciały um rzeć wczas,
Miasta szukały na wyraju,
Znalazły je w dalekim kraju.

„O , m iasto, m iasto, śm ierć nam daj,
Weź naszych wianków złoty m a j!“

A m iasto bram  swych zwarłszy cień,
O kry ło  je pocaiunkami,
Gdzie ich dzisiejszy krył się dzień.

’ Przeł. BRONISŁAWA OSTROWSKA
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Warszawa, 21 i 22 sierpnia.
(Wrażenia przejezdnego.)

Nie byłem w W arszawie przez 5 blizKo miesięcy, 
będąc zmuszonym przez opiekuńczy rząd do przejażdżki 
po  „szerszej ojczyźnie11 w kwietniu b. r. Nie jestem 
W arszawiakiem, a  więc patrzę zawsze na kochaną W ar­
szawę okiem obcego, które podobno więcej dostrzega, 
niż oko stałego jej m ieszkańca.

. Zgiełk, łoskot, zam ieszanie i tłok, jak zwykle po 
przyDyciu rannego pociągu nadwiślańskiej ko lei; w pa­
ru punktach dw orca podobne do ojczystego symbolu 
niedźwiedzia figury piechurów, wspartych ociężale o ka­
rabiny, dow odzą niespoKojnych czasów.

Przed dworcem  rewirowy i stójKowy nie klną tak 
strasznie i nie krzyczą jak dawniej do „dryndziarzy" 
(woźnice). W idać jakaś troska, czy niepokój odbierają 
zwykłą fantazyę tym najniższym pachołkom  absolutyzm u 
carskiego.

Im dalej się wjeżdża w m iasto, a raczej w jego 
dzielnicę żydowską, widać, że mieszkańcy wyznania moj- 
żeszowego są w jakiem ś anc-m ainem  usposobieniu ; co­
raz też częściej spo tyka się niedźwiedziowatych piechu­
rów, przy każdym stójkowym  stoi po dwóch takich 
obrońców , a przy panu „ lawinowym “ (rewirowy) aż pię­
ciu, wszystko to  jednak zdaleka od siebie rozstaw ione, 
ażeby czasem ewentualna bom ba „bojow ców " nie ze­
psuła całego szlachetnego tow arzystw a. W postaciach 
stoiącycn znać pewien przestrach i odczuwa się w tych 
ogłupiałych twarzach, że sto ją z duszą na ramieniu. 
Chodnikami przelew ają się gęste tłumy żydowskiej ludno­
ści, w oDliczach których łatw o rozpoznać, że czegoś 
oczeKują i spodziew ają się. Czego oni u dyabła wyglą­
dają i na co oczekują ?

Wjeżdżamy w dzielnice środkow e W arszawy, 
w dzielnice nowe, świeżo zabudow ane.

Tu w szystko norm alne, m ożnaby mniemać, że to 
r. 1895 a nie 1905. Posterunków  wojskowych prawie 
nie widać, tylko tłum y na choanikach rzaasze, niż d a ­
wniej bywały. M arszałkowska, Chmielna, i jestem już 
u tym czasow ego kresu podróży w hotelu, i tu rzecz się 
wyjaśnia po pierwszych słowach rozm owy z num ero­
wym. „Oni tam na Nalewkach czekają i wyglądają, 
proszę pana, na zapowiedziany przez socyalistów  na 
dzisiaj strajk powszechny, taki wielki, jakiego jeszcze 
nie było. Oni, panie, myślą, że polski naród nigdy nie 
zm ądrzeje i na rozkaz i pogróżkę dwóch lub rrzecn 
m łokosów  lub oberw ańców  staną fabryki, tram waje. Oni 
się panie mylą, nasze ludzie już dosyć maią tych straj­
ków ".

P o  chwili przebrany wychodzę z hotelu i wsiadam 
do dorożki D ryndiarz chowa z flegmą czytanego „G oń­
ca" i w ioząc mnie, odpow iada że ,,już od wczora. ony 
socyaiisty chcom aw anturę z.nacm ować, ale nie zma 
chiuią, bośw a juz przecież zm ądrzeli".

—  Dziś rano jakem  proszę pana wyjeżdżał z p o ­
dwórza, podeszło ci trzech takich sm arkulów, co jeszcze 
psiaKrew, za przeproszeniem  łaski pana, w łoska na py­
sku nima i pow iada: „dorożkarzu do domu, sztrek wiel­
ki o praw a ludu roboczego w tej onyj dum ie". A ty 
smyku, pódziesz precz po dobroci, czy chcesz bi­
czyskiem ? —  i poszli, proszę p an a ; z mmi tylko 
z góry".

Tu westchnął mój interlokutor i d o d a ł: „pewnie, 
że ony złodzieie kacupy skrzywdziły nas najbardziej, ale 
cyż pom szczę się nad nimi, jak dzieckom jeść nie dam, 
gdy me zarobię, proszę laski pana".

Tak w idać mówi lud w arszaw ski...
Znajomi i koledzy witają mnie radośnie, interpelu­

jąc o stosunki w Rosyi.
Czytam proklarr.acyę sobotnią P. P . S., k tóra 

z właściwym sobie szumem , rozmachem dynam itowych 
frazesów pow iada: „Rząd dał łapów kę naszej szlachcie
i burżuazyi. Tow arzysze! oni mają praw a głosu i stano­
wienia o swym i naszym losie, a my n ie ! Tow arzysze ! 
od poniedziałku zrana stana wszystkie fabryki, koleje, 
tram waje, dorożki, zam kną się wszystkie sklepy i za­
kłady. Na ulicę Tow arzysze! na ulicę!"

Biedna P. P . S. zaczyna blagow ać na oba końce, 
bo w początku powiada, że nasza szlachta . burżuazya 
dostała łapów kę oc rządu w postaci w yborów , a tym ­
czasem praw dą jest, że nic nie dostała. W końcu zaś 
zapow iada, że W arszawa cała stanie od poniedz.ałku od 
rana, a tymczasem to już koło południa, a W arszawa 
idzie dzięki Bogu ..

Zaczynam y dręczyć telefon i dowiadujemy się, że 
w drukarniach wszędzie praca idzie. „Lilpop" idzie 
i rozpędził delegacye „bojow ców ". „W ulkan", Rohn 
i Z ieliński", „Borm an i Śzw ede", większe garbarnie 
i m asa mniejszych zakładów przemysłowych i fabryk idzie 
dzielnie się opierając pogróżkom  zbrojnych band agita 
rów. Sklepy w'szędz;e otw arte. Znów telefon... dzyń., 
dzyń... źle, kolei nadwiślańska stanęła „proszę o szcze 
gó ły“. „B anda jakaś, napadłszy na salę telegraficzną 
porozbijała na szczątki aparaty telegraficzne, telefom 
czne i sygnałow e na nadwiślańskim dworcu na Pradze 
przy tern za W awrem i na obwodowej kolei wysadzo 
rio w powietrze kawałek to ru".

Acha, więc to  w taki sposób ochoczo i karnie 
stanęła kolej „na rozkaz" (1?) P. P. S.

N a ulicach wojska p rzy b y w a; coraz liczniejsze 
i gęstsze oddziałli zaczynają krążyć w rozm aite strony, 
zachowywuiąc się " dzielnicach robotniczych, a szcze­

gólniej żydowskich bardziej wyzywająco w stosunku do 
przechodniów. N a Granicznej rewiduje jakiś bohaterski 
oficer wespół z rewirowym przecnodniow' przy pom ocy 
silnego patrolu pieszych i konnych żo łn ierzy ; rewi duje 
brutalnie z jakąś dziwną zajadłością, poszukując rew ol­
werów, nozy i proklam acyi N a Lesznie orenburski ko­
zak wjeżdża na chodnik i rozpędza nachajką 5 czy 6 
dysputujących robotników .

W racam do śródm ieścia , tu ciż sami m oskale Dai- 
dzo skrom ni, spacerują jednak obecnie znacznie gęściej. 
W iększość fabryk do zm roku nie stanęła, tu i ówdzie 
stanęli na chwilę robotnicy, ale po naradzie ze sobą 
z pow rotem  puścili w ruch maszyny, ustawiwszy w ła­
sne posterunki robotnicze przed fabrykam i dla zabez­
pieczenia się przed nieproszonym i gośćmi.

. N a Drzedmieściach poczynają Krążyć grom adki 
strajkujących i polecają w ostrej form ie zam ykać skle­
py, czemu się polscy kupcy oość śm iało i ostro  sprzeci­
wiają przy pom ocy chętnie biorącej ich stronę publiki.

N oc się zbliża i szarym mglistym płaszczem za­
krywa miasto. Wichrzyciele muszą z narury i z toku 
rzeczy zawiesić swą działalność. Co nam przyniesie 
jutro ?

W staję o 5 rano i idę przed fabrykę „L ilpopa". 
Robotnicy liczniejszemi grom adkam i zbierają rię  w oko ­
licznych dzielnicach i potem  nadszedłszy pewnym kro­
kiem, wchodzą do zabudow ań fabrycznych. P c  drodze 
zaczepiają ich snujący się w małych grom adkach po 2 , 
po 3, agitatorzy i członkowie bojowej partyi nam aw ia­
ją, a na nieposłusznych, idących do pracy, m iotają 
przekleństwa i straszne pogróżki. Jedni robotnicy prze­
chodzą z zimną krwią koło wymyślających, ale nie 
wszyscy, o to  słychać zgiełk na rogu ulicy i po chwili 
widać 2 umykających bojowców, na k tó rych plecy 
w ucieczce spadają gęsto kije z rąk dwóch ślusarzy, 
o bardzo rozumnym wyrazie i determ inacyi na twarzy. 
G rom adki śpieszących do pracy sym patyzują widać 
z ślusarzam i, gdyż słychać często krzyki „h u źg o , huź“, 
„dobrze im ta k “ .“ P o  chwili widać jak pozostałe dwój­
ki bojowców cofają się szybko z obrębu energicznego 
protestu , w yrażonego w obronie wolności pracy

Ranek goozina 8 ; jadę tiarnwajem na Wolę, 
gdzie podobno mniejsze garbarnie s to ją ; na chodnikach 
widać robotników  spokojnie idących do domów. T o 
agitatorzy, przy współudziale elem entów, szukających 
zam ętu i umiejących z mego korzystać, przemogli chwi­
lowo spokojną robotniczą warstwę.

Jesteśm y już kolo „Syreny!-^ na szynach tram waju 
stoi grom adka ludzi (około 15 osób), przeważnie wy­
rostki. Dwóch żandarm ów, siedzących na pizedniej ław ­
ce wagonu, a dodanych na Chłodnej jako straż bezpie­
czeństwa, zeskakuje i wraca szybtto ku miastu. G ro­
m adka zatrzym uje wagon i biutainie nakazuje pasaże­
rom wysiadać.

W śród rozkazujących widać charakterystyczne typy 
łobuzeryi podmiejskiej. K toś z pasażerów  czyni to  nie­
chętnie i w o ln o ; jeden z niedorostków  z owej grom ad­
ki, wyciągniętym z rękawa nożem robi wiele mówiący 
ruch. Zaczynają przewracać tram waj, ale ciężki N ad­
biega pewien żydek z butelką nafty. Przy okrzykach 

hura" oblewają nieszczęsny wagon naftą i podpalają. 
Przy zaim prowizowanem  ognisKu zbiera się iłum, za- 
chowywujący się barazo chłodno wobec wykonywan.a 
wyroku na „opornym " wagonie, jedzie konny patrol 
złożony z kozaków, wyrostki „bojowej organizacyi" 
pierzchają w jednej chwili, tłum na wezwanie rozchodzi 
się wolno, patrząc z niechęcią na tych krwawych przed­
stawicieli władzy.

W racam do m iasta. W szędzie spokojnie. Dworzec 
nadwiślański zalany w ojskiem ; urzędnicy M oskale z ogłu­
piałem,' minami cnodzą tu i tam.

—  Po co my strajkujem y ? pyta się pan —  po­
wiada do mnie po rosyjsku dróżnik —  albo ja wiem. 
Rozbiły telegraf, kazały stać, to  i stoim y...

Moskal nie umie sobie zdać z niczego spraw y.
Po południu zbieram  infoi macye. f a b r y k i  

p r a w i e  w - s z y s t k i e  w r u c h u .  O koło  godziny 12 
bandy uzbrojonych oberw ańców  w strzym ały drukarnie, 
zecerzy porzucili robotę niecnętnie i ociągając się. Na 
Lesznie uadly 3 strzały do patrolu. Na Franciszkańskiej 
postrzelono stójkowego.

Czyżby P. P. S., nie m ogąc w ywołać strajku, 
pragnęła drażnieniem i tymi bezcelowymi napadam i d o ­
prowadzić Moskali do rzezi bezbronnego tłumu. Kto 
wie ?

Z uczuciem przygnębienia i bolesnego smutku 
opuszczam  W arszawę. O dźw ierny na dworcu kolei W ie­
deńskiej wola dźwięcznie.- „do Berlina, A leksandrow a, 
drugi dzw onek!" Jak mi rodzinnej mowy dźwięk w tem  
miejscu mile wpada w ucho, gdzie go od tak dawna 
po raz pierwszy słyszę.

1 to  nam dały nie bom by, nie rewolwery, nie 
strajki, nie głód i nędza m as robotniczych.

SYMBOL
Warszawa, 24 sierpnia. 

fZłodziejstwo w teatrach).
(Z tą  korespondencyą porów nać trzeba notatkę 

w wiadom ościach bieżących w numerze wczorajszym. 
Red.)

Polityka rusyfikacyina oddała na pastw ę urzędn

kom rosyjskim i teatry polskie. Na czele teatrów  po 
gen. Iwanowie postaw iono urzędnika teatrów  z P e te rs­
burga p. łierszelm ana, który w krótce po przybyciu, aby 
nie być w niczem krępow anym , sprowadził na wicepre­
zesa swego szwagierka, kontro lora na jednej z dróg 
żelaznych. O badwaj ci panow ie, nie mający me tylko o 
sztuce i piśmiennictwie dram atycznein polskiem, ale o 
sztuce w ogóle żadnego pojęcia, zaczęli rządzić naszemi 
teatram i, a rządy ich do jednego tylko skierowane były 
—  aby jak najwięcej zarobić.

Bez ceremonii więc p. Kerszelman każe sobie za 
wszystko i to dobrze płacić. P o  parę razy wyjeżdża za 
granicę niby to  dla angażow ania W łochów i asygnuje 
sobie na to  tysiące rubli.

O  takiej gospodarce raDunkowej, jaka s.ę  dz.ś pro­
wadź. w teatrach, nikt pojęcia niema.

G dy za czasów  Czertkow a, ówczesny prezes tea ­
trów  gen. Iwanow (m ówiąc nawiasem człowiek Lczciwy, 
lecz kiepski adm inistrator) wykazał długów na przeszło 
sto  tysięcy rubli, powstałych w szeregu la t, w części 
skutkiem  niepoptaconycti rachunków za różne dostaw y i 
przebudówki, które prow adził w sposób rujnuiący bu­
downiczy p. Jakunin, (bo nawet budownicy teaf"alny mu­
siał być Rcsyam n) wtedy stał się krzyk i wyznaczono 
kom isyę, a rezultatem  było to , że m iasto uało ć150.000 
rubli na zapłacenie wszelkich długów.

Pomimo, że fakt ten rriał miejsce zaledwie przed 
dwoma laty, raounkowe gospodarstwo p. H e^zelm ana 
doprowadziło do tego, że artyści już od maja rfie oti zy- 
mali pensyi pomimo, że we wszystkich teatrach-dochody 
są więcej niż średnie.

Aby usprawiedliw ić wiele niepotrzebnych w d a tk ó w , 
w gmachu teatralnym  prow adzą się ciągłe roboty . Jakieś 
przybudówki, przeróbki itp., k tóre kosztują tysiące rubli 
a nikomu na nic się nie przydają. Aby sobie ułatwić 
m ożność „nażytsia‘"‘„ p. Herszelm an traktuje z iedną ze 
spółek zagranicznych o zaciągnięcie pożyczki 350 .000  r. 
G dy to  przyjdzie do skutku, dopiero bęuzie m ożna m a­
czać rączki.

Kiedyż wreszcie położony będzie kres tym łaj­
dactw om  1 X.

W arszaw a ,  d. 24 sierpnia.
Stan oblężenia? — Fiasko strajku także na prowincyi. — 

Fantazyę warszawskiej agencyi telegraficznej.
Dowiaduję się ze źródła zazwyczaj d o b n e  po in ­

form ow anego, że ogłoszenie stanu oblężenia w W arsza­
wie jest kw estyą dni najbliższych. Koła poważne uw a­
żają ten krok rządu za zbyteczny i dla spraw y publi­
cznej za wielce szkodliwy. Utrzym anie spokoju w W ar­
szawie zgoła aż tak radykalnych me wymaga środków . 
W ypadki dni ostatnich wskazują, że socyaliści tracą  grunt 
pod nogam i, że jeżeli co w W arszawie je szcze ' zagraża, ’ 
to  bandy pobytow ych zrodz.ei i nożowców, z którym i 
doskonale m ogłaby się załatwić sam a polieya, gdyby 
była mniej tchórzliw a, nie czatow ała jedynie na łapówki 
i nie trzym ała ze złodziejami i nożowcam i spółki.

Socyaliści bez nożowców nie są wcale silni i spu- 
łeczenstw o polskie da sobie z nimi radę. Rząd to  zre­
sztą dobrze rozumie i jeżeli zam ierza istom ie w prow a­
dzić stan  oblężenia, to nie iyle dla zaprow adzenia w W ar­
szawie spokoju, ile jako dobry środek zapobiegaw czy na 
wypadek mobilizacyi i w przewidywaniu wyborów do 
Dumy państwowej.

Przyjazd do W arszawy senatora Postow skiego 
związany jest ze spraw ą znanego protestu 350.

Dziś w W arszawie zupełny spokój. W p-awdzie 
socyal-uernokraci nawoływali do przedłużenia strajku, ale 
już nie znaleźli posłuchu. Przywódcy tego odłam u s o ­
cyalistów  m ają pretensyę do swych kam ratów  z P. P. S. 
za przerwanie bezrobocia, co uważają w prost za zdradę 
wspólnej spraw y. To też podw órza fabryczne były w czo­
raj popołudniu i dziś rano św iadkam i ostrych starć po ­
między stronnikam i obu koteryj. Także robot.iicy pol­
skiej p ^ o c .  uważali, że zarząd ich ośm ieszył przez zoyt 
wczesne przerwanie z takim  hałasem  zapow iadanego 
strajku i w wielu fabrykach publicznie darli Daczki kar­
tek z wezwaniem do pracy —  co im zresztą nie p rze­
szkodziło staw ać do roboty . Zatem  mamy na razie 
spokój —  oczywnście przed burzą. >

P róba  strajku pow szechnego zrobiła kom pletne fia­
sko  nie tylko w W arszawie, lecz i we wszystkich ogni­
skach przem ysłu na prowincyi, Białystok pracował, jak 
nigdy nic. W Łodzi, skąd mam informacye możliwie 
naidokłanm ejsze, ruch uliczny nie ulegał przez oba dni 
strajku żadnej zmianie, zaś fabryki pracow ały wDrawdz,e 
częściowo, ale w szystkie. Z niektórych fabryk np. Biir- 
k’a wypędzano rew oiw erzystów  kijami, zupełnie jak 
w W arszawie. Zatem  alarm ujące w iadom ości pism p ru ­
skich o niebywałych roznrarach  strajku nie m ają żadnej 
podstawy i należy szukać źródła tych sensacyj w stw ier­
dzonych ty iokrotnie sym patyach różnych Blattów do ru- 
chawki socyalistycznej u nas, no i w znanych pożąda­
niach sfer berlińskich. Są to  rzeczy zresztą barazo na­
turalne. Ale ubolewać należy, że także pisma nasze 
w Gaiicyi daiy się wdziać na lep sensacyj.

STARY.

z pierwszych dworów jak J. O. Ks. Sapiehy 
oraz JW P. Jordanowej i w. in. oraz słynne ku­
chenne mazurskie tłuste, topne i wydatne

p o le c a  p o  c e n a c l i  a  a j  n i ż s z y  c l i  S049 oraz w lilii ul. Podiewskiego 1.
1 .
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Nowa sery a niezadowolony cli.
W ieaen , 25 sierpnia.

v (A) Upaństwowienie kolei Północnej liczy wielu 
przeciwników. D o tego obozu należy także część w ię­
ksza urzędników owej drogi żelaznej.

Jeden z wielu ogłosił w dzisie,szej „Z eit“ artykuł, 
oświetlający asno przyczyny niezadowolenia

Tkw ią one w lepszem wyposażeniu m ateryalnem  
urzędników  kolei Północnej w porównaniu z poboram i 
urzędników kolei państwowych. Pensye są prawie te 
sam e. Lecz zarząd kole i Północnej płaci w grudniu
każdego roku urzędnikom rem uneracyę. Wynosi ona co
najmniej połow ę pensyi miesięcznej. Jest io  datek w za­
sadzie dobrowolny. N a podstaw ie ciągłości nabrał prze­
cież znamion stałego dochodu. Dalej, zarząd kolei P ó ł­
nocnej płaci za wszystkich urzędników podatek pensyj- 
ny i poaatek  dochodow y. Rząd okazuje tę  szczodrość 
tylko wobec najniższych kategoryj urzędniczych. W resz­
cie urzędnicy kole' Północnej korzystają z praw a bez­
płatnego przewozu po wszystkich liniach produktów  
spożywczych i tow arów , przeznaczonych na użytek co­
dzienny.! Jest to  korzyść znaczna dla budżetu niższych 
urzędników, zwłaszcza rozm ieszczonych wzdmż toru na 
pomniejszych stacyach Państw o daje urzędnikom  taryfę 
obniżoną, lecz płacić każe.

Będą tc  zatem  straty  dotykalne i dotkliwe.
N adto urzędnicy kolei Północnej, podzieleni na 

inne ra gi i płatni inaczej, niż urzędnicy kolei państw o­
wych, żywią inne, dalej idące obaw y. Państw o, kupując
drogę, musi szanow ać praw a nabyte przez personal 
urzędniczy. N iejasności przecież, punkty sporne, różnice 
może państw o interpretow ać na korzyść wtasną. Na 
kolei Północnej służą ieszcze i tacy urzędnicy, kiórzy 
nie po nadają prawa do em erytury, bo nie należą do 
funduszu pensyjnego Urzędnikom tej kategoryi, przenie­
sionym 'W' stan spoczynku, zarząd płaci em eryturę z ła ­
ski, lecz tylko na trzy lata. Po trzech latach odnawia 
znowu na trzy lata. Czy rząd nie wyrzuci na bruk
owych w eteranów ?

Takich kwestyj spornych i cbaw  o przyszłość jest 
mnóstwo.

O d siebie dodam y, że stronnictwa parlam entarne, 
pragnące szczerze upaństw owienia kolei Północnej, po ­
winny zawczasu uspokoić urzędników owej drog na 
punkcie-zabezpieczenia ich pretensyj itiateryalnych. Ciało 
urzędnicze poszczególnej drogi, choćby bardzo liczne, 
nie może wprawdzie przeszkodzić ostatecznie upaństw o­
wieniu tej ostatniej. Może przecież dzięki stosunkom
w krajach, przez które kolej Północna biegnie, rozw i­
nąć agitacyę przeciwko upaństwowieniu. T a agitacya 
m oże przybrać płaszczyk narodowo-niem iecki lub zasła­
niać się troską o interesy gmin, dotykających toru kolei 
Pó. >ocnej. Owym gminom grozi istotnie ubytek w do­
chodach. skutkiem UDaństwow:enia.

Przedsm ak takiej agitacyi mieliśmy na wiosnę 
1903 r. W ówczas podsycano ją z najbliższego otoczenia 
ministra dr. Wittka, Urzędnicy z obawy stra t m ateryal- 
nych jątrzyliby jeszcze zacięciej. T rzeba ich zatem  uspo­
koić jak najprędzej zapewnieniem, źe Rada państw a za­
bezpieczy przyszłość urzędników kolei Północnej nale- 
iy tem ; rękojm iam 5

TADEUSZ JAROSZYŃSKI.

Z S T O .
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg dalszy)
Stojąca na stole butelka z balsam em  kanadyjskim 

wydziela silną, drażniącą woń benzolu i gorzkich m igda­
łów, słyszy cykanie m ikrotom ów i bulkotanie steryliza­
to ra, a oprócz tego najdokładmej oć •óżmu uderzenia 
serca Jrdw igi. Pogrąża się w niemą, cichą kontem pla 
cyę zmysł awą i chciałby trw ać wieki w tym nastroju I

— N o cóż, panie doktorze!
Soostrzega, że autom atycznycznem  kręceniem po­

dniósł m ikroskop i obrazu wcale nie widzi. N astaw ia 
go odpowiednio. T eraz dopiero jest w stanie przyjrzeć się 
krytycznie —  wrócił znowu iakDy żal do dziewczyny 
tej, jakby niechęć, złość, a zatem zdoi.iość do oryento- 
wania się w sytuacyi na chłodno

P renarat do najszczęśliwszych nie należv. Tom asz 
sta ra  się to  podznaczyć ze złośliwym naciskiem, jakby 
chciał pow iedzieć: Po co się bierzesz, moja piękna, do 
nie swoich rzeczy.

—  A no nic —  cedzi cierpko i tw ardo. Kolega 
osad barwnikowy bierze za drobnoustroje. T o  się czę­
sto  przytrafia. —  Mówiłem, że fuksynę trzeba konie- 
c tn ie  rozcieńczać w wodzie destylowanej, inaczej po 
kilku dniach osadza się i barwi nierówno... Ale to 
wszystko jedno... phi... Z resztą punkciki te tkwią na

Wystawa powszechna w Leodium.
IV. S zk o ln ic tw o  belgijsk ie.

Jakkolw iek Belgia pod względem teryloryalnym , 
posiadając niespełna 30 tysięcy kuom etrow  kv 'adrato- 
wych ogólnej powierzchni zajmuje jedno z ostatnich 
miejsc pomiędzy państwam i europejskiem i, to  wszakże, 
dzięki swemu bogactwu przyrodzonem u i najgęściejsze­
mu ze wszystkich państw  zaludnieniu, wynoszącem u 
ogółem  około 772 miliona, t. j. do 250 ludzi na 1 ki­
lom etr kw adratow y, przew iższa ona ogrom nym  rozw o­
jem wielu gałęzi przemysłu nie jedno z wielkicn m o­
carstw  europejskich, do czego w znacznej m ierze mu­
siało przyczynić się racyonalnie pojęte i na szeroką 
skalę rozwiń,ęte szkolnictwo krajowe, jak o tern św iad­
czy bardzo bogaty i interesujący dział ten wystawy 
w sekcyi belgijskiej, od którego zdaje się najwlaściwiej 
jest rozpocząć nasze spraw ozdanie.

O ddział pierwszy objaśnia w y c h o w a n i e  d z i e ­
c k a  i n a u c z a n i e ,  p o c z ą t k o w e ,  w których 
przebija się myśl pedagogiczna: „szkoła dla życia". —  
W pierwszej sali zostały zebrane dokumenty dotyczące 
organizacyi i wyników nauczania początkow ego w Bel­
gii podczas 75-letniego niezależnego jej bytu politycz­
nego. D ruga saia zaw iera dane o sem inaryach nauczy- 
cieisKich, k tóre objaśniają, w jakim zakresie zakłady te  
przygotow yw ują Kandydatów i kandydatki do zawoou 
nauczycielskiego, odpuwiednio do potrzeb ekonom icz­
nych i socyalnych kraju. W trzeciej sali rozpoznaje się 
nowe system y będącego już w użyciu nauczania w bel­
gijskich ogródkach dziecięcych, szkołach początkowych 
i kursach dla dorosłych z tendencyą zaw odow ą (zoiga- 
nizowanych w 1869 r.).

W czwartej sali są  zebrane doKumenty dla rozpo­
znania organizacyi, rozwoju i wyników prac szkolnych. 
O gródków  dziecięcych liczy Belgia orzeszło tysiąc i co- 
najmniej 100 tysięcy uczęszczających do nich dzieci, 
w początkowych szkołach zajmuje się około 12 tysięcy 
nauczycieli, a uczy się przeszło 600 tysięcy młodzieży, 
ilość zaś uczni na kursacn dla dorosłych wynos, około 
70 tysięcy, seminaryj wreszcie nauczycielskich męskich 
i żeńskich znajduje się około 50, conajmniej z 2 .500 
uczniami i uczenicami.

W szystko to  uwieńcza lista licznych dyplomów 
uznania i nagi ód, przyznanych rządowi belgijskiemu 
na 18-tu wystawach m iędzynarodowych powszechnych 
i krajowych od 1 8 7 3 — 190ą r., za nauczanie po ­
czątkowe.

O ddział drugi obejmuje n a u c z a n i e  ś r e d n i e :  
gJzie adm inistracya centralna informuje o prawach, po­
stanowieniach, regułach, wykładach, program ach, spra­
wozdaniach i t. p. —  N astępnie szkoły wyższego rzę­
du, t. zw. atenea królew skie (rządow e) i kolegia (pry­
watne) gminne (zarządzane, lub pozostające pod opie­
ką gmin), posiadające po 2 oddziały, z których jeden 
(,,scientifique“ ) z kierunkiem klasycznym, a drugi („lit- 
te ra ire") z kierunkiem realnym z p^zeważnerr uwzglę­
dnieniem języków nowożytnych, przedstawiły tu  prace 
swych uczni. Dalej noim alne szkoły średnie, t. j. niż­
szego rzędu, męzkie i żeńskie, jako przygotow ujące bez­
pośrednio więcej do życia, a będące albo rządowem i, 
albo gminnemi, albo pod opieką tylko gmin, przedsta­
wiły też prace swych uczni. —  Ateneów i kolegiów  
liczy Belgia 35 z 772 tysiącam i uczni, norm alnych szkól 
średnich dla chłopców —  około 90  conajmniej z 15-ma 
tysiącam i uczni, dla dziewcząt zaś —  około 40 z 8-ma 
tysiącam i uczenie.

W reszc:e z pośród m nóstwa prywatnych w ystaw ­
ców tego działu, przedstaw iających m etody nauczania,

powierzchni skraw ka, przyczem  są najróżnorodniejszej 
wielkości. N ie trzeba być wielkim Dakteryologiem, aże­
by na tern się poznać. Niech kolega zobaczy.

Usuwa się, a ona przykłada oko do okularu, 
przyczem głowy ich spotkały się, Czuł na skroni swej 
muśnięcie jej włosów, czul ich zapach. Piersiam i oparła 
się lekko o jego ramię

—  Tak, tak, rzeczywiście. O kazuje się, że s tra ­
sznie jeszcze mało mam doświadczenia. Bez pom ocy 
pańskiej nie dałabym  sobie rady.., Tak, tak, widzę do ­
skonale...

Mówi spokojnie, naturalnie, głos jej nie drży, nie 
zdradza najmniejszego wzruszenia. O piera się o niego 
obojętnie, jak o rzecz, o przeam iot m artwy. Zajęta jest 
wyłącznie spraw am i sw ego preparatu, nie przypuszcza 
bynajmniej, przez myśl jej nie przychodzi, ażeby osobą 
sw oją m ogta wywołać w koledze jakie inne uczucia 
prócz zwykłej życzliwości. Zapewne, okazuje mu od 
pierwszych dni poznania się tu większą m oże sym patyę, 
niż innym, ale ■ jestto  poprostu wynikiem najbliższego 
sąsiedztwa przy stole, przy którym  przypadek posadził 
ich razem , pozatem  jest tam trochę wdzięczności za 
wskazówki, jakie jej w zakresie soecyalnych badań 
udziela. Najm niejszego siadu sym patyi innych, tej ciepłej, 
rzewnej skłonności kobiety do w ybranego... Skądże 
znowu. —  Śladu cienia, najdrobniejszych pozorów !

Panna Jadwiga podsuw a mu inne preparaty  do 
obejrzenia, on je ogląda długo w milczeniu, korzysta ze 
sposobności, ażeby nie mówić, bo w najwyższem sku­
pieniu całej swej istoty, w całem napięciu wszystkiej 
woli swojej załatwia ze sobą surow y obrachunek 
i przedsiębierze szereg niezmiernie ważnych posta­
nowień.

podręczniki, mapy, p rzy z ąd y  fizyczne i t. p. do n c . :i 
służące, zasługuje tu jeszcze na wzmiankę przedstawio­
na m etoda nauczania nowuczesnei szkoły kunsztów 
z externatem , internatem , Kursem nauczania przez kores- 
pondencyę z naukam i filozoficznym-’ i przygotow aniem  
do wszelkich egzam inów i konkursów uniwersyteckich 
(„E cole M oderne Philotechnique“ , Bruxelles, 29 rue de 
Joncker et 24, rue Jean Stas).

O ddziai trzeci zajmuje n a u c z a n i e  w y ż s z e ,  
gdzie adm inistracya centralna za DOt.rocą wykreśleń 
i tablic cyfrowych wykazuje postępy od 1830 r. w dzie­
dzinie nauczania wyższego. N astępnie wielkie tablice 
ścienne przedstaw iają interesujące dane cytrowe w u- 
częszczaniu na uniwersytety belgijskie studentów  z wię 
kszości państw  na całej kuli ziemskiej w latach 1890—- 
1900. Cztery uniw ersytety belgijskie, a mianowicie 
w Brukseli w połączeniu z politechniką, w Leodium 
w połączeniu ze szkołam i politechniczną, górniczą, tech­
nologii mecnanicznej i elektrotechniczną, w G ant w p o ­
łączeniu ze szkołam i politechniczną, inżynierską z arch;- 
tektoniczną i w Louvain w połączeniu z tecnnicznemi 
Szkotami specyalnem i, są  w ten sposob ieprezeniow ane 
na w ystawie, ze widzi się ich działalność, rozwć i wy­
soką w artość nauczania, w połączeniu z wystawiemem 
wyDitnycn prac wychowańców i wyników osob5 tych 
badań profesorów , obok  przedstaw ienia licznych tablic 
graficznych i widoków stereoskopow ych i zwyczajnych 
fotograficznych zakładów, z ich audytoryam i, 'aborato- 
ryam i, muzeami i t. p. Cztery powyższe uniwersytety 
liczą o.coio 6 tysięcy studentów , przyczem tyłku uniwer 
sytet w Louvain (katolicki) posiada, prócz zwykłych 4 
fakultetów, także wydział teologiczny. N aukow e stopnie 
uniwersyteckie otrzym uje się w Belgii po  zdaniu egza­
minu przed rządową centralną kom isyą, złożoną z pro­
fesorów  różnych uniwersytetów .

Oddział czwarty zajmuje specyalne n a u c z a n i e  
a r t y s t y c z n e ,  gdzie królew ska akadem ia sztuk pię­
knych wystawia przedm ioty, tyczące się nauki malarstwa 
i rzeźbiarstwa.

O ddział piąty stanowi specyalne n a u c z a n i e  
r o l n i c z e ,  gdzie zapom ocą tablic, fotografij, d iag ra­
mów, szem atów , przyrządów, podręczników  i t. p., zo ­
stały przedstaw ione oiganizacye i m etody nauczania na­
stępujących szk ó ł. 9-ciu rolniczych, 3 rołniczo-gospo- 
darskich, 2 ogrodowuiczych, 1 w eterynaryjnej, 1 piw o­
w a r s k ą  i 1 państwowej centralnej praktycznej szkoły 
kowalskiej („Ecole centrale pratique de marćchalerie 
de 1’ E ta t“ , Bruxelles, 22 , rue du Bateau).

' Szósty dział obejmuje n a u c z a n i e  p r z e m y ­
s ł o w e  i h a n d l o w e ,  gdzie S tow arzyszenie dla w u - 
czania zaw odowego garbarstw a przedstaw iło przedmioty, 
dotyczące sam ego S tow arzyszenia i nauczania, podczas 
gdy m inisterstwo przemysłu i robó t zorganizowało cie­
kaw ą całość nauczania przem ysłow ego, zawodowego 
handlowego i gospodarskiego w dwóch dz.ałacb, dla 
chłopców i dla dziewcząt, 'a  mianowicie ze szkół dla 
chłopców są p rzedstaw ione: 1 szkoła kunsztów i rze­
miosł, 6 szkół wyższych handlowych, 1 wyższa szkoia 
tkacka, 55 szkół przem ysłow ych, 25 kursów przem ysło­
wych i rysunków zaw odowych, 5 szkół St.-Luc, 15 
kuisów  naukowych i handlowych, 53  szkół i kursów 
zawodowych, obejmujących w yrób proni, roooty biżute- 
ryjne i snycerskie, czynności fryzyerskie, szewstwo, 
obróbka żelaza i drzewa, m echanika precyzyjna (zegar 
m istrzowstwo i elektrotecnnika), stolarstw o, rybołówstwo, 
m alarstwo, w yroby ołowiane, introligatorstw o, pozłotni- 
ctwo, kraw iectw o, tapicerstw o, tkactw o, crukaistw o, 
garbarstw o, koszykarstw o . i inne jeszcze; następnie 15 
zakładów  term inatorskich dla obróbki kamieni 1 marmu-

Przedewszystkiem  wymyśla sobie za dziki kaprys
krwi.

— Anima vilis —  bydlę!
Dalej rozważa stan swój obecny i możliwe na­

stępstw a w przyszłości.
—  Bo gayby to  naw et było uczucie trwalsze, 

głębsze, szczere, gdyby przerobić się miało w praw dzi­
w ą m iłość? Hehe, co to  iest miłość? Jaku. są  iei zna­
m iona charak terystyczne?... Ściśle biorąc, jest to  taki 
stopień pożądania, na którym  człowiekowi wydaje się, 
iż nigdy się ono nie wyczerpie i dlatego prag .ie życie 
swoje na zaw sze związać z życiem osoby kochanej. 
Zakochani przysięgaią sobie miłość na zawsze, na w ie­
czność, na śm ierć. D latego mężczyzna zaślepiony pożą­
daniem poddaje dobrowolnie kark pod jarzm o obow ią­
zków rodzinnych na caie życie, dlatego z zaparciem  się 
siebie zaprzepaszcza indywidualność sw oją w stadle 
m alżeńskiem z pierwszą lepszą sam .cą, d latego n :e a z  
najlekkomyślniej łączy osobę swoją ; isto tą  m arną, 
kom prom itując tern najfaialniej cały swój los, cała sw o­
ją istność. Takie jest urakuńskie praw o instynktu...

I czuje, że z Jadwigą c agnąłby iść ręka w rękę 
przez wieczność, że ją pożąda na zaw sze —  3 więc 
kocha. Kocha w nie' metylkc piękne ciało, kocha 
w niej w szystko : wdzięk intehgencyę, dooroc, głos, 
chciałby jej słuchać, cnciałby ją mieć przy sobie., 
wiecznie.,.

Ogarnia go dziwnie m iękkie, ciepłe razrte<vnienie)
—  Kocham wyszepiała dusza w tajemnicy.

(C. d. n,)

b i a ł e  I  k o lo r o w e  
Rękawiczki
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rów , 37 zakładów term inatorskicłi dla nauki tkactwa 
i 5 tow arzystw  dawnych wycLowańców szkół przemy- 
s łow ycn ; ze szkół z .ś dla dziewcząt wzięły udział: 
26 szkół zawodowych, 13 szkół zaw odowo gospodar­
skich, 2 zakłady term inatorskie dla haftow ania i 282 
szkoły i klasy g o sp o d a rsk ie ; oprócz tego wzięty tu 
udział 2 wyższe zakłady naukowe dla piwowarstwa 
i gorzelnictwa i wydawcy podręczników, dotyczących 
nauczania zawrodow ego.

Oddzielną jeszcze grupę w t. z w. pałacu kobiety 
(„palais de la fem m e"), stanowi na w ystawie n a u c z a ­
n i e  p r a k t y c z n e ,  gdzie adm inistracya gminna 
w Leodium przedstawiła m etody nauczania, prace uczni, 
wzory i wykazy dotyczące żeńskich szkół początkowych, 
średnich zawodowych i wyższego instytutu dla panien. 
N astępnie 28 szkól gospodarskich gminnych i pryw at­
nych, przedstaw ia obrazow o gotow anie, pranie, p raso ­
wanie i napraw ę (łatan ie); 7 szkół gospodaisko-zaw o- 
dowycłi, w których do poprzednio wykazanych czynno­
ści, dodane są jeszcze krój, szycie ubrania i bielizny; 
Itj szkół tylko zawodowych z ostatnio zaznaczonemi 
czynnościam i; 4 szkoły koronkarsk ie , 1 szkoła wyszy­
wania (haftu), 2 szkoły koszykarskie, 1 wyższa szkoła 
kroju i szycia, 1 szkoła zaw odowa królew skiego insty­
tutu głuchoniem ych i ociemniałych w Brukseli i 2 domy 
różnych robót.

W tejże grupie zostały w ystawione drogocenne ko­
ronki, wyszywania, skóry artystyczne, oryginalne kolek- 
ty e  kostyum ów miniaturowych, przedstawiających mody 
dam skie z kilku ubiegłych wieków i serya lalek, przed­
stawiających historyę kostyum ów. N astępnie bardzo li­
czne instytucye ekonom iczne i doproczynne uwidoczniły 
tu zapom ocą tablic statystycznych, fotografij i innych 
dokumentów, ustrój i rozwój swój.

W reszcie nadzwyczaj zajmująco przedstaw iają się 
różnorodne prace ręczne kobiet, wykonywane tu wobec 
zwiedzającej wystawę publiczności, jak nairóżnorodniej- 
sze koronki, wyszywania zwyczajne i artystyczne złotem 
i jedwabiem, kwiaty sztuczne i pióra fantazyjne, skóry 
wytłaczane i farbow ane, m alowanie na porcelanie i je­
dwabiu, piecenie słomy na kapelusze, wypalanie na 
drzewne itp.

W grupie przemysłu chem icznego została przed­
staw ioną praktyczna szkoła tarm acyi w Leodium, za po­
mocą preparatów , modeli, tablic i danych, dotyczących 
organizacyi i użyteczności tego zakładu

W grupie myśliwstwa spotyka się znowu z leo- 
dyjską szkołą zaw odow ą wyrobu broni, a  w giupie a r­
mii —  szkołę pyrotechniczną w Anvers, wyroby Której 
są stosow ane w armii belgijskiej; szkołę kadetów  
w N am ur z program em  szkoły średniej wyższego rzędu 
(rezerw ow ana dla synów ofice rów ); szkołę wychowań- 
ców armii w Alost, szkołę norm alna gim nastyki i fecn- 
tunku w E tterbeek, w której przedstaw iane są reguły i 
kursy, przyrządy du pomiarów ciała, wyniki statystyczne 
metod starych i nowych poparte  dow odam i fotografi 
cznymi, uprania do g :mnastyki i fechtunku itp., oraz ja ­
zdy Konnej z kursem kow alstw a w Y pres, przedstaw iają­
cej główne system y kucia koni, wykładane w szkole.

Z p ow yższego  występu szkolnictw a pelgijskiego na 
w ystaw ie w Leodium poznaje się nadzwyczajny rozwój 
i w szechstronne i ozpecyalizow anie nauczania, m ogące  
posłużyć za przykład do naśladowania dla niejednej na­
rodow ości, nawet dla tak pyszałKOwatych, c o d o  d o sk o ­
nałości sw eg o  nauczania, N iem ców .

S. M.

Wiadomości polityczne.
MIĘDZY PRZYJACIÓŁMI

N asz korespondent wiedeński (A) p isz e :
Piątkowy „Frem denbiatt" poranny przyniósł ilu 

stracyę do trójprzym ierza. Gustaw D ore albo nasz An- 
driolli nie zdołaliby wywołać większego etektu

Dnia 27 lipca prezes Izby poselskiej parlam entu 
włoskiego poświęcił wspomnienie zmarłemu koledze 
Socciemu. W tein wspomnieniu podkreślił, że Socci 
podczas kam pani 1866 r. „walczył razem z GariDaldim 
w górach n a s z i  g o  T rentina".

Trentino czyli Tyrol południowy należy do Au- 
stryi. Rządowi austro-w ęgierskiem u nie m ogło być odo- 
iętnem, iż prezes Izby poselskiej włoskiej na posiedze­
niu pubiicznem w przem owie ofieyalnej i zaprotokuło- 
wanej nazwał prowincyę austryacką „naszym " krajem.

Cóż więc uczynił ?
O  tern opow iada dzisiai „F rem denbiatt".
Austro-węgierski minister spraw  zagranicznych za 

pośrednictwem  am basadora na dworze włoskim zażądał 
wyjaśnień od gabinetu w Rzymie. Włoski minister 
SDraw zagranicznycn rozmówił się z prezesem Izby po­
selskiej Ten odparł, że jego przemówienie dalekiem 
było od tendencyj irredentystycznych. Rozumie przecież 
wybornie, że to  przem ówienie nie mogło odezwać się 
echem miłem dła Austro-W ęgier. P o  tern wyjaśnieniu 
piezesa Izby poselskiej minister Tittoni dat am basado 
rowi Austro-W ęgier zapewnienia zadawalające.

Tyle „F rem denbiatt".
Czy spraw a się na tem kończy? M oże! Jeżeli 

jednak nota powyższa w „Frerndenblacie" pojawiła się 
bez zezwolenia i bez w iadom ości T itton iego? W takim 
razie pojawią się dalsze następstw a. Sfery patryoty- 
czne włoskie będą zarzucały ministrowi, żc zbyt daleko

się posunął w przeprosinach rządu Austro-W ęgierskiego 
i przez to  dotknął boleśnie uczuć narodowych Włochów 
Italii zjednoczonej i Włochów' „niewyzwolonych". S tano­
wisko Tittoniego skutkiem agitacyi, podjętej z racyi 
ow ego zatargu, m oże się zachwiać bardzo poważnie.

W szystko to  odsłania wewnętrzną próżnię tró jprzy­
mierza, nie opartego na wspólnych interesach, je s t to 
kom binacya dynastyczna. Interesy narodow e po stronie 
włoskiej są sprzeczne z interesami Austro-W ęgier.

Z ROSY1.
Rada narodowa.

Pewien dygnitarz udzielił „Rusi" kliku informacyj
0 spraw ach związanych z R a d ą  n a r o d o w ą .  W edług 
jego słów przypuszczać należy, że w Radzie narodowej 
na porządku dziennym przedewszystkiem  postaw ione zo­
staną spraw y wolności prasy, zebrań i osobistości. Nie 
mega rówmież wątpliwości, że przedstawiciele narodu 
będą się starali o likwidacyę spraw , związanych 7 woj­
ną obecną. Co się zaś tyczy reform y bytu włościańskie­
go : żydowskiego, oraz zmian w ustawie ziemskiej
1 miejskiej, to  dla rozstrzygnięcia tych spraw  potrzeba 
będzie dłuższego czasu i w ten sposób, wbrew donie­
sieniom dzienników nie m ogą one być przedmiotem 
obrad w najbliższej przyszłości.

„Biedna jest także w iadom ość, że zebrania ludno­
ści i zjazdy wyborców zaczną się już w poiowie wrze­
śnia. Ułożyć fisty wyborców, zwłaszcza w zapadłych 
kątach prow incyonaln/ch, nie jest tak łatwem , jak się 
na pozór wydawać może. Jestem  przekonany —  md 
wił dygnitarz —  że zjazdy i zebrania zaczną się naj­
wcześniej w październiku, a ukończone będą w końcu 
lis topada".

W „Now. W rem." czy tam y: „Specyalna kom isya, 
utw orzona z wyższych działaczy państwowych pod prze­
wodnictwem hr. Solskiego, celem rozpatrzenia przepi­
sów  dodatkowych do prawa o Radzie narodowej, roz­
poczyna swe zajęcia w poiowie sierpnia. Przedewszy­
stkiem  komisya rozpatryw ać będzie kwestyę w y b o ­
r ó w  z K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,  obw odow  urai 
skiego i turgaiskiego, oraz gubernii i obwodów' sybe­
ryjskich, generał - gubernatorstw ' stepow ego i turkestań- 
skiego i nam iestnictwa kaukaskiego, a także od obco- 
piemieńców koczujących. O gólna liczba członków Rady 
narodowej z tych obw odów i gubermi nie będzie prze­
wyższała 140 osób, tym sposobem  Rada narodow a bę­
dzie posiadała przedstawicieli z całej Rosyi w liczbie 
około 550  osób. Za m ateryał do opracow ania kwestyi 
w>yborców na kresach służyć będą komisyi zeDrane przez 
ministeryum sprav' wewnętrznych obszerne prace sta ty­
styczne ze szczegółowym opisem  miejscowych zwycza­
jów wyborczych.

„Przy rozstrzyganiu kwestyi wprowadzenia w ży­
cie ustawy o wyborach do Rady naroocw ej, specyalna 
kom isya przygutowuje szczegółowe wskazów'ki, jak będą 
dokonyw ane wybory, zarów ne pow iatowe jak gubernial 
ne i miejskie. D la wskazania najwłaściwszego system u 
roztrząsania przez Radę narodow ą budżetu państw a 
i budżetów ministeryalnycli, właściwe zarząay nadeślą 
komisyi swoje uwagi. W obec tych, ogrom nie trudnych 
i skom plikowanych prac, ukończenia zajęć specyalnej 
komisyi spodziewać się m ożna n a j w c z e ś n i e j  
w d r u g i e j  p o ł o w i e  p a ź d z i e r n i k a .  W tym 
tez cz.asie o tw arte zostaną praw dopodobnie Dierwsze 
zebrania wyborcze dla baiotow ania kandydatów  do Ra­
dy narodow ej".

Arnnestya.
„Ruś" dowiaduje Się, że  a r n n e s t y a ,  która ma 

być w krótce ogłoszona, dotyczyć będzie bardzo niewielu  
Osób, przeważnie skazanych v\ d iodze administracyjnej, 
i w cale nie będzie dotyczyła osób , skazanych na tnocy 
wyroku sądu. Wielu działaczom  społecznym , którzy zmu 
szem  są obecnie m ieszkać zagianicą, będzie dozw olony  
powrót do Kosyi. Akt o  am nestyi ma bvć og łoszon y  
za kilka dni, skoro tylko zgrom adzone zostaną w szyst 
kie dane o liczbie i miejscu zesłania osób , na które 
ro zc ią g a .s ię  arnnestya.

Tolerancya.
Dzienniki petersburskie dowiadują 3ię, że komisya 

hr. lgn m ew a przygotow ała już program  Swoich prac 
w s p r a w i e  t o l e r a n c y i  r e l i g i j n e j .  P rugram  
obejmuje 14 punktów, których rozstrzygnięcie uznano 
za niezuęune do spełnienia poleceń najwyższego mani­
festu z d. 30 kwietnia.

O to  są owe punk ty : 1. O  wolności przechodze­
nia z jednego wyznania chrześcijańskiego na inne, 
z określeniem  przytem  wyznania dzieci, w razie, gdy 
każde z małżonków jest innego wyznania. 2. O  wyzna­
niu dzieci z małżeństw  mieszanych prawosławnych z in­
nowiercami. 3. O  przyznaniu zakładom  dobroczynnym  
odszczepieńców i icn dom om  m odlitwy praw  osób  p ra­
wnych. t. O  budowie i odnawianiu dom ów  modlitwy 
staroobrzędow ców  i sekciarzy. 5. O  pubiicznem ok a­
zywaniu odszczepieństwa. 6. O  praw ach duchowieństwa 
sekciarskiego. 7. O  bractw ach kościelnych innych w y ­
znań. 8. O  przyjmowaniu nowieyuszów do klasztorów  
rzym sko-katolickmh. 9. O  porządku mianowania ducho­
wieństwa m ahom etańskiego. 10. O  uwolnieniu od po ­
boru w ojskowego niektórych osób, należących do tego 
duchowieństwa. 11. O  porządku otw ierania m ahom etań- 
skich szkół aucnownych. 12. O  utworzeniu nowych 
okręgow ych zarządów duchownych dla Kirgizów. 13. 
O  religijnem wychowaniu podrzutków  w rodzinach inno­
wierczych 14. O  zarządzie duchownym lamaitów.

Spraw ą żydow ską kom isya zajmie się zaraz po 
wznowieniu swoich czynności, co ma nastąpić w paź­
dzierniku.

W ciągu układów.
Z końcem trzeciego tygodnia konferencyi nastąpił 

więc znów sym ptom atyczny wybuch odśrodkow ej rosyj­
skiej zgnilizny. Petersburg  wysłał do Portsm outh czło­
wieka bezsprzecznie najzdolniejszego, znanego ze swego 
antagonizm u do skrajnej partyi wojennej, z pełnom ocni­
ctwem rzekom o nieograniczor.em , a bądź co bądź dalej 
idącem, niż przywieźli delegaci japońscy. C harakterysty­
czna różnica, jaka się zaznaczyła między Rosyanami a j a ­
pończykami w Portsm outh, po.ega na tem, że tam o  
puszczając wodze nieposkrom ionej gadatliwości, usiłowali 
zbałam ucić przedew szystk ien .' publiczną opinię -  tak 
na punkcie aktualnej sy tjacy i wojennej, jak na punkc.e 
praw  m iędzynarodowych —  ci zaś trzym ali się silnie, 
tem silniej, że milcząco, starej angielskiej zasady: 

„uczciwość jest najlepszą polityką11.
Cały świat ucywilizowany przyznaje, iż warunki 

japońskie są  i były od początku nietylko słuszne, ale 
um iarkowane. O d tych warunków pełnomocnicy mikada 
nie odstąpili; jeżeli napotkali opór drugiej strony, zaw ie­
szali nad danym artykułem  dyskusyę Dopiero, gdy się 
przekonali, że Rusya jest z.decydowana odrzucić te  wa­
runki, które rząd japoński od bitwy pod Mukdenem 
ogłaszał jako esencyonalne — że więc w dzisiejszych 
pertraktacyach nie jest szczerą, nie chodzi jej o pokój 
trwały, lecz o zawieszenie brom na tak długo, dopóki 
by nie zdoiała wznowić wojny z lepszypii widokami po ­
wodzenia —  wtedy dopiero japońscy dyplomaci zm ie­
nili taktykę.

Całkiem niespodziewanie przestali zaliczać do w a­
runków esencyonalnych te, k tóre w artykułach X i XI 
ograniczają na przyszłość siły m orskie Rosyi na W scho­
dzie i oddają Japończykom  internowane w portach neu­
tralnych okręty.

Co więcej, dali do poznania, że, jeżeli Rosya zgo­
dzi się na pewne wypłaty, które będzie można upozo­
row ać jak się jej podoba, bez potrzeby nazywania Ich 
zwrotem  kosztów', to  i kwestyę Sachaiinu będzie nieza­
wodnie m ożna załatwić w jakiś sposób kom prom isow y. 
Tu już Japończycy zaszli w ustępstwsch do ostatnich 
granic : krok jeden aalej —  wyszliby z konferencyi, nie 
jako zwycięzcy, tylko jako zwyciężeni i w oczach cy­
wilizowanego św iata upokorzeni, stawieni na dawnym 
poziom ie azyaiyckiego państewka, z którem  się nie trak ­
tuje, jakby się traktow ało  z którem koiwiek, nawet dru- 
gorzędnem  m ocarstw em  eurupejskiem.

Był to  z ich strony krok taktyczny równie śmiały 
jak m ądry. W iedząc, że Rosya na żadne wypłaty, jak­
kolwiek upozorow ane, się nie zgodzi, że więc układy 
SDełzną na niczem. złożyli w ten sposób 

odpowiedzialność na Rosyę, 
obrócili w niwecz wszystkie zabiegi W ittego, które m ia­
ły właśnie na celu efekt prz.eciwny. Tem się tłumaczy, 
że W itte skłaniał się w początku bieżącego tygodnia 
do wzięcia, by tak powiedzieć, Japończyków  za słow o — 
że onegdaj korespondent „T im esa" dowiedział się od 
sekretarza japońskiej delegacyi, Sato, o  możlńvości po­
koju —  że korespondent „M orning P ost" doniósł w czo­
raj, iż jest przekonany o blizkiern podpisaniu trak tatu .

I trzeba znów szczególnego fatum carskiej Rosyi. 
żeby w takiej chwili sytuacyę opanow ały petersburskie 
stosunki k o te ry jn e! Przeciw Wittemu, jako bardzo m o­
żliwemu tryum fatorow i i co za tem idzie... kanclerzowi 
caratu, występuje aktualny minister spraw  zagranicznych, 
Lam sdorff, skoanzow any w tym celu z partyą wojsko­
wą ! Rosya me wypłaci Japończykom  ani |ednego rubia 
pod jakim bądź pozorem , nie oustąpi ani ,ednego m etra 
kw adratow ego ziemi rosyjskiej... bo me można dopuść,ć 
do tego, ażeby W ute wrócił do Petersburgu z podpisa­
nym pokojem.

Mówi się więc tem głośniej o
gotowości wojsk mandżurskich do natychmiastowej

akcyi,
cytuje się telegraficzne zapowiedzi przyszłych zwycięstw 
wysyłane z Mandżuryi przez Liniewicza i jego genera­
łów, wyczekujących niecierpliwie... pokoju, pozujących 
dzis na bohaterów , gdyby tylko dano 1111 szansę, nie 
cncącycli rzecz jasna w racać ao  Rosyi bez tego przy­
najmniej uroku, że niezawodnie ich zwycięstwa na po­
lach bitwy zostały udarem nione przez tcnórziiwą dyplo- 
macyę...

Tym czasem  wojenny korespondent „T im esc" po­
daje obszerny i bardzo szczegółowy wykaz si! zbroj­
nych, jakiemi Liniewicz może obecnie rozporządzać 
w M andżuryi i Korei —  przychodzi do wniosku, że 

siły rosyjskie wynoszą około 500 do 550.000 
wojska.

Czy kolej syberyjska wytrzym a ogrom ny natłok pocią­
gów Cniłkowa 1 jakie liczby wojsk m ogą co miesiąc 
dojść na fiont, jeżeli woina s.ę  Drzeciągm n> podo­
bna dziś przesądzać. Bądź jak bądź, rosyjskie m inister­
stw o woiny obliczało przed paru miesiącami, że ja p o ń ­
czycy staw ią na front do 6 0 0 .0U0 żołnierzy, że więc 
tylu koniecznie mieć musi Liniewicz.

W związku z tem w arto przypomnieć, że w pe- 
tersburskiem  m inisterstwie wojny nastąpiły od bitwy muk- 
deńskiej doniosłe zmiany 1 że nowi ludzie nac Newą

optyk i mecnanils

L w ó w
Jagiellońska 3 

(koło Kasy Oszcz.)

poleca swój nowo założony
Skład przyborów optycznych 

i mechanicznych
w najlepszej jakości po najprzystęp- 

niejszyh cenacti

WARSTAT REFARACYJNY.
U rządzanie dzwonków elektrycz­
nych, telefonów  i grom oehronów .
Listo .vr,c zlecenia załatwia się bez­

zwłocznie 5731
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w Mandżuryi pragną niewątpliwie dać się poznać 
z jaknajlepszej stiony. W początku lipca car mianował 
w. ks. Mikomja prazesem nowej rady państwowej obro ­
ny, której członkami są generałowie G rodekow , Kostyr- 
ko, Słuczewskij, Hasenkam pf i Myłow. Zreorganizow ano 
ministerstwo wojny, na czele jego staw iono generała 
Redigera, szefem generalnego sztabu jest generał Pali- 
cyn, poprzednio szef sztabu inspektora kawaleryi. T en­
że będzie miał daleko większą władzę, niż jego poprze­
dnicy, bezpośredni przystęp do cara i miejsce w „so ­
wiecie gosudarstwiennej oborony“ .

Ale, podczas gdy R o s/a  obliczała wojska japoń­
skie W' Mandżuryi i Korei na najmniej 600 .000 , rząd 
tokijski poszedł już dalej. Tokijski korespondent „Tim e- 
sa “ , mający przystęp do informacyjnych źródeł najwyż­
szych. coniós! niedawno, że

m arszałek Gjama ma m ilion wojska w  polu 
i że nie ma pod tym względem arii wątpliwości ani ta ­
jemnicy. A więc naczeiny wódz rosyjski, rwrący się do 
akcyi z takim zapałem , ma przeciw sobie siły, jakich 
nigdy przed nim nie miał Kuropatkin.

Pozostaje do powiedzenia coś o rzekom ych k ło­
potach finansowych japońskiego rządu. Oddajem y tu 
głos redakcyi londyńskiego „Daily Telegraphu", pisma, 
które ma w Anglii najwyraźniejszą tendencyę zupełnej 
neutralności. „Co Rosyę utrwaliło w decyzyi dalszej woj­
ny —  czytamy w naczelnym artykule —  to zdumiewające 
wyobrażenie, że Japonia jest już prawie u końca środ ­
ków i w' porównaniu z Rosyą, znajduje się w rozpaczli­
wych trudnościach finansowych. Jest to  i najmniej uza­
sadniona i zarazem  najgłębiej w korzeniona iluzya —  je­
dna z wielu w Rosyi. Myślą tam, że Japonia zbankrutu­
je, jeśli nie otrzym a indemnizaryi. W szystkie fakty św iad­
czą w prost przeciwnie. Rosya m oglaoy łatw o otrzym ać 
pieniądze na zapłacenie indem nizacyi; lecz na prow adze­
nie dalszej wrojny znajduje wszystkie banki zamknięte. 
Nie udała się jej ostatn ia pożyczka w ew nętrzna: s ta ra­
ła się o 200 milionów —  otrzym ać może zaledwie 20! 
Tym czasem  wszystkie dotychczasow e pożyczki w ew nętrz­
ne Japonii zostały podpisane bezzwłocznie w trójnasób 

w czw órnasób, a o pożyczki zagraniczne nie może 
być żadnej trudności".

Dziś popołudniu zbiorą się pełnomocnicy w Ports- 
mouth na posiedzenie, które odroczyli w zeszłą środę. 
Pozostają do odczytania i podpisania cztery protokoły 
z o srmu —  następnie przyjdą znów pod dyskusyę w a­
runki „krytyczne". Japończycy atoii zam ierzają, jeśli nie 
dziś, to w pierwszych dniach przyszłego tygodnia, s ta ­
wić nieodwalne ultimatum.

SZACUNKU DLA PRACY !
„Kraj nasz za mało uprzem ysłow iony!" lup „ je ­

steśmy narodem  biednym !“ —  oto  zdania które sły­
szymy codziennie wymawiane w formie ^kargi, albo 
uniewinniania się. Lecz mało komu z nas przychodzi 
na myśl, że ubóstw o nasze i unieprzemysłowienie kraju 
ma źródło swe w wrodzonej nam niechęci do pracy, je­
żeli praca ta r.ie jest umysłową

Praca fizyczna, praca na polu przemysłowem uwa­
żaną jest u nas dotychczas jako coś niższego od 
tamtej.

—  Zostaniesz szewcem lub stolarzem  —  grozi 
ojciec sanowi, którem u nie szczególnie powodzi się 
w szkole gimnazyalnej.

— Będziesz musiała zostać szwmczką lub sprze- 
dawaczką 1 —  szepme z Dołem m atka, której ubóstw o 
nie pozwala na kształcenie szkolne córki.

Jakto — a więc tylko nieuki lub niedołęgi życiu 
we mają być w kraju naszym przem ysłow cam i? A więc 
tylKo te biedne, sponiewierane nędzą i złym losem isto­
ty mają być dźwignią naszą i uniezależnieniem od wrply- 
w’ów' obcych. A to  co zdolne, rzutkie, samodzielne 
zasadza się do stołów  urzędniczych, przy których czę­
ste  mysi lotna się wypacza, siła tw órcza nie wybiega 
poza nużący zak ies zajęć biurowych, a i.złowiek staw a 
się manekinem.

szkołach naszych średnich mamy znaczny pro­
cent młodzieży, której uzdolnienie do nauki nie odpo ­
wiada wymaganiom stawianym przez gimnazya.

To nieuki! len iw cy! niech idą na szewców, 
a miejsca ich zajma chiopcy z góry przewidziani na 
urzędników.

ćdaje się jakby zadaniem średnich szkól naszych 
było dostarczanie tylko urzędników i oficerów z pom i­
nięciem wszelkich zawodów praktycznych, a do szkół 
przemysłowych, uważanych za coś niższego i posiadają­
cych mniej praw, zm uszone są udawrać się tylko jednostki, 
które wymaganiom gimnazyum z jakichkolwiek bądź po­
wodów podołać nie mogły.

A jednak dziwne ! Ci z góry już zasądzeni chłop­
cy okazują się często w dłuższej rozm owie wcale spry- 
tnemi jednostkam i; znaczny procent z nich oryentuje się 
łatwiej w każdej sytuacyi życiowej od tych „pilnych" —  
wielu z nich wykazuje zdolności kupieckie, inni znani 
są swym kolegom jako zręczni wykonawcy ładnych d ro ­
biazgów pełnych oryginalnej pomysłowości.

On ma rozum do wszystkiego, tylko nie do 
k siążk i! —  mówi się wzgardliwie o takim chłopcu, 
a ten sponiewierany złem słowem zam yka się w sobie, 
porzuca w yrobione przez siebie przedm ioty i wstydzi się 
tego, że okazał zdolności do szycia, strugania lub sa ­

me gorsze od tych filologicznych lub matem atycznych 
tak w ysoko u nas cenionych. D laczego tym dzieciom, 
k tóre natura uposażyła nie gorzej, lecz tylko inaczej, 
odm awiam y wszelkiego talentu.

Są to  często chłopcy w prost genialni, a wycho­
wywani w ciasnej lub nieodpowiedniej dla siebie sfe­
rze, wtłoczeni w miejsce niewłaściwe, najczęściej się 
marnują.

Na przeszkodzie stają brak odpowiednich prze­
mysłowych szkół i dziwny, nieledwie barbarzyński wstyd 
pracy ręcznej.

Lada urzędnik lub nauczyciel, nie odznaczający się 
bynajmniej zdolnościami w swym zawodzie, uważa się 
za coś wyższego od inteligentnego rzemieślnika. Lekarz 
bez pacyentów, adw okat bez klienteli patrzy z gory na 
przem ysłowca, który własnym pomysłom w prow adzo­
nym w życie zawdzięcza swe istnienie i powodzenie.

—  Gimnazyaści lekceważą nas na każdym kro­
ku —  opow iada z goryczą młody uczeń Szkoły prze­
mysłowej, który w kierunku snycerstwa okazuje nie­
pospolite zdolności.

i jakże dziwić się tem u, jeżeli władze sam e sta ­
wiają szkoły przem ysłowe znacznie niżej od szkół 
gimnazyainych, pozbawiając młodzież tę praw a do 
służby jednorocznej. Rezultat taki, że wobec tej nie­
znanej w śród innych społeczeństw  wzgardy dla pracy 
fizycznej, wszystkie lepsze jednostki pchają się na urzę­
dy, a przemysłowi nie poświęcają się dobrowolnie m a­
jący zamiłowanie do pracy mechanicznej, lecz po więk­
szej części skończone nieuki lub biedaki skarłow aciałe 
od pierwszego zarania życia.

je s t u nas dziwny wstyd p ra c y ! W za.iadzie go­
dzimy się wszyscy na to, że praca uszlachetnia, lecz 
w rzeczywistości postępujem y tak, jakby nam ona miała 
przynieść hanpę

Praca ręczna, to  dobre dia Am erykanina, Anglika, 
Francuza lub Niem ca, ale u nas —  to jeszcze me 
uchodzi...

T o też zdaje się, jakoby wszystkie stany i wszyst­
kie sfery sprzysięgły się na okazyw anie swej wzgardy 
dla pracy.

Jedenastoletni chłopczyna, przybyły z innej części 
Ojczyzny naszej, dostał w podarku etażerkę na książki 
i uszczęśliwiony pięknym nabytkiem, zam yśla go natych­
miast przenieść do sw ego mieszKania.

—  Nie możesz —  słyszy z boku uwagę —  bo 
gdyby cię w drodze spotkał który z twych nauczycieli, 
dostałbyś surow ą naganę za nieuszanowame m undurka 
szkolnego.

Chłopczyna spogiąda zdumionemi oczym a na ofia­
rodaw cę, bo wychow any w innych zupełnie warunkach, 
nie może, pojąć dlaczego niesienie w iększego przedmiotu," 
który wyglądem swym nie potrzepuje razić niczyjego 
poczucia estetycznego, ma być shańbieniem gimnazyalne- 
go m undurka

Pow racająca z targu żona rzemieślnika oddaje 
garnuszek ze śm ietaną spotkanem u na drodze swej sy­
nowi, uczniowi I! klasy gimnazyalnej. D ostrzega to  go­
spodarz jego klasy i następnego dnia spotykają chłopa­
ka ostre wyrzuty za niewłaściwe zachowanie się.

Postępow a, jak na tutejsze stosunki, i rozum na 
nauczycielka poszła w tow arzystw ie znajomej, przybyłej 
z pod innego zaboru dc tutejszego „Zakładu dia ociem ­
niałych", aby zakupić mały kufereczek podróżny, który 
poleciła dostawić do Iswego mieszkania.

—  Dlaczegóż czekać na dostaw ę, bierzmy go  sa ­
me, toż nie przekracza wagi 5 kilo, r— odzyw a się  
nieoDeznana z naszym i stosunkam i now o przybyła.

— To nie wypada •— odpow iaua jej tam ta —  
byłabym ośm ieszoną w oczach mych znajomyi.li i uczen­
nic, gdypy mnie spotkano /. takim pakunkiem na 
ulicy.

—  T o ja go sam a zaniosę pani do domu i zoba 
czy pani, że nic przez to  nie utracę ani z szacunku 
an, z dotychczasowej wartości.

—  Nie mam odw agi! jeszcze nie tnarn odwagi I —• 
szepce łam iąca się sarna w sobie iwowianka i cddaie 
kutereczek posłańcowi

Mtoda nauczycielka, wysłana za granicę na koszt 
kraju, oglądała się w sklepie nadarem nie za posłańcem , 
któryby jej kilka zakupionych przedm iotów  szkolnych 
przeniósł do jej mieszkania. O becne przy tern jej kole­
żanka Niemki uważając ją za bardzo słabą fizycznie
i niezdolną zaniosły jej te przeum ioty sam e do domu, 
mimo, że każda z nich była już dostatecznie obarczoną. 
Ani się nawet nie poznały na tego rodzaju dobrym  to­
nie, któryby nie pozwalał samej imać się pracy.

Matka czterech dorosłych córek posyła jedyną 
służącą z książkami za najmłodszą, uczącą się jeszcze 
córka. Sam a zapracowuje się przez ten czas w domu,
lecz próżności jej schlebia to , że córka jej ma coś
w rodzaju panny służącej.

Ó w dz'e panienki z ubogjej rodziny zm uszone są 
sam e prasow ać bieliznę, lecz czynią to  zasłaniając 
wpierw wychodzące na ganek okno kuchenki, aby przy­
padkiem nie zobaczył ktoś ich pracow itości. Bo praca, 
to  nańba —  u n a s ! Z irytow ana obyw atelka siedzi na 
bruku z czterem a córkami, które przyjęłyby chętnie ja­
kieś zajęcie „odpow iednie". G o to w i już zostać nauczy­
cielkami, lecz ponieważ niem a funduszu na kształcenie
się, a uczciwemi szwaczkami lub sprzedawczkam i w ja-

plaszczem, czekają cierpliwie na śm ierć zamożnej ciotki, 
która ani myśli umierać.

Wdowa po lekarzu, kobieta zdrow a, czynna, zjada 
do reszty mały kapitalik odziedziczony po mężu, a 
jedyny zamęcza się lekcyami i nie może iść drogą prze? 
siebie upatrzoną, bo mu m atka przypomina, że na wy­
chowanie jego strw oniła grosz ostatni.

Panie nasze, pozwalające posyłać za sobą do do 
mu drobne sprawur.eczki załatw ione po sklepach, są u 
nas zjawiskiem codziennem.

—  Toż chłopiec ten używanym bywa zawsze do 
posyłek —  tłum aczyła się taka pani komuś drugiemu, 
czyniącemu jej roztropną uv,agę. Praw da, lecz chłopiec 
ów m ógłby czas ten zużyć o wiele korzystniej, spełnić 
jakąś pracę wydajniejszą, zam iast się niepotrzebnie włó­
czyć po ulicy

Dzieci naszych me przyzwyczajam y do pracy, ani 
do szacunku dia niej. W sąsiednich Niemczech spotyka­
my w porannych godzinach co parę kroków  dostatnio 
i czysto ubrane dzieci, które niosą w koszycznach oulsi 
lub w dzbanuszkach mleko do domu. W szelkiego ro ­
dzaju drobne spraw unki bywają załatw iane przez dzie­
ci, tak sam o, jak dziecko sam o sobie czyści ubranie i 
obuwie.

W ten spesób  wychowywane dziecko nabywa sa­
modzielności, a nadto uczy się szacunku dla pracy.

U nas wyręczamy sic zawsze służbą, w dodatku 
mało udonią, ozięki czemu rodziny nasze potrzebują 
więcej służby, niż rodziny francuskie i niemieckie, gdzie 
nietylko nikt się pracy nie wstydzi, le c ' gdzie dzięki 
przyzwyczajeniu do niej za młodu, wydajność pracy 
każdej jednos+ki jest o wiele większą, niźli w nas.

Stosunki w kraju naszym musza być z gruntu 
zmienione.

Zawody praktyczne powinny uzyskać równe prawa 
obywatelskie, jak i praca umysłowa, lecz potrzeba, aby 
im się poświęcała młodzież zdoliiu i aby szkoły prze­
mysłowe większe posiadały przywileje.

h  S.

Wiadom&śd bieżące.
—  Zgromadzenia i posiedzenia .  W niedzielę d. 27 

bm. odbędzie się o godz. 3 popołudniu zgromadzenie 
współpracowników handlowych w lokalu „Gwiazdy" 
pizy ul. Franciszkańskiej I. 7.

Przy sposobności pozwolimy sobie na jedną uwa­
gę. O to  na afisze, zapraszające na zgromadzenie wystoso­
wane w imieniu „Wydziału Stowarzyszenia współpraco­
wników handlowych dla Galicyi“ . O wóż to  jest brzydki 
Dłąd językowy. P o  polsku powinno być: „w Galicyi", 
albo „nt. Galicyę", jeżeii chodzi o oddział jakiejś wię­
kszej organizacyi, który powołany jest do działalności 
na gruncie galicyjskim.

— Popisowi z r. 1906, którzy nie ukończyli szkól 
średnich, a rem samem nie uzyskali prawa jednorocznej 
służby, mogą je osiągnąć przez zdanie egzaminu kwali­
fikacyjnego najpóźniej w miesiącu lutym i 906. Do po ­
wyższego egzaminu rozpoczyna się od 1-go września 
1905 r. kurs przygotowawczy w urzędowo konces. 
szkole wojskowo-przygotowawczej St Dobrowolskiego 
(Lwów. Podlewskiego 9).

W sprawozdaniach rocznych tej szkoły wykazanych 
jest dotąd 109 aprobowanych frekwentantów. Rezultaty 
te, me osiągnięte dotąu przez żaden podobny zakład, 
świaaczą najwymowmiej o racyonalntj metodzie naucza 
ma i wydatnej pracy kierownika szkoły.

— Teatry; Teatr miejski:
W sobotę 2t> b. ni.: pic-Tw-sre przeustuwieuie operet­

ki po powrocie z Krakowa (wznowienie) po raz 1 szy 
„Sztygar", operetk, w 3 aktach Karola Zellera (kompozy­
tora „Ptasznika z lyrolu"). W słownych rolach wystąpią 
pp: Miłowska, Kasprówiczowa, Kliszew ske, Czerw iński. Lc- 
lewicz, Malawski, K.jiocnwil, Kosiński, Paszkowski, Re- 
theński, Ruszczyc i inni.

\V niedzielę 27 b rn. pu CfnuCfl zniżonych: „Krako­
wiacy i Górale" opera narodowa w 3 aktach Jana Nepu 
inucena Kamińskiego, muzyka Karola Kurpińskiego.

W poniedziałek b. in. po raz 2-gi (wznowienie). 
„Sztygar", operetka w 3 aktach Karola Zellera (kumpozy 
tor; „Ptasznika /. Tyrolu").

We wtorek 29 o. m.: Pierwsze przedstawienie drama­
tu — po raz pierwszy (nowość) „Moloch" 4 epizody 
z życia napUał Wiadysław Zaleski.

W przedstaw ieniu biorą udział pp.: RyTtjck-a, Leńska, 
Kozłowska, Wojnowska, Rotter, Węgrzynowa, OgUska. Zie­
lińska, Jankowska. Czaplińska, UWenibowa, Sławińska, Ko- 
ściukuv na, Adwentowicz, Chmieliński, Hierowski, Wysocki. 
Kwiatkiewicz. Brzozowski, Węgrzyn, Nowacki i Czaku

We środę d. 30 b. m. po raz 12-ty „Małżeństwo na 
żart" („Die Juxheirat“), operetka w 3 aktach J. bauera, 
muzyka Franciszka L ehara.

We czwartek 3f b. m.: po raz 2-gi (nowość) „Mo- 
loch", cztery eD izody z życia napisał Władysław Zaleski.

W piątek 1-go września: po raz 3-ci „Sztygar" ope­
retka w 3 aktach Karola Zellera (kompozytora „Ptasznika 
z Tyrolu").

—  Zapobieżenie drożyźnie mięsa. Gmina m. Wie­
dnia wypełniła swą groźbę i z dniem 24 bm. (t. j. we 
czwartek) otwarto w Wiedniu p ie r w sz e  trzy miejskie 
stanowiska sprzedaży taniego mięsa celem zapobieże­
nia drożyźnie spowodowanej pizez wiedeńskich rzeźni- 
ków. P o w o d zen ie  było nadzwyczajne: w jednej tylko 
z miejskich jatek na Brigittenau sprzedano zaraz 
w pierwszym dniu mięsa za 1500 koron, t. j. tyle, 
ile największy w ’ Óiedniu wyrąb mięsa w najlepszych dla 
siebie czasach nie zdołał dotąd nigdy przez jeden ozień 
sprzedać Mięso miejskie tak rozchwytywano, że go 
wkrótce zabrakło, a skutek tego zarząd?.enia magistratu

dzenia roślin.
A jednak były to  jego zdolności naturalne, wcale

1. f

Do pielęgnowania skory i upiększenia 
córy twarzy poleca się szczególnie

kim porządnym  sklem e nie wypada im być, więc rozpi­
sują dookoła błagalne listy „pc prośb ie", a żywiąc się 
skąpo sucnym chlebem i odziewając kolejno jednym

nieprześcigmęty nieszko­
dliwy, szybko i pewnie 
dział ijący środek przeciw 
piegom, plamom wątro- 
bianym, nerwowości twa­

rzy i rąk. 7606

D o  n a b y c iu  ® a p i c k a r z a

Marcina Sobla w Stryju.
Cena słoika Kremu Polonia 1 "tor., Mydełko Polonia »0 h., 
Paczka zawierająca dwa słoiki Kremu Polonia i awa tny- 
dętka Polonia franł.o do k a iu e j nut-jscowości 3 kor. 6d h
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Wiedeńskiego był doraźny: Oto zaraz w pierwszym dniu 
w okolicy owych trzech miejskich jaiek rzeźnicy zni­
żyli cenę m ięs: do cen miejskich, czyli poniżej cen, 
jakie były przea poarożnietn m ięsa.

T o  nadzwyczajne powodzenie i ta  skuteczność 
ś iodka , jaki przeciw drożyźnie mięsa obmyślił bnrm istrz 
m . Wiednia dr. Lueger, jest najlepszą w skazów ką co 
należy we Lwowie w rej sprawie uczynić, mianowicie 
tylko założenie miejskiej sprzedaży mięsa może za- 
pobiedz drożyźnie jego we Lwowie. To niechaj sobie 
zapam ięta publiczność narzekająca słusznie na zdzierstwo, 
uprawiane system atycznie względem niej przy sprzedaży 
m ięsa —  a już mniejsza o to, czy sprawcam i tego zdzier- 
stw a są rzeźnicy, czy hurtowmcy, czy jedni i drudzy 
Niechaj też publiczność lwowska umie należycie ocenić 
tych polityków miejskich, którzy zmuszeni wreszcie na­
rzekaniam i ogółu do obrad nad zapobieżeniem drożyźnie, 
zam iast ctiwycić się środka, który leży tuż pod ręką i 
należy do zakresu działania gminy, wytaczają rzecz na 
pole wielkiej polityki i praw ią o ... otwarciu granicy na 
bydło. Jestto  „dowciD", przypom inający jeden z najle­
pszych konceptów  lmć pana Zaglooy, który królowi 
szwedzkiemu darow ał... N iderlandy.

Kweslya ceł i o tw arcia granicy nie należy do 
kom petencyi gminy, a jeżeli w ratuszu o takicn środkach 
przeciw  drożyźnie mięsa Stę rozpraw ia, to  znaczy, że 
się nic zrobić nie chce, a tylko się bałamuci publiczność 
pozoram i, że się o tern radzi. Pan prezydent Michalski 
przed wyjazdem na urlop oświadczył energicznie, że 
w sprawie drożyzny mięsa będzie się pow odow ał tylko 
względami na dobro  publiczności. Niechże po pow rocie 
dotrzym a tego przyrzeczenia i niech przystani do w pro­
wadzenia w życie jedynego praktycznego środka, t. i. 
miejskiej sprzedaży mięsa, a niecii nie dopuści, aby tej 
spraw ie zgotow ano los ankiety droż/źnianej, k tóra oka­
zała się instytucyą w obronie nandlarzy a przeciw inte­
resom  ogoiu, od trzech lat bowiem nic r ie  zrobiwszy 
sam a, powstrzymuje tylko innych w zastosowaniu środ ­
ków przeciw  drożyźnie.

— Obawa zaw leczen ia  cho lery . Z w iosną już 
ostrzegać poczęto przed grożącem  od strony Rosyi nie­
bezpieczeństwem zawleczenia cholery, a obecnie —  
zwłaszcza gdyby pokój zaw arto i gdyby pow racać za­
częły zaKażone różnemi chorobam i wojska w Mandżu- 
ryi —  niebezpieczeństwo to  stałoby się jeszcze groź- 
niejszem. Że zaś już teraz nie jest ono pozornem  świad­
czy fakt, że w Kulmle w Prusach zachodnich wydarzyły 
się dwa wypadki cholery azyatyckiej, z tego ieden 
śmiertelny. O ba wypadki byty pom iędzy flisakami ro ­
syjskimi. którzy niewątpliwie zawlekli chorobę z Rosyi, 
a po arodze jedli jeszcze zielone ogórki i pili wodę 
wiślaną. W ładze pruskie natychm iast internowały 
wszystkich flisaków z tej samej partyi, a poczynione 
zarządzem a usuwają obaw ę przemienienia się tego  od ­
osobnionego \yypadku w epidemię. N ależałoby i u nas 
pom yśleć o  odpowiednich środkach bezpieczeństwa, bo 
niebezpieczeństwo zawleczenia choroby z Rosyi u nas 
jest wcale nie mniejsze.

— X międzynarodowy kongres an tialkoholicznv 
w Budapeszcie adbędrie się, jak w iadom o 11— 16 w rze­
śnia 1095.

Regulamin ow ego kongresu orzeka między innem., 
że kongres ma na celu •-ozpatrzenie faktów , dotyczą­
cych alkoholizm u, om ówienie środków , służących do 
jego zwalczania i w ten sposób przyspieszenie zw alcza­
nia alkoholizmu, zastrzega się najsurow szą neutralność 
polityczną i religijną w swobodnej wymianie zdań i po­
glądów. Zwolennicy um iarkowania i abstynenci dopu­
szczeni są na równych prawach. Udział członka w kon­
gresie wynosi sześć koron. Każdy członek ma prawo 
do wszystkich druków kongresu i ma praw o do czyn­
nego współudziału w obradach. D elegaci rządów  państw  
nie płaca udziału. O prócz biletów  dla członków wyda 
w ać się będzie bilety dla słuchaczy w cenie dwóch ko­
ron. T e bilety nie dają jednak praw a czynnego udziaiu 
w obradach kongresu.

O ficyalna wymiana zdań —  na kongresie odby­
w ać się będzie po francusku, angielsku i niemiecku.

O dbędzie się dziewięć posiedzeń publicznych kon­
gresu. O bok  kongresu urządzą rozm aite tow arzystw a 
antyalhoholiczne lub sym patyzujące z celami kongresu 
zebrania w .eczorne z odczytam i. N a ostatniem  posie­
dzeniu rozstrzygnie kongres o  czasie i miejscu nasię 
pnego kongiesu.

Równocześnie urządzona będzie wystawa antyalko­
holow a, której celem będzie przedstaw ienie na podsta­
wie danych statystycznych i najkow ych, iakie sp u s to ­
szenie sprow adza w ustroju człowieka alkohol.

Koszty kongresu nie wielkie, wynosić będą bo­
wiem dla członków kongresu stanu średniego, mających 
niewygórowane wymagania, około sześciu kor. dziennie. 
Nauczycielom, studentom  i robotnikom  kom itet o fiaro­
wuje bezpłatnie mieszkanie, o ile będzie można zniżkę 
cen na o b :ady wspólne. Polakom  interesującym się kon­
gresem  udziela wszelkich wyjaśnień pełnomocnik kon­
gresu na Ziemie Polskie dr. Augustyn W róblewski, K ra­
ków, Sławkowska 24.

—  D o p u szczen ie  ab so lw en tó w  w yż. szicół p rze m y ­
słow ych  do m atu ry . Minister oświaty w celu ułatwienia 
dostępu do wyższych zakładów technicznych, nadał a b ­
solwentom  wyższych szkól przem ysłowych znaczne ulgi 
przy składaniu egzam inów dojrzałości w szkołach rea l­
nych. A mianowicie mający z języka wykładowego, geo- 
gratii, historyi, chemii, fizyki i rysunków ręcznych s to ­

pień conajmniej dostateczny, zostaną uwolnieni od egza 
minu z tych przedm iotów . W razie conajmniej dostate­
cznego wyniku egzam inów piśmiennych z m atem atyk., 
egzamin ustny ograniczać się ma jedynie do trygc.no- 
metryi sferycznej. Podobne ulgi przyznano też absolw en­
tom  niektórych szkół innych, jak wyższej szkole tkackiej 
w Bernie i szkole elektrotechnicznej w Wiedniu.

—  „O gnisko*1, czasopism o dla (!!!)  spraw  drukarskich 
i pukrewnycb zaw odów, wydało num er ozdobny a w po­
dwójnej objętości z powodu trzydziestolecia „Związku 
austryackich stow arzyszeń drukarskich". N um er odb.ty 
w dwu k o lo rac h : czerwonym i czarnym, rozpoczyna 
wiersz < okolicznościowy, otoczony sm akow ną winietą 
drukarską, potem idą artykuły i notatki, j., k : Program  
„U roczystego poranku", zapow iedzianego na jutro, nie­
dzielę o 11-tej rano w sali ratuszowej, „Trzydziestolecie 
O gniska" przez p. Józefą Hudeca, „P o  zecerach — m a­
szyniści", „Ruch w naszych stow arzyszeniach", „K ro­
nika" i „Kom unikaty Związku i Stow arzyszenia O gnisko".

—  „Naukowe** tu sze . Dwie młode ładne panienki 
przyniosły nam dziś do redakcyi pisemne zażalen.e, k tó ­
re nimeiszem drukujemy w całości:

Dziwne rzeczy dzieją się we Lwowie —  czytamy 
tam  —  Co krok może cię spotkać nowa przyjemność 
N aw et w tak zacisznem miejscu, jak ogród botaniczny, 
nie jesteś bezpiecznym, bo kiedy siędzie»z pod cieplar­
nią, obleje cię strum ień zimnej wody. Podobne tusze 
pow tarzają się już od trzech dni a poszkodzoriy me 
może się naw'et poskarżyć, bo „pan ogrodnik" będzie 
w dom u dopiero o 1, t. j. wtedy, gdy ogród zam knię 
ty. Nie mając innego wyjścia, na tej drodze zwracam y 
się do zarządu, z p rośbą, aby nam oszczędził zimnych 
kąpieli".

Praw dopodobnie są to  jakieś „naukow e" tusze, 
skoro się je urządza w ogrodzie botanicznym.

□  K ron iczka  k ra k o w sk a . O p e r e t k a  l w o w s k a  
wróciła już do Lwowa i aziś zaczyna śpiew ać już we 
własnej siedzibie; może glosy będą nieco ochryple, gdyż 
Kraków nie zbyt dobrze wpływa pod tym  względem. 
Z powodu niezbędnych popraw ek w teatrze miejskim 
musiała operetka lwowska przenieść się do parku kra­
kow skiego; przerobienie budynku kosztow ało 8000  kor 
T eatrzyk w parku krakowskim  okazał się jednak beczką 
bez dna, zupemie dosłownie, gdyż często kiedy był 
deszcz na dworze, był także i w garderobach, co nie­
koniecznie dobrze wpływało na zdrowie raszycb a r- 
tystów.

P obyt w Krakowie trwał przeszło dwa m iesiące ; 
w czasie tym dano 67 przedstawień, w czem dziewięć 
nowości, pow taizanych naimniei dwa razy. reszta była 
wznowieniem. Nie zaw ahano się urządzić niespodzianki 
Krakowowi i dano kilka przedstaw ień operow ych, które 
cieszyły się największym sukcesem . D ano „H alkę", 
„Żydów kę", „Straszny dw ór “ . N espodzianka była wię­
cej, niż miła, o czem świadczyło wielkie zadowolenie 
publiczności i głosy krytyki. Zajaśniała w całej pełni 
niestrudzona p. Kasprowiczowa, przypom n ał się p. P a ­
szkowski. Największy jednak sukces zdobył p. M alawski, 
k tóry śpiew ał Jontka w „H alce", S tefana w „Strasznym  
dw oize", E leazara w „Żydów ce". Sumienna praca 
wyniosła ulubionego tenora  lwowskiej operetki i zdobyła 
mu odrazu stanow isko. --—wiou* ■

Pow odzenie mieli pozatem  wszyscy artyści i na orak 
uznania skarżyć się nie m ugą. Panie Kliszewka i Miło- 
wska, pp. Lelewicz i Kliszewski i inni otrzym ywali 
w nagi odę trudów uznanie całkowite, w-.*-.......

Jest jednak sm utna strona wyprawy Muzy lekkiej 
do Krakowa —  o to  —  mimo wszystko deficyt kasowy 
wedle wieści, bardzo naw et pokaźny. Nie pom ogła do ­
bra ręka kierownika „w ypraw y", powodem  było złe 
umieszczenie operetki, m arna scenka, k tóra me pozw a­
lała na żadne efekty dekoracyine, kiepska akustyka 
która psuła wrażenie śpiewu i muzyki.

□  S tan is ław ó w . (Kor. wł.) W y p o ż y c z a l n i ę  
książek na wielką skalę urządziła tutejsza księgarnia A. 
S tandachera i Spki. D otychczasow e stare i zużyte dlu- 
goletniem używaniem dzieła zostały w zupełności wy- 
sortow ane, a w ich miejsce weszty zupełnie nowe, ujęte 
w schludną i trwałą opraw ę Również, i pod względem 
jakościowym wypożyczalnia została doDorowo uposa­
żona. Świadczy to  o prawdziwie fachowej znajomości 
literatury bieżącej i chęci zaspokojenia wymagań pu­
bliczności. Śm iało możemy powiedzieć, że wypożyczal­
nia firmy A. S tandachera i Spki jest największą w 1 ra ­
ju po Lwowie i Krakowie. Dział polski obejmuje blizko
8 .000  tom ów  nietylko z zakresu najnowszej powieści, 
ale literatury, historyi nauki i sztuki. Wszelkie nowości, 
k tóre w ostatnich czasach ziawiły się na półkach księ­
garskich, wenodzą już do tej bogatej, jak na nasze sto­
sunki prowincyonalne, książnicy. Na dział niemiecki 
i francuski przypada drugich 8.00U tem ów  am orów  
najcelniejszych i będących r.a czasie ; zwłaszcza w ypo­
życzalnia niemiecka Je s t nader bogato  w yposażona. 
W ym agało to  wiele nakładu pracy i kosztów , których 
nie szczędził właściwy tw órca tego pożytecznego dzieła 
i współwłaściciel księgarni p. M aryan Haskler.

P o ż a r  g o r z e l n i .  We czwartek około godz. 
3 po południu wszczął się pożar w gorzelni H alperncw  
v/ Wołczyńcu i w krótkim czasie zniszczy! cały budy 
nek z urządzeniem i sludow nią. Szkoda wynosi okoto
30.000 koren . Gorzelnia była ubezpieczona w krak. 
Tow. ubezpieczeń.
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□  C zern io w ce . B u d y n e k  B u r s y  p o l s k i e j  
wykonany i w dniu 1-go września będzie otw arty, 
prefekta pow ołano ks. Franciska Wójcika, katecl 
gorliw ego Kapłana-Polaka. Dział gospodarski objęły 
Rodźmy Maryi. D o bursy przyjęto już 50 uczniów, 
mieścić zaś może 100, o ile będą fundusze na 
utrzymanie.

Ś m i e r ć  p r z e z  a u t o m o b i l .  W poniedziałek 
21 b. m. wyjechali autom obilem  z Solki dc Czerr jo- 
wiec Fryaeryk Waz!, radca dworu w m inisterstwie ro l­
nictwa bawiący tu na urlopie, jego zięć Fr. W icke, wła- 
ciciel tartaku parow ego i ow ego autom ooilu, syn Wazia 
O tto , słuchacz praw  i palacz Kurt Miiller z Berlina. Na 
terenie górzystym  między Franzthalem  a Tereszenam i 
autom obil, k ióry pędził z chyżością 7 0 — 80 km. na go ­
dzinę, na skręcie zawadził tak silnie o drzewo, że zo ­
stał zdruzgotany, a pasażerowie w-yrzuceni z siedzenia 
w'ypadl: z wozu, przyczem p. Wazl tak Fatalnie ude­
rzył głow ą o drzewo, że padl trupem  na miejscu. Pa- 
ldcz odniósł znaczne obrażenia i przywieziony został do 
szpitala powszechnego w Czerniowcach; p. Wicke od ­
niósł lżejsze rany, a p. O tto  Wazl wyszedł bez szw an­
ku. —  Zwłoki ś. p. Wazla przew.eziono do Wiednia, 
do grobu rodzinnego

S. p 'F ryderyk  Wazl byl synem żyjącego w Czer­
niowcach em. radcy nam iestnictwa d. Juliusza Wazla: 
urodził się 1856 w Husiatynie; nauki gim nazyaH e o d ­
bywał w gimnazyum czerm ow ieckien, na praw a uczę- 
szejaf we Lwowie i w Czerniowcach.—  W stąpiwszy do 
służby rządowej pow ołany został do m inisterstwa ro l­
nictwa. W r. 1902 zam ianowany został radcą dworu 
Był upatrzonym  kandydatem  na w iceprezydenta obu g a­
l i j s k i c h  dyrekcyj domen i lasów, która to  posada ma 
usilne dom agania się Kola polskiego rniała być utw o­
rzoną. N ieboszczyk mial pod swym zarządem  admjni- 
śyracyę dóbr funduszowych na BuKowinie i w Galicyi, 
jakoteż miejsca kąpielow e (D ornaw atrę, Solkę, Krynicę 
i inne), pozostaw ał w ciągłych stosunkach służbowych 
z dyrekcyą dóbr funduszowych, dla której inspekcyi i  ą- 
s to  przyjeżdżał na Bukowinę. W ostatnich czasach jeź­
dził także często do Dalmacyi, gdyż miał także w 
fc a c ie  zarząd dóbr rządowych w tym kraju.

□  T a rn ó w . (Kor. wł.) W a l k a  z e  s p e k u l a c j ą  
p a r c e l a c y j n ą .  O d jednego z uczestników' wiecu 
ludowego w G ręboszow ie otrzym ałem  garść szczegó­
łów, z którym i dzielę się z czytelnikami. Wiec zwołano 
w znanej sprawie sprzedaży dóbr Smdhszowice. Siedli- 
szowice, ongiś w łasność i kolebka generała Załuskiego, 
przeszły tytułem posagu na własność hr. H ektora Kv/i- 
leckiego z Poznania Ten zaś niedawno sprzedał go 
spółce parcelacyjne tarnowskich żydów, na których 
czele stanęta znana tutejsza Dankierka, Aberdam owa. 
D obra te chciała także nabyć wdowa k s .  Sanguszkowa, 
kupno jednak nie przyszło do SKUtku j wedle iednych 
twierdzeń, zawiniło tu skąpstw o skarbu tarnow skiego, 
gdyż rozchodziło się o kilkadziesiąt tysięcy koron (pizy 
milionowej transakcyi), które żydzi dali, według zaś in­
nych tw ierdzeń protegow anie żydów ze strony sprzeda­
jących. C staiecznie spółka kupiła Siedliszowice o oDsza- 
rze 1 400  m orgów  dobrej z iem i; cena jednego m orga 
wyniosła przeciętnie 6 0 0 — 700 kor., przy sprzedaży 
jeonak żąuają nabywcy za najlichszy grunt po 1000 k., 
za lepszy po 160C k. i 2000  k. M .ejscowa i okoliczna 
ludność nie byłaby przeciwną kupnu rozparcelow anych 
gruntów , gdyby nie proste ździerstwo i wyzysk, jakie 
nowi nabywcy na każdym kroku okazują. Na odpytym 
wiecu w G ręboszow ie przemawiali poseł Stapiński i aka­
demik Dubiel , Lud polski, w'yraziwszy przez usta swych 
mówców żal, że hr. Kwueccy nie rozparcelow ali sim i 
ziemi, lecz rzucili ludność miejscową . okoliczną na pa­
stw ę geszefciarzy, k tórzy na handlu polską ziemią, cncą 
się dobrze obłowuć, postanowił zorgarizow ać się, by 
nie paść ofiarą wyzysku. W myśl więc wniosku p. _)u- 
biela utworzono kom itety miejscowe w 14 wsiach oko­
licznych, złożone z 10 członków'. Każdy z miejscowych 
kom itetów  wybiera jednego delegata do kom itetu cen­
tralnego, ten zaś ma za zadanie targow ać ceny griintu 
i regulow ać je za zgodą kom itetów  miejscowych. K o­
mitety miejscowe już się potw orzyły i zaczęły pracę. 
W myśl wywodów jednego z mówców, aby zerwać s to ­
sunki zarobkov'e z żydami, uczyniono już coś w r o ­
dzaju bojkotu, gdyż cliioci żądają drogo za rebotę . 
Uchwalono n. p. dziennie żądać od kośby do 5 koron 
i to  po wszystkich gminach. Gdy sprow adzono ludzi 
z innych wsi, dalszych, miejscowi wyszli do nich* a 
przedstawiwszy im całą spraw ę, nakłonili do nieprzyję- 
cia roboty. Akcya cala jest w najlepszem stadyum , sa ­
m oobrona przed wyzyskiem w:eźmifc dobry obrót.

□  P rzem yśl. B r u t a l n y  p o 1 i c y a n t. We wtorek 
przedpołudniem , kolo godziny 11 i pól była ulica Ja ­
giellońska świadkiem okropnej brutalności, której się do­
puścił kapral wojskowej policyi nr. 36. Szedł bow-iem 
wspom nianą ulicą spokojnie zabiobnik, śpiewając sobie, 
w tem nadszedł wspominany kapral i bez wszelkiego 
powodu zaaresztow ał go, chcąc go zaprowadzić do ko- 
m isaryatu. Ponieważ wyrobnik mepoczuwał się do winy, 
tern mniej zbrodni, mial się zapytać ow ego „zaw ołane­
go" stióża bezpieczeństwa o powód aresztow ania, jak o  
odpowiedź pan kapral doby! bagnetu i rąbiąc biedną 
i bezbronną swą oiiarę gdyby m asarz w;ołu, w-- nielitości- 
wy sposób go poram i ciężko po ciele i po głowie, tak 
że krew jtrum ieniem  polała się na chodnik, i zawiózł 
go do szpitalu. To się działo w jasny dzień wobec li­
cznych świadków

M. fcciiwarzw&ld Lwów
przedtem R y » e k

Herman Nenweld a. 33.

Szyfony, P łó tna ,  Ręczniki, Sto łową bieliznę z pierwszorzędnych 
fabryk, ora/, najnowsze W ełny na suknie, kołdry kocyki, kap; na 
łóżka, firanki, story haftowane, Szyfony od 19 ct. za metr i wyżej, 

Czyste wyroby wełniane 120 szer. od »5 ct za metr i wyżej. 
Kołdry na W'ełnie z ł \  5



„S Ł O w O  PO LSK IE" Nr. 397 sobota 26 sierpnia 1905.

Q  Jaworów. W i e c  p r z e m y s ł o w y  odbędzie się 
tu w niedzielę 27 bm o godz. 4 pp. w szkole zabaw- 
karskiej, celem założenia „tow arzystw a wytwórczo-han- 
diowego wyrobów przemysłu dom ow ego w Jaworow ie“ .

□  S try j. (Kor. wł.) N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k .  
Jeden z tut. robotników  przy regulacyi, podczas wbija­
nia pala w rzece dn. 21 bm. zam iast w pal, trafił 
w swoją własną nogę, tak nieszczęśliwie, że ią sobie 
rgruchotał. N ieprzytom nego i krwią zalanego odwieziono 
io  tut szpitala.

J a k  t o  n a z w a ć ?  D o licznych zazaleń na ja­
kość sprzedaw anego tytoniu, dorzucę jeszcze jedno z wła­
snego dośw iadczenia: Przed 4 miesiącami t. j. w ma- 
|u —  nie m ogąc już dalej palić osławionej „trzynastki" 
zdobyłem się wreszcie na duzą paczkę „seragho" za 
V 84 h. N iestety zam iast „seraglia" znalazłem jakąś 
dziwną mieszaninę i proch, praw dopodobnie z tytoniu 
po 4 ct., wobec której „trzynastka" była specyałem . 
Oburzony takim  wyzyskiem i oszustw em ... nb. trafiki, 
udałem się do tut. straży skarbow ej z zażaleniem, przed­
kładając na dow ód, jako corpus delicti nadpoczętą 
paczkę tz. „serag lia". Poniew aż skonstatow ane, że 
paczka była nienaruszoną i oszustw o ze strony doty­
czącego trafikanta wykluczone, przeto  zrobiono pro to ­
kół, i to  „seragno" odesłano do fabryki tytoniu w Win­
nikach, celem wymiany ewent. zwrotu pieniędzy. Tym ­
czasem od tego czasu mija 4 miesiące, a wasz kore­
spondent ani tytoniu ani zwrotu pieniędzy nie otrzym ał. 
Możeby dyrekeya skarbu w Sam borze spraw ę tę  wyja­
śniła ?

O  TuChla. (Kor. wł.) T a j e m n i c z y  s t  r z a ł. Nie­
daleko wioski Libochory, tuż pod lasem, gdy tut. w ło­
ścianin O leksa Meleń pilnował w nocy 21 bm. zżętego 
ow sa przed dzikami i stał z żoną przed zapalonem 
ogniskiem, padł nagle z lasu strzał i ugodził zonę 
w udo. Rana bardzo niebezpieczna. Pom im o energicz­
nych poszjk iw ań tak włościan jak i żandarm e-yi sprawcy 
nie wykryto.

s. ________

±J „Niebezpieczny11 uczony! Czytamy w „Gazecie 
T or." : P rofesor dr. Eugeniusz Romer, docent uniw er­
sytetu we Liwowie, niegdyś uczeń słynnego uczonego 
niemieckiego prof. Kirchnoffa, z którym  jeszcze dziś 
utrzymuje przyjacielską korespondencyę, skorzystał ze 
swoicn tegorocznych wakacyj, aby, zaopatrzony w od­
powiednie legitymacye i polecenia, zwiedzać Prusy Z a­
chodnie, celem zbadania ich pod względem geoiogiczno- 
geograficznym . Przeszedł w tym celu pieszo wielką 
część P rus Zach., między innemi przebył uciążliwą d ro ­
gę z Kartuz aź do Tucholi, grzązł w bagnach i w pia- 
sku, zwiedzał nieprzystępne ostrow y i wysepki na jezio­
rach, odkrył tam skarby nieocenionej dla nauki wartości, 
budzące podziw badaczy niemieckich w Gdańsku. W koń­
cu postanow ił zbadać brzegi Wisły. W tym celu przy­
był przed kilKu dniami do Torunia, gdzie czekał
na statek przewozowy, —  którym  miał odbyć po ­
dróż z Torunia aż do Gdańska. —  Ponieważ 
jako student kolegował w Krakowie z panem Ja­
nem Brejskim, przeto skorzystał z okazyi, aby go od ­
wiedzić. Przybył przecież do p. Breiskiegu. w chwili,
kiedy ten wschodził na dworzec, aby jechać na wiec do 
Lisewa. Pan dr. Rom er odprowadził tedy p. Breiskiego 
na dwoi zec, a poinform owany przez niego, że i po dro 
dze i w Lisewie sarnerti może uczynić niejedno ciekawe 
spostizezenie, w, brał się uczony lwowski z p. Brejskim. 
Jakkolw iek ludzie dzisiejsi profesora Rom era daleko
mniej interesują, niż szczątki mieszkań ich przodków
z przed lat 2000, mimo to zajechał on z p. Brejskim 
do hotelu p. Jo idana w Liśewi™ gdzie wiec się miał 
odbyć, a dowiedziawszy się o zakazw wiecu bez poda­
nia pow odów , zdziwił się, że znalazł u nas takie s to ­
su n k i —  przedpotopow e. —  Z Lisewa wrócił p. Ro­
mer (io Torunia i zwiedzi! dolny brzeg Drwęcy, przy- 
czem we wtorek z rana, doczekawszy się swojego stat 
ku, odpłynął Wisłą do G dańska. W kilka godzin potem 
zgłosił się do red. „Gaz. T o r."  polieyant, celem inda- 
gacyi, gdzie prof. dr. Romer mieszka, co tu robi itd. 
Policya wiedziała, że cnodzi o uczonego i nauczyciela 
szkół wyższych, a więc urzędnika państwa sąsiedniego 
i spizym ierzonego, a mimo tc  urządziła za nim pościg, 
niezwykły w stosunkach międzynarodowych.

Gabryelski (K raków ) najmuje, kupuje i sprzedrje— 
harmonie (od 100 kor.), samogriju- (od 400 k o r ), pianina 
(od 500 kor.) i fortepiany (od 600 kor.) — krajowe i za­
graniczne — nowe i przegrane — za gotówkę i na spłaty — 
bez zaliczki. Instr. używane od cen najniższych. 4223

S lub. We w torek d 29 b.. m. odbędzie się w S ta ­
nisławowie, w kościele farnym. ślub panny Waleryi 
Izdebskiej córki Józefy i ś. p. W ładysława Izdeb­
sk iego ,. długoletniego adm inistratora „G azety N a­
rodowej" i „Kuryera Lw owskiego", a pasierbicą p. S ta­
nisława Błotnickiego, z p. Mirosławem Winiarskim.

Z a iząd  perjsyonatu Alfreda Tureckiego pow ia­
dam ia Szanowną P. T. Publiczność, że z dniem 1 wrze 
śma b. r. zaczynają się wpisy uczniów na rok szkolny 
1905 06. Zakład przyjmuje też uczniów pod nadzór 
i opiekę na całe popołudnie, przyjmuje też prywatystów  
i uczniów przepadłych przy egzaminach wstępnych Wy- 
cnowankowie znajdą sum ienną pom oc w nauce

Do dzisiejszego numeru dołączamy wszystkim 
naszym prenum eratorom  „ProsDekt" Lwowskiego insty­
tutu muzycznego ooejm. O gólny zarys szkoły, P ian na­
uki, Regulamin szkolny i opłaty.

Do numeru dzisiejszego dołączam y 7 arkusz 
powieści p. t. „W izyty Elżbiety", Elinora Glyna, prze­
kład z angielskiego Bionisławy Neufeldównej.

„Lwowski Instytut muzyczny" 8734
W przededniu otw arcia roku szkolnego pojawił 

się prospekt, zapow iadający utworzenie nowej szkoły 
muzycznej pod nazwą ,,Lwou'SKiego Instytutu muzy­
cznego". instytut ma spełniać stosow nie do zapowiedzi 
bardzo poważne zadanie u' kierunku wykształcenia mu­
zycznego swych wycnow'anków i obejmie oprócz trzech 
głównych d z ia łó w : gry na fortepianie, skrzypcach
i śpiewu solow ego także naukę teoryi muzyki i śpiewu 
chóralnego.

Z przyjem nością należy podkreślić, że zarząd 
Instytutu kładzie nacisk na naukę teoryi i przed­
miotów uzupełniających wykształcenie w muzyce 
(włoski język i deklam acya), bo tern samem daje rę­
kojmię, że należy spodziew ać się istotnie poważnych 
wyników pracy. W dziale fortepianowym  wprowadza 
Instytut muzyczny m etodę T Leszetyckiego i odaaje 
w tym celu kierownictwo tego  działu dwom wytrawnym 
pedagogicznym  s iło m : p. Ignacemu Friedm anowi i p.
Natalii Lówenhofównie. Pierw sze nazwisko mówi samo 
za siebie ; Friedm an jaKo pierw szorzędny w irtuoz zdobył 
sobie imię św iatow e —  dał się leż poznać w bieżącym 
loku lwowskiej publiczności, jako pedagog zaś zajmuje 
od dłuższego już czasu miejsce pierwszego asystenta 
w szkole Leszytyckiego. Panna Lowennofćwna jest 
również zaszczytnie znaną pianistką i należy do naj­
lepszych uczenie m istrza. Pierw otnie była najznako­
m itszą  uczenicą prof. M ichałowskiego, a zdobywszy 
sobie swojemi koncertam i w W arszawie i Wiedniu imię 
wieiKiej pianistki —  udała się dopiero do m istrza Le­
szytyckiego, gdzie iaKO interpretatorka jego m etody 
wyróżniła się na plan pierwszy.

Dział skrzypcowy obejmie p. Julian Pulikowski, 
który również zebrał w ubiegłym sezonie laury za wy­
borną grę i głębokie przygotow anie muzyczne, nabyte 
u tak znakom itych profesoiów  jak Joachim w Berlinie 
i Szewczik w Pradze. W czasie tych studyów' zdołał 
sobie artysta ten przyswoić w ysoką rutynę pedago­
giczną.

Kierowniczka Instytutu p. Anna N iem entow ska 
daje w ten sposób, zasługując) na prawdziwe uznanie, 
szerokie pole do dziaiania z zakresu pedagogiki mu­
zycznej młodym, znakom itym  artystom .

Naukę śpiewu solow ego pow ierzono pannie Zofii 
KozłowsKiej, która zdobyw a sobie coraz pocblebniejsze 
sądy o swym pedagogicznym talencie. Prospekt, który 
dołączamy do dzisiejszego numeru wszystkim abonentom  
podaje wyczerpujący obraz zamierzonej pracy, a każdy zaj­
mujący się fachow o kwestyą rozwoju wykształcenie muzy­
cznego u nas sam oceni, ile w prow aaza on zmian, 
liczących się z postępem  czasu i umiejętności naucza­
nia. W końcu zamieszcza prospekt regulamin szkolny, 
w którym zasługuje na uwagę usięp o egzaminach, ma­
jących się odby wać pod przewodnictwem inspektora 
szkoły, i wykaz bardzo przystępnych opłat. Wpisy roz­
poczną się 1 w rześn ia ; mieścić się będzie instytut przy 
ul. Kilińskiego L 1. Nowej szkole życzyć należy szcze­
rze powodzenia tem bardziej, że, stojąca na czele Insty­
tutu osoba pani Niementowskiej daje zupełną rękojmię 
wprowadzenia w życie wszystkich zapowiedzi piospektu.

N A D E S Ł A N E .
Z a  r u b r y k ę  t ę  R e d a k c y a  u i e  o d p o w i a d a .

F1ZYKALNO-DYETETYCZNA LECZNICA

, i p r a ,
w Kosowie (za Kołomyją) 

otwarta do końca października. Jesień tu piękna i cieDła. 
Kuracya owocowa i dopełniająca po pobycie w zdrotowi- 
skach SĆU5

Z a k ład  dentystyczno-teckniczny
B. Bery era Lwów, Pasaż Hausman j 1,
wykonuje sztuczne zęby, roboty mostkov. e, korony złote itd 
3676

Zakład &3ntystyczno-tecłiziicsny
20. Weppera w Stryju

znacznie rozszerzony —  wykonywa wszelkie czynności 
w zakres dentystyki wcnodzace.

Lekarz kieruj. E J r .  F  H e r / ,  z Wiednia, były długoletni 
asystent dentystyczny. 7444

I konc. „ 3ension Exquisite“
L w ów , ul. S y k s tu s k a  2 3 , H . p. 2̂2

poleca elegancko urządzone pokoje elektrycznie oświetlone 
z carem utrzymaniem po cenach umiarkowanych.

Płaszcze i peleryny
I  f  J  m ę s k i e  i  c a i H ó k i e

ZAKŁAD ART. RZEŹBIARSKI Karola Unza, Lwów, 
ul. Krasickich 7, wykonyw a wszelkie roboty  wchodzą­
ce w zakres rzeźb iarstw a oraz sz tu k a te ry e  i balkony

Specyalność: Nakładanie (Anftrag).
5881

Dr. Skałkowski ordynuje u l .  K o ś c i u s z k i  16
od godz. 4-—5 popoł. 8057

OSKAR KACZKA
Krechowice

8085

LOLA LACHSÓWNA
Kołomyja

zaręczeni.

W e w szystk ich  
państw ach  
k ol tury  
leg estro -  
wana

V
&

& & &

lV
dla i o m i e r z y  do koszui 

i rr ankiet,ów

W . J o s s  &. L o e w e n s ^ e ip
c. i  k. dost. nadw  — PRAGA.

N iem a sp rzed aży  d e ta ii ic z n tj.

Odznaczenie. Bawiący w O stendzie szach perski 
okazał aptekarzowi Eugen. V. Fellerowi w Stubicy 
(Kroacya) swoje nader gorące uznanie przez użycie te ­
goż słynnego środka dom ow ego, mianowicie - „Fellera 
wonnego fluidu". Jego ces. Mość Mozaffer Eddin szacn 
perski obdaizył aptekarza Fellera orderem  słońca i lwa, 
i zarówno sam , jak i jego radca legacyiny Hassan 
Khan oświadczyli mu również pisemnie, że „Fellera won­
nego fluidu" z m arką „E lsa fluid* zawsze chętnie uży­
wają ponieważ są z niego zadowoleni.

lelegramy „Słowa Polskiego."
Niemcy i Polacy na Ślązku.

Cieszyn. (Tel. w ł ) Niemcy odłożyli zapowiedzia­
ny w Cieszynie wiec niemiecki w spraw ie paialelek pol­
skich w Cieszynie z dnia 3 września na uzień 17 wrze­
śnia, a to  diatego, że w dmu 3 września ma się odbyć 
wiec polski. Politycy niemieccy obawiają się bowiem, 
że wskutek tego mogłoby w Cieszynie przyjść do star­
cia pomiędzy obiem a narodow ościam i.

Z komisyi przemysłowej.
Wiedeń. (T B tv) S tała korrfisya przemysłowa przy 

jęła wczoraj §§. 1 2 0 — 121 h., odnoszące się do kas 
cnorych. N astępne posiedzenie we w torek dnia 29 b.rn,
0 godz. 5 popoł.

Straiki.
Pięciokościoły. (TBK.) Strajkujący górnicy posta­

nowili powrócić dziś do pracy.
Paryż. (TBK.) Trzy tysiące robotników w arsena­

le m arynarki w Lorient i sześć tysięcy w arsenale w T u­
lenie uchwaliło powrócić ao  pracy na podstawie roz­
strzygnięcia m inisterstwa m arynarki, że zapłaty mają być 
podwyższone a robotnikom  odpowiednio uo stopnia zrę . 
czności przyznawane będą premie.

Wypadki i katastrofy.
Białogrćd. (Stuhlweissenburg). (TBK.) W skrzydle 

pałacu sprawiedliwości, mieszczącem więzienia, wybuchł 
pożar, który zniszczył dach budynku. Po dłuższym ra ­
tunku pożar zlokalizowano. Więźniów przeprowadzono 
na parter.

Zerwanie unii skandynawskiej.
Chrystyania. (TBK.) Jutro przedpołudniem pow zię­

te będzie równocześnie w norweskiej i szwedzkiej radzie 
państwa mianowanie uelegatów  w celu załatw ienia sp ra ­
wy zerwania unii.

Przesilenie węgierskie.
Budapeszt. (Tel. wł.). Pogłoski, jakoby m onarcha 

zamianował byłego ministra skarbu Lukacsa pośredni­
kiem pomiędzy opozycyą a koroną są nieprawdziwe. 
Lukacs został przyjęty wczoraj na posłuchaniu przez 
cesarza jedynie tylko w sprawach prywatnych.

P rzen ie sien ia .
Wiedeń. (TBK.). „W iener Z tg ." ogłasza, ze kie­

rownik m inisterstwa sprawiedliwości przeniósł sęaziów 
powiatowych Natanieia Chomickiego z Łąki do Sonala
1 Kazimierza Sehoenetta z Łopaty na do Delatyna, se­
kretarzy sądowych W łodzimierza Kulczyckiego z Mede- 
nicv do Zioczuwa i W łodzimierza N ow osiadłowskiego 
z Grzymałowa do O leska.

Podwodna wycieczka Roosevelta.
O ysterbay . (TBK.) P rezydent Rooseyelt uuał się 

wczoraj popołudniu na pokład podm orskiej łodzi „Plun- 
g e r“ i pozostał na niej podczas kilkakrotnego manewru 
zanurzania łodzi z których jeden trw ał 50 minut.

Zaostrzenie się sprawy marokańskiej.
Paryż. (TBK.) „Petit Parisien" donosi z Tu- 

lonu, że tam tejsze władze armii lądowej i marynarki 
otrzym ały poufną depesze z poleceniem zarządzenia mo- 
bilizacyi pułków kolonialnych i kilku OKrętów wojen­
nych, w celu uiządzenia aem onstraeyi w Marokku.

o
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Przegrana uakaiyafów. "Tr
P o zn ań . (Tei. pryw.) „Dziennik Poznański" ogła­

sza wyrok najwyższego sąJu  adm inistracyjnego w spra­
wie zakazu poiicyi wywieszania na ścianach publicznych 
lokali portretów  królów polskich. N a mocy tego  w yro­
ku obrazy kroiow  polskich m ogą być zawieszane 
w prywatnych pom ieszkaniach, a naw et w lokalach pu­
blicznych.

P e te rsb u rg . (Petersb . Ag.) D onoszą z T5heranu 
Dod datą 2 4 :  Rząd perski prowadzi rokow ania w celu 
nabycia dwu kanom erek, które będą pełnić i nieustanną 
służbę w zatoce perskiej, aby położyć kres rosnącemu 
z dnia na dzień przemytnictwu.

Z n o w u  s ta n  w o jen n y .
O d esa . (Tei wł.) W O desie i w powiecie ode- 

skim zaprow adzono stan wojenny.

P o łó w  policyjny.
W ieaeń . (Teł. wł.) „N . Fr. P resse" otrzym ała de­

peszę z Petersburga, że dnia 24 b. m. odkryto tam  lo­
kal anarchistów, w którym  znaleziono 70 boinD goto­
wych.

U cieczka w ięźn ia  po litycznego .
P e te rsb u rg . (Tei. wt.) Dnia 24 d. m. uciekł z wię­

zienia przestępca poetyczny, student, nazwiskiem Dubini 
w chwili, kiedy z więzienia prowadzono go do sędziego 
śledczego. N a kurytarzu gmachu sądow ego Dubini wyr­
wał szablę tow arzyszącem u mu dozorcy, zranił tą  sza­
blą jednego z żołnierzy, którzy rzucili się za nim w po­
goń i znikł bez śladu.

Z n o w u  zapow iedź  anm esty i.
B e rlin . (Tei. wł.) „Loc. Anzeiger" donosi z P e­

tersburga, że w iadom ości o am nestyi dla przestępców 
politycznych spraw dzają się w całej pełni. S podziew ają  
się , że  o g ło szen ie  am n esty i n as tąp i w  dniu  12 w rz e ­
śn ia .

D e m o n s tra cy jn a  k an d y d a tu ra .
O desa . (Tel. wł.) W iększość w yborców  m iasta 

O desy postanow iła w y trać  do Izby państwowej przed­
stawicielem m iasta Odesy byrego rek tora uniwersytetu 
odeskiego prof. Jaroszenkę, któregu przed paru tygo­
dniami władze policyjne skazały na wydalenie z O desy.

N ieudały  podstęp .
B u k a re sz t. (Tei. wł.) Zabiegi publicysty rosyjskie­

go Karenika, w spółpracownika „Russkiego S łow a", k tó ­
ry stara ł się nakłonić m ajtków statku „Potem kin" do 
pow rotu do Rosyi, spełzły na niczem. M ajtkowie statku 
„P o+em kin“ oświadczyli, że pozostaną i nadal w Rumu­
nii, gdyż nie w ierzą żadnym obietnicom rządu rosyjskie­
go i jego agentów.

R osyjska ta ry fa  cłow a.
P e te rsb u rg . (TBK.) M inisterstwo skarbu ogłasza, 

że zatw ierdzona dnia 26 stycznia 1903 r. taryfa cłowa 
w raz z wszelkimi dodatkam i, wchodzi w życie w dniu 
1 .narca 1906 r.

M obilizacya w  R ydze.
X  B erlin . (Tel. wł.) „Local Anzeiger" donosi z Ry­

gi, źe dnia 29 b. m. odbędzie się tam mobilizacya 
wszystkich rezerwistów  z m iasta Rygi i pow iatu.

- -• B itw a w o jsk a  z chłopam i.
B erlin . (Teł. wł.) „Beri. Tagebl “ donosi z Pe- 

te isburga, że ogrom na m asa chłopów napadła na dobra 
ks. Bagratiow a, znanego bogacza rosyjskiego. Rząd 
zaalarm ow any depeszami adm inistracyi dóbr, przysłał 
znaczną ilość wojska, lecz chłopi stawili opór, wskutek 
czego przyszło do formalnej bitwy P o  stronie chłopów 
padło 20 lu d J , bardzo wielu jest rannych. P o  stronie 
w ojska również nie brak zabitych i rannych.

W yrok  za  b u n t n a  flocie.
L ibaw a. (TBK.) Przed sądem  woiennym staw ało 

wczoraj 139 m arynarzy wojennej floty, oskarżonych 
o bunt w czerwcu b. r. Sąd skazał 8 m arynarzy na 
śm ierć, uchwalił jednak podać .ch do zam iany kary 
śmierci na 15-ietnie roboty  przym usowe. 19 oskarżo­
nych skazano na 3 do 4 lat robót przym usowych, 35 
na mniejsze kary, a 77 uwolniono

W zaborze rosyjskim.
W aika o p o lsk ą  szk o łę .

W arszaw a . (Tel. wł.) Naczelnik kanceiaryi war­
szawskiego okręgu naukow ego zawiadom ił przełożonych 
prywatnych szkół średnich bez praw, że do W arszawy 
nadeszło rozporządzenie m inisterstwa oświaty, zezw ala­
jące na prowadzenie wykładów w języku poisidm z wy­
jątkiem  przedm iotów  historyczno-geograficznych i fizyko- 
m atem atycznych. Okólnik w tej spraw ie do podwładnych 
organów  wykonawczych zostanie wystosowany w ciągu 
tygodnia.

W sprawie szkoły polskiej ks. Gralewski przywiózł 
z Petersburga następujące informacye, zaczerpnięte na 
audyencyi u ministra oświaty gen. Głazowa.

W szystkie szkoły prywatne, już istniejące, m ogą
— — — —

prowadzić naukę po polsku z wyjątkiem przedm iotów  
geograficznych. : O soby, chcące założyć nowe szkoły 
prywatne z polskim językiem wykładowym , powinny 
wnieść do kuratora warszawskiego okręgu naukowego 
jedno pouanie o pozwoienie na otw arcie szkoły 3-klaso­
wej, a równocześnie zwrócić się z drugiem podaniem 
do ministerstwa oświaty o pozwolenie na otw arcie klas 
wyższych.

Minister oświadczył dalej, że jakkolwiek dotych­
czas nie jest wyrównaną kwestya uchwały kom .tetu mi­
nistrów  co do wykładania po rosyjsku nauk geografi- 
czno-hisiorycznych, może być, że Rada państwa przychyli 
się do takiego tłum aczenia tej uchwały, że po rosyjsku 
ma być wykładana tylko geografia i historya Rosyi.

W końcu mimsrer zauwazył, że prywatne szkoły 
męskie bez praw m ogą żądać aby egzamin dojrzałości 
przeprowadzali w nich profesorow ie szkoły w obecności 
deiegata rząaow ego, co daje uczniom praw o egzam inów 
rządowych, a więc praw o przejścia dc wyższych zakła­
dów naukowych. P raw a takie m ają już szkoły prywatne 
w prowincyach nadbałtyckich, a m ogą je otrzym ać ta ­
kże szkoiy prywatne w K rólestw ie Polskiem .

K ielce. (Tel. w ł ) W łaścicielki dwu peusyonatów  
żeńskicń w Kielcach pp. Hmilia Znojkiewicz i M arya 
Krzyżanowska, wniosły podanie o połączenie ich __ za­
kładów w jeden siedm ioklasowy o p o is k r i  języku wy­
kładowym .

K aiisz. (Tel. wł.) Rada opiekuńcza szkoły handlo 
wej w mieście , Kaliszu w ystosow ała do m inisterstwa 
skarbu podanie o  pozwolenie w prow adzenia wykładów 
w języku polskim. N a to  m inisterstwo odpow iedziało, 
że poiski język nie lesf dozwolony w szkołach pryw a­
tnych z prawam i szkół rządowych, ale tylko prywatnych 
bez piaw . P o  otrzym aniu tej odpowiedzi Rada opiekun 
cza się zebrała na walne zgrom adzenie i jednogłośnie 
uchwaliła dla szkoły kaliskiej zrzec się praw  szkoły rzą­
dowej i w prow adzić wykład poiski. -,>.v

Ję zy k  po lsk i na k o ie i w a rsza w sk o -w ie ae ń sk ie j.
W arszaw a. (Tel. pryw.). D yrektor kolei war-

szawsko-wiedenskiej Lapczyński po pow rocie z P eters­
burga objął wczoraj obowiązki służbowe ’ i oświadczył, 
że w krótce przybędzie z P etersburga do W arszawy
wdcemimster kom unikacyi M iasojedow wrhz z członkiem
zarządu kolei skarbowej inżynierem Jastrzęoskim , którzy 
łącznie z radą zarządzającą kolei wiedeńskiej i delega­
tami pracujących ułożą program  regulam inu zakreślają 
cego granice, w których można używać języka pol­
skiego w służbie na kolei warszawsko-wiedeńskiej.

Z am achy . >-***.
B erlin . (Tel. wł.) „Beri. Tagebl." donosi z W ar­

szawy, że w mieście Sokołów  w K iólestw ie Polskiem 
zastrzeleno naczelnika straży ziemskiej.

i B erlin . (Tel. w ł ) „Loc. A nzeiger" donosi, że
w K rólestw ie Polskiem na równi ze wszystkiemi m iasta­
mi i m iasteczkam i Rosyi ma niebawem przyjść znowu 
do powszechnego bezrobocia Bezrobocie ma ogarnąć 
wszystkie gałęzie życia gospodarczego i kom unika­
cyjnego * -
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Rokowania pokojowe.

P esym izm .
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) Dziennik „R uś“ otrzym ał 

z dworu carskiego w Peterhofie autentyczną wiadom ość 
że na dworze carskim panuje przekonanie, że lada 
dzień wojna zostanie ponownie podjętą, gdyż rokowania 
pokojowe w Portsm outh nie doprowadziły do celu.

L ondyn (TBK.) K orespondent dziennika „D aily 
Telegraph“ z P o rtsm outh twierdzi z całą pewnością, że 
konfereneya pokojow a dziś będzie zerw aną i wojna da­
lej prowadzona.

O ptym izm .
L ondyn. (Tel wł.) Dzienniki tutejsze dowiadują 

się z Portsm outh, że dzisiejsza konfereneya pokojowa 
zapowiedziana na popołudniu pod tym lub owym pozorem  
praw dopodobnie znowu zostanie odroczoną, gdyż pre 
zydent Stanów zjednoczonych Rooseyelt c h c e «zyskać 
na czasie, me traci bowiem nadziei, że uda mu się do ­
prow adzić do porozumienia pomiędzy stronam i.

P aryż. (TBK) ,,M atm “ donosi z P o rtsm o u th : N a­
desłana z Petersburga odpowiedź w sprawie : pojedna­
wczej propozycyi Roosevelta jest przychylna i otw iera 
d iogę  dalszym rokowaniom . W i t t e  natom iast ośwmd- 
c zy \  że nie nie otrzym ał wcale ponownych instrukcyj 
i sąaz., że konfereneya będzie znów odroczona. Prof. 
M a r t e n s  oświadczył pewnemu spraw ozdaw cy, że za­
warcie pokoju tylke wtedy będzie możliwe, gdy Japonia 
poczyni ustępstw a w obu ostatnich punktach.

P rzyczyna  o d ro cz en ia .
P o rtsm o u th . (B. Reut.) Zapewniają, że jeśli peł­

nomocnicy nie otrzym ają tym czasem  od swych rządów  
rozstrzygających instrukcyj, w takim  razie konfe-eneya 
będzie dziś odroczona do poniedziałku lub wtorku.

C en a  S achaiinu .
P ary ż . (Ag. Havasa). W edług doniesień z P eters­

burga, sum a, jakiej Japonia żąda za wykuDno półno­
cnej części Sachaiinu, dochodzi do 1 .200 milionów jen- 
nów, t. j. trzech miliardów franków.

G S

Po zan knięciu numeru.
W iadom ości o so b is te  Radca dworu W acław Z a- 

1 e w s k i, szef biura prezydyalnego w namiestnictwie, 
pow rócił dziś z urlopu i objął urzędowanie

 ■]

Depesze handlowe z 26 b. m.
W i e d e ń ,  d. 26 sierpnia. DziS o godzin,e 11 ninut30 

przed południem notowano: Marki niemieckie 11 M l ,  Renta 
majowa 100-o5, We.gierska renta koronov'a 96 65 Ascye kre­
dytowe 671 5C Kredytowe węgierskie 784’— , Bank angio- 
austryacki 319'50, ilnionbank 553 50 Bankverein 9 —. 
Landerbank 458 25, Kolej państwowa 676 50, LomDaray 9125, 
Eibentha' 449’-- ,  Patryka Droni — , Akcye tytoń. — ą 
Alpiny 54125 Rima muranyi 558 5u, ^rask.e Towarzystwo 
żelazne 2750'—, Losy turec. 142*50, Ruble 253'5o 

Usposobienie: spokojne
B r r i i n  d 26 sierpnia. O godz. 12 m. 30 notowano 

Kredytj 211 ‘40, Disconti Comandite 194'—.
Usposobienie: słabsze
B u d a p e s z t  dnia 20 s.erpria Pszenica na paz- 

dz.ernik 15;66 do 15'o8. pszenica na kwiecief i906 16'28 
do lO'30, Ż ^to  na październik 12 80 ao 12 82. Zyto na KWie* 
cień 1906 12 34 ao i2 36. Owies na październik 12'0» ao 
12'iu. Ov,ies na kwiecień 1906 I2'60 do 12'62. Kukuiu- 
dza na sierpień —•— do —'—, Kuki rudza na wrzesień 
— do — . Kukurudza mai 1906 r. 13*26 do 13*28. 
Rzepak na siernień — do — . < '

(NB. Od 4 stycznia ceny za 100 Kibgi.).
Oferty; mierne j y  ą
Chęć kupna, mierna
Usposobienie spok
Pogoda; piękna r

Z m a r l i .  ■ ->-
W Tarnowie: Jan Veitn c. k. nadstrażnik skarbu 

przeżywszy lat 39.

Przyjechali do Lwowa r
dnia 25 siei pnia d . r. . ̂  a

I l n p e T ią j  rir. Klemens Dzieuuszycki z Mar- 
tynowa, hr. Jozef Łu^fiski z Melotycza, hr. r dmund Dzie- 
duszyckl z izydorówki, Pr. *\dam Romer z Wierzbicy, T a­
deusz Cymrfski z Humnisk, Edward Eowyhady z Wied,u?, 
Ludwik Denes z \viednia, Teodor Schmid z Wiednia: Wil­
helm Finger z Pragi, M. Komgsberg ze Stanisławowa, Hen­
ryk We iberger z Czerniowic, Jerzy uerlinski z Krakowa. 
Marya Salter z Czerniewic, Tomasz rau lus  z Boiysławi; 
Michał Wysocki z Krakowa, Witold Bochenek z Krakowa’

s Rozm aitości.
X  O p e re tk o w a  w o jn a  Z N ow ego Orleanu dono­

szą, że dwa stany Unii wypowiedziały sobie nawzajem 
wojnę. W ybuch żółtej febry w Luizyanie spow odow ał 
gubernatora stanu M issis.ppi do wydania zakazu prze­
jazdu okrętom  z Luizyany, aby uniknąć zawleczenia epi­
dem ia. Poniew aż jeunak nie usłuchano, tego zakazu, 
przeto  guoem ator zm obilizował sw ą flotę wojenną 
i rozkazał wszystkie okręty z Luizyany, niestosujące się 
do rokazu, zatopić aibo zabierać do  niewoli. Flota 
składa się z kiku drewnianych okrętów , uzbrojonych 
w małe a rm a ty ; mimo tego w yruszyła odw ażnie prze­
ciw wrogowi. G ubernator z Luizyany wysłał natych­
m iast także swoją flotę wojenną, skłauającą się z zupeł­
nie podobnych okrętów  i polecił strzelać do nieprzyja­
ciela, gdyby usiłował przeszkodzić przejazdowi okrętów  
luizyanskich.

O bie floty gotowe do walki zbliżywszy się ku so ­
bie na odległość mili, stanęły na kotwicy i wyczekiwały 
nawzajem rozpoczęcia walki. Statki z Luizyany przejeż­
dżają tym czasem  zupełnie spokojnie obok, odaa ją  s ia ­
tkom  wojennym z uszanowaniem wszelkie honory woj­
skow e, nawołując od czasu do czasu dzielne załogi do 
rozpoczęcia ognia. O byw atele obu stanów , o ile nie ży­
wią ubaw  przed grasującą żółtą febrą, Dawili się wy­
śmienicie wojowniczem usposoDieniem swych guberna­
torów .

W reszcie flota z Luizyany opuściła swe bierne 
stanow isko i zajęła płynący statek z naftą. G ubernator 
z Missisippi, Vardam an, zażądał natychm iastow ego wy­
dania tegoż, „idź pan p recz! Przyjdź tutaj i zabierz go 
sob ie!" —  brzm iała uprzejma odpow iedź gubernatora 
Blancharda. >

SZTUKA I LITERATURA
a

0  P iśm ienn ic tw o .
J a n  H e ł m .  Poezye. Lwów 1905. Księgarnia 

Polska Połonieckiego. Jan Hełm chce sobie zdobyć 
za judnym zamachem szacunek i s tan o w isk o ; w wier 
szu pod tyi. „Pieśń m oja" z nam aszczeniem  i pewną 
dozą pretensyonalnej 'p ro tekcy i naw raca tych, którzy 
„cc jest szczęście —  ach, nie wiedzą zgo ta" , więc 
„pieśni moje wam poświęcam, Dratnie duchy" A te 
„bratn ie" duchy może uważać zechcą Jan? Hełm a za 
intruza, który się w prasza tam, gdzie me chcą apusto 
łów i kazań. Nie przygniecie Jan Hełm, ani nu. zadziwi, 
nic wzruszy naw et szczerością, bo szczerość jego, Do­
wiedzmy paradoksem , jest mocno nieszczera N ie je­
steśm y obow iązani w ieizyć każdem u nieznajomemu, je­
śli nas zapewnia o swych nieporównanych zaletach 
i pośw iadcza nam to  rymami na piśmie; me wierzy­
my więc i szczerości Jana Heim a, kieay ogłasza uprze­
dzająco : ■
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Pieśń moja jest, jak pieśń pastusza 
T ak prosta  i tak szczera.
Tylko to , co myśl podnosi,
Tylko to , co pieśń porusza.
Tylko to  pieśń ma zawiera,
Tylko to  pieśń moja głosi.

Tymczasem pieśń p. Heim a nie jest taka prosta 
i szczera, jak się jemu sam em u zdaje. I myśl p. Heł- 
ma nie buja znów tak wysoko, aby ją wołać g ło­
sem wieikmi : „N a ziemię, myśli moja, zeidź z wy­
soka 1“

P  Jan Hełm pisze pcezye „patryo tyczne"; za­
miar piękny, idea przepiękna, chęci dobie . W ykonanie 
jednakże mdłe i s ła b e ; wiersze p. Jana Hełm a są 
ciężkie. Jest w zbiorKu wiersz p. t. „W idzenie". Au­
to r pływa „w łodzi po now ego potopu m ogile" i widzi 
rozm aite sym bole. Nie mógł jednakże znaleźć odrazu 
jakiego m orza czy rzeki, więc długo i szeroko, nudnie 
i m epoetycznie zaczyna historyę od A aam a i Ewy 
i opow iada posiadającem u aobre chęci czytelnikowi, jak 
pow stały te fale, po których cn będzie pływał na na­
stępnej stronicy książki. Więc najpierw „poranek letni 
dziwnie był pogodny". Potem  azmły się rzeczy, które 
doprowadziły do drugiego potopu. Proszę sobie w yo­
brazić, jaka to długa droga, po której wyławiał sym ­
bole p. Jan Hełm.

Lecz W yrządziłaby się mu krzywdę, gdyby nie 
wynaleźć i piękności drobnych, które św iecą z rzadka, 
lecz świecą. Jest kilka wierszy dobrych, jak „P o d  w o­
dę", dobry w nastroju i rytmie. (m)

~s~ F s r L S T P  :ł t .

N a zastępstw ie .
Nowela.

(Ciąg dalszy.)
Dziewięć 1 —  przeczytał Mrzycki na m ano­

metrze.
—  Nie masz pan nic? —  zwróci! się znowu do 

Słomki. -— Słowo ? Sam panu zafunduję, bylebyśm y 
tylko dojechali z Bugiem. Słowo honoru! Wiem, że 
z pana pomocnik, co się zowie cnlop do wszystkiego, 
kiedy nie pijesz. Sam byś pan pospieszny poprowadził, 
Może nie ?

Słom ka śmiał się z zadowoleniem , roztw orzyw szy 
szeroko gębę.

—  Pewnie, żebym poprowadził.
—  Bylebyś się nie w stawił.... (upił).
—  Trzeci proszę pana.
św lstaw ka nadkonduktora.
„ G o to w e !“
Pan Józef przeżegnał się ukradkiem , zagwizdał 

•az i drugi, zakręcił lśniącą, ślim akow ato zwiniętą kor- 
ię od wentyla, para w padła w cylindry i parow'óz szar- 

Dnął jak koń pociągnięty oiczem.
W' miarę, jak się potw ór rozpędzał, prężył sta lo­

we muskuły pod rozw ianą grzyw ą czarnego dymu, jak 
przyśpieszał tem po huczącego oddechu, w iatr chłostał 
go coraz to  potężniej śnieżnemi rózgam i, k tóre topnia­
ły wnet, stykając się z gorącem  cielskiem i spływały 
wielkiemi kroplam i potu po zaokrąglonych bokach. Lo­
dowate podmuchy wdzierały się w budki: od głuchego 
dudniema kół po stali odcinały się śpiewne, przeciągłe 
ooświsty szarpanych sznurów sygnałow ych. W alka pa­
rowozu z burzą zaczęła się.

— Niech dyabli porwą! —  klął Mrzycki, coraz 
V gorszym  hum orze, —  a bo tu co oszczędzisz na ta ­
ją pugodę i na takiej m aszynie? Śnieg studzi kocioł, 
te ha! Pod w iatr trza wciąż jechać. Tfy!

Rzeczywiście, w skazów ka m anom etru niebawem 
taczęla opadać, dow ód, że ciśnienie w stalow ych płu- 
:ach lokom otywy zm niejszało się. Chwilami, k ’tdy  bły­
szczące w świetle latarni nitki stalow e szyn zakrzyw ia­
ły się, wicher uderzał z całą m ocą w sam  bok długie­
go węża, czołgającego się z szumem po nasypie, ko ­
łował się pod daszkiem  i na platform ach wagonów, 
jbrzucał je tum anam i śniegu, wyjąc tak głośno, że nie­
omal zagłuszał roznoszący się daleko po  śnieżnej ró ­
wninie łoskot żelaza o żelazo. Szyny jęczały i skrzy- 
jialy pod naciskiem dławiących je obręczy, i waż chwiał 
się, jakby lada chwila miał się stoczyć z wysokiego 
Vvalu w zaśpiaste rowy i tam  się zagrzebać.

■■ W ęgla! P ary  braKnie!
Słom ka usłuchał machinalnie i szybkimi, w pra­

wnymi ruchami wrzucał w jaśniejący, rozw arty gardziel 
,eea czarne bryły. Mrzycki stał w tym olśniewającym 

blasku i czul gorący oddech wciskających się w rury 
cłomyków. A\iło było patrzeć na to  ognisko  gorejące, 
a stanow iące uderzający kontrast z ciem ną lodow atą 
aocą, wiszącą nad pociągiem . Pan Józef puścił parę 
w komin i poiw ór żelazny zaczął oddychać głośno, głę­
boko, sapać, jak zdyszany rumak, okrył się znowu 
czarną, dymną grzywą, k tórą w iatr rozszarpyw ał z wście­
kłością o rozpaczliw ie pasujące .-śę z nim konary na­
gich olch, wierzo i topoli, o szumiący chóralnie las, 
o dachy przykulonych do ziemi chałup, rozganiał het, 
daleko pu odrętw iałej równinie.

Zielone śft iatełko zam igotało w dali, rozhukany 
wąż minął stacyę, nie zatrzym ując się i pędził dalej 
w pustkę.

M aszynista stal przy okienku, pokrytem  zlodow a­
ciałą skorupą topniejącego śniegu, starając się rozeznać 
tor, ale nadarem nie. O czyszczona szyba po chwili zno­
wu matowiała, wychylił więc głowę na zew nątrz, ale 
uderzony w twarz jak pięścią pędem m roźnego pow ie­
trza, cofnął się, klnąc.

—  Cholera, nie pogoda! Zaspy już się kładą.

S łom ka kiwnął gtową.
' —  N iew iadom o, jak daiej b ęd z ie , trza chyba 

zwolnić.
M rzycki oburzył się.
—  Co, zwolnić, żeby do rana nie dojecnać? O sza­

lałeś pan c h y b a !
W yciągnął duży, srebrny zegarek z pod kurtki.
—  Powinniśm y już miiać stacyę. Syp pan!
P aiacz odcnylił drzwiczki i znowu zasiiil gorejącą

otchłań parom a szuflami-..węgla, potem , stękając i miu- 
cząc, wszedł na tender, żeby zrzucić paliwa na zapas.

Wrócił pod daszeK z zaczerw ienioną, schłostaną 
niemiłosiernie tw arzą i w milczeniu jął łupać mniejsze 
bryły na kawałki.

N ow a stacya! trzy minuty opóźnienia.
Pan Józef postanow ił na złość wienurze, jechać 

ściśle podług rozkładu.
Niech dyabli porw ą węgiel i oszczędności, byle 

jak najprędzej skończyć i spać, s p a ć ! i
W iadro zimnej wody wylanej niedawno na głow ę 

przestaw ało już działać. Mrzycki czuł, że sen kładzie 
mu znów sw ą ciężką dłoń na powiekach, rozpiera zie­
waniem szczęki, podcina nogi, zasłania wzrok, zakrada 
się do mózgu jak złodziej, rwie w strzępy w ątek m y­
śli. , Ale św iadom ość wydobywa się z tych duszących 
uścisków wysiłkiem woli, prężącej się rozpaczliwie.

—  Ja nie chcę, nie mogę u sn ą ć ! pov 'tarza sobie 
pan Józef, nie chcę!

Podnosi się w nim bunt przeciwko temu despoty­
zmowi znużonego ciała. Postanaw ia walczyć ze swoim 
dobroczyńcą, który nagle przemienia mu się na w roga.

—  Co tam  u pana w domu słychać? rzuca po­
mocnikowi, wpatrzonem u w pustą przestrzeń.

C. d. n. WŁADYSŁAW UMIŃSKI.

=  Walka z przemysłem galicyjskiem. Związek 
przem ysłowców austryackich w Wiedniu, prowadząc 
konsekwentnie walkę przeciw dążnościom  przemysłu g a ­
licyjskiego do em ancypacyi, rozesłał do członków swych 
okólnik o następującym  brzm ieniu :

„W skutek uzasadnionego zażalenia jednego ze 
związków, do nas należących, Związek Centralny prze­
mysłowców austryackich występuje energicznie przeciw 
autonom istycznym  dążnościom  przemysłu galicyjskiego. 
W podaniach do w łaaz rządowych założył Związek prze­
mysłowców austryackich protest przeciw postępowaniu 
sejmu galicyjskiego, idącego pod pozorem  walki z „nie­
lojalną konKurencyą" za tendeneyam i, które musi uw a­
żać się w prost za naśladow nictw o węgierskiej polityki 
gospodarczej i których skutki są  nieobliczalne. S za­
nowny Związek raczy na podania te, ogłoszone drukiem 
w numerze 29 naszego organu „Die Industrie" z 22 
lipca b. r. odpowiednio zwrócić uwagę. P r o s i m y  
t a k ż e  o r y c h ł e  p o d a n i e  n a m  ż y c z e ń  i z a ­
ż a l e ń  o r a z  e w e n t u a l n i e  t a k ż e  o p i n i i  s w e j  
w t e j  s p r a w :  e “ .

Dziwna procedura karna —  po wniesieniu aktu 
oskarżenia prowadzi się śledztwo w stępre w dalszym 
c iąg u !

Jakkolw iekbądź —  każdy taki krok należy uwa­
żać za nowe przyznanie, że działalność, zm ierzająca ku 
usamodzielnieniu i wzmocnieniu przemysłu galicyjskiego 
a prow adzona bardziej system atycznie od pewnego cza­
su, nie jest pozbaw iona dodatnich rezultatów , oraz za 
silną zachętę do nieustawania na obranej w tym wzię- 
dzie drodze.

• =  Pośrednictwo w sprzedaży owoców. Z krakow ­
skiego Tow. ogrodniczego piszą n am : W ystawa zeszło­
roczna dowiodła, że produkeya ow oców  podniosła się 
u nas znacznie i że może ona śm iało rywalizować z za­
granicą. S łabą i najsłabszą naszą stroną jest nieumieję­
tność handlowego ujęcia i wyzyskania tej produkcyi. 
Zetknięcie się i porozum ien.e producenta z konsum entem  
lub kupcem nie przez pośredników, którzy radziby wy­
zyskać obie strony, ale całkiem bezinteresow nie, z celem 
służenia publicznej spraw ie, postaw iło sobie już od lat 
kilku jako cel Tow arzystw o O grodnicze w Krakowie. 
Urządzane kilkakrotnie targi okazały się niedostateczne, 
trw ając bowiem tylko dni kilka, rzadko którą transakcyę 
doprow adzić mogły do końca. S tała pom oc usunie ten 
brak. a  zadaniem jej bedzie jedynie ułatwić zapoznanie 
się producenta z konsumentem.

Pom oc w sprzedaży jabłek i gruszek wejdzie w ży­
cie z dniem 15 września b. r. i odbyw ać się będzie 
w lokalu Tow . O grodniczego (G ołębia 18), w godzi­
nach biurowych (od 6 — 8).

Poniew aż zysk z tego rodzaju akcyi wyciąga tyl­
ko hodow ca,' Tow arzystw o zaś, b iorąc na siebie trud 
i koszty, nie moż.e ponosić ryzyka, hodow cy zobow ią­
zać się muszą do wykonania pewnych warunków i pod­
pisać form ularz, który e om awia. Punkty tego form ula­
rza brzm ią jak następuje :

1) Sprzedaż owocu, dostarczonego za pośredni­
ctwem Tow arzystw a O groaniczegc w Krakowie uskute­
czniać się będzie na koszt i ryzyko stron, bez żadnych 
zobow iązań ze strony Tow arzystw a, które przeto Dono­
sić nie może an. m ateryalnych, ani moralnych strat.

2) O w oc dostarczany będzie na zasadzie zgłoszo­
nej uprzednio próbki, ściśle ten sam co do jakość, i od­
miany, w dobrem  opakowaniu (wełna drzewna lub skra­
wki papieru dla owocu pierwszej jakości, bez śródścm iki 
dla gorszego owocu) i na oznaczony czas.

3) P róbka, składająca się ze średnich okazów, tj. 
ani za dobrych, ani zbyt złych, opatrzoną będzie w na­
zwę odm iany, a w braku takiej w numer, ^odać trze­
ba ilość ow ocu rozporządzalną ala sprzedaży i cenę za 
100 klgr., oraz pociąć czy owoc jesienny (jesień liczy 
się do kuńca listopada), czy zimowy. '

4) Przy próbkach podany być musi rodzaj opako­
wania owocu (czy w skrzynki, koszyki lub beczki), spo­
sób wysyłki (koleją czy pocztą), oraz czas dostarczenia.

5) Podane być musi, czy hodowca zestaw ia sor­
tym enty, t. zn., czy n. p. w óO-kuogram ovrej paczce 
przesyła owoce dojrzewające w kilku porach

6) Wszelkie świadczenia dodatkow e, jak dodat­
kowe ogłoszenia, korespondeneya, w ykraczająca po za 
pięć listów, telegram y, ekspertyzy dokonane na żądanie 
idą na koszt hodowcy.

7) Rachunki załatwia Tow arzystw o w końcu se­
zonu.

8) PróDKi uważa się za okazy darm ow e, za które 
hodow ca nie żąda wynagrodzenia, nawet gdyby trans- 
akcya nie doszła do skutku.

■ 9) F rćbk i muszą być frankowane.
Ze strony odbiorcy .dopełnione być muszą nastę­

pujące w aru n k i:
1) Po otrzym aniu owocu zawiadomi kartką kore­

spondencyjną Tow arzystw o O grodnicze o dokonanej 
transakcyi.

2) D ać zaśw iadczone podpisem  zobowiązanie.
=  Z ko le i państw ow ych . „G azeta  Lw owska" z  d. 

1 września 1905 ogłasza rozpisanie licytacyjnej sprze­
daży starych rnateryałów w obrębie dyrekcyi kolei pań­
stwowych we Lwowie. O ferty  wnosić należy najpóźniej 
do g. 12 w południe dnia 16 września 1905 r., do 
wyż wspomnianej Dyrekcyi kolei państw owych. W arun­
ki sprzedaży przejrzeć można w oddziale wuźnictwa 
i w arstatów  wspomnianej Dyrekcyi.

=  K red y t w łośc iańsk i w  K .ó ie s tw ie . W edług prze­
pisów, zatwierdzonych dla organizacyi droDnego kredy­
tu dla ludności wiejskiej Królestwa Polskiego, kasy za- 
liczkowo-oszczędnościowe m ają być urządzane w każdej 
gminie lup osadzie. Kapitały zakładowe tych kas tw o­
rzą się z sum wyznaczonych przez gminę, a także 
z ofiar i funadszów, czasowo oddawanych kasom  bez 
piocentu. Na utworzenie tych kapitałów m ogą być udzie­
lane zaliczki Bezprocentowe ze specyalnych funduszów 
m inisteryum spraw  wewnętrznych. Kasy otw ierane są na 
m ocy uchwał gminnych, z rozporządzenia ministra i 
z zapoczątkow ania urzędu do spraw  , włościańskich. 
Urządzenie kas i ich działalność określa się specyalnemi 
ustawami, zatwierdzanem i przez ministeryum. Kasy przyj­
mują oszczędności od osób wszelkiego stanu i wyznań, 
od tow arzystw  i instytucyj. Zalmzki m ogą być wypłaca­
ne włościanom  i mieszczanom, posiadatącym tytuł wła 
sności, w promieniu działalności kasy, włościanom 
bezrolnym , oraz innym rolnikom, posiadającym nie wię­
cej, niż 60 m orgów  gruntu.

Zaliczki na m elioracye rolne wydawane będą na 
term in 5-letni, zaliczki dla spłaty schedy na termin 1Q- 
letni i zaliczki bez określonego przeznaczenia, na termin 
roczny. Grunty z hipoteką m oga być przyjm owane jako 
zastaw . O gólny nadzór nad działalnością kas i ich roz­
wojem należy do urzęuów włościańskich. Zarząd kas 
wybieralny składa się z prezesa i dwóch członków. 
Członkowie zarządu mają prawa urzędników gminy, je­
dnakże kom isarze dia spraw  włościańskich me m ogą ka­
rać ich aresztem .

Bank ro ln iczy we Lw ow ie.

Lwów dnia 26 sierpnia.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 

W al u t a k o r o n o w a .

Pszenica gotowa od 8 '— do 8'10, uszer.ica no­
wa 7'75 do 8’—. Zyto gotowe 6'— do 6'f5, żvto no­
we 5'75 do 6'—. Owies oDroczny gotowy ó'60 ao 
6'80, Owies ooroczny nowy 5'5U do 5'75. Jęczmień 
pastewny 5'50 do 5'7o, jęczmień browarniany od 6'2J 
6.50. Rzepak nowy —•— do —‘—. Lnianka 0‘— di> 0‘— .G rtch  
pastewny 6'25 do 6‘75, groch do gotowania 740 do 9.50. 
Wyka — — do — . Bobik —■ ao — —. Hreczka •— 
do —’—. Kuiturudza nowa 0-— do O’—, ku!:uruaza stara 
—• d o — . Chmiel nowv za 56 kilo 30'—do 85'—, chmiel 
stary za 56 kilo — do —. Koniczyna- czerwona 50'— 
do o0'—, koniczyna biała 50'— do 60, koniczyna szwedzka 
—'— do — . T y m o tk a  do — .

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. gotowy od 36.— 
do 36'25, Sp.rytus paritas Tarnopol na terminy —'— od 
— spirytus paritas Tarnopol ekskontyngentowany 23'— 
do 23'25.

Usposobienie słabsze,-zbyt utrudniony

Krakowski targ na bydło.
K r a l s i w ,  dnia 25 sierpn. (Komunikat miejskiej cen­

tralnej targowicy na bydło w Krakowie). Na wczorajszy 
targ spędzono: a) bydła rogatego łosiego 341 sztuk, b) ja 
łowniku 91 szt., c) cieląt 167 sfft, d) owiec i kóz 134 s*t.  
e) nierogacizny 328 szt. — i azer 1061 sztuk.

Woły z paszy po 76 do 86 kor., woły opasowe 
sztuka po d o —'— kor. kiowy po 6S do 83 k., Duh::,e 
po 12 do 84 kor., cielęta po 79 — 127 kor. za jeden cetnar 
inetr. żywej wagi.

Cielęta na sztuki po 30 do 74 kor., nierogaciznę tu­
czną po 60 do 85 kor., nierogaciznę tuczną po 75 dc 87 
kor.' za jeden cetnar metr. rzeźnej wagi.

Sprzedano dla miejscowe; kbnsaincyi bvd!a rogatego 
'cieląt i nierogacizny 824 sztuk, na eksport bydła rogatego 
161 sztuk, nierogacizny 76 sztuk, pozosl tło ’ do drugiego 
targu — sztuk.

Ceny powyższe obliczono bez opłaty akcyzowej. ,
Z miejskiej centralnej targowicy na bydło w Kraków.e

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  

Józe* Z iem bińsk i.
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je s t  j $ j n y i n  i  pow szet-Sjm e
do nadania małym zupom, sosom, bigosom, jarzynom it.l. w jednej chwili 

zadziwiającego, silnego i przyjemnego smaku
----------------  Emilka Icrc-pel w y s t a r c z a -----------------

Do nabycia we wszystkich handlach kolonialnych, spożywczych 
i składach aptecznych.

■̂ X7"e flassecislTŁi.c.ih., p o c z ą w s z y  o d  50  ło.a.1. 
Oryginalne flaszeczki napełnia się ponownie najtaniej.

Ł-faMwaBfcjBgg' JŚ

B O  U  Q  U E T -  R N B S ESkutKiem nabycia mechanicznego urządzenia

Przyro w sk ie j oukrow ni P a r  fu m  e x t r a  f m e  702
V IO T  F T  !abriltant, 29 Bd des Italiens Pans

fournisseurs brevete des cours etrangeres.|  jest na sprzedaż:
H 14 machin parowych od 40—150 HP, pompy zasilające 
P  oraz do awasu węglowego, 5 t. zw. Tischbeinkessel
p o  150 i 222 m. FJ powierz ogrzewahiej z ciśnieniem 5 

-'dmoster naczynia na sok surowy, meianżery, 14 sa- 
urerow, 25 pras io  filtrowania, filtry z blachy falistej, 

0 patent Danek, 19 Fullm assewagonetów, 20 centryfug, 
S części składowe tnnsm isyj, połączenia rurov e, 3 le­
c z ą c e  aparrńa do odparowania, sys eni Lexa i Wellner- 
ijjjjjelinek z 120, 258, 345 m.|_j powierzchni ogrzewalnej, 
S o  aparatów Roberta z 60, 70 i 100 m .H  powierzchni 
® ogrzewał., 2 warzelnie syropu, ogrzewacze soku, 1 tzw. 
j|jRiibenhubrad. 1 Wiesnerouska maszyna do przemywa­
ją nia, baterya dyfuzyjna. — Na żądanie szczegółowe spi- 
5.? sy do usług. 7810
Jj Dalej nabywać można następujące przedmioty znajaują- 
® ee się na składzie: 250 sztuk prawie nowych rezerwoa- 
=a rów pojemności 50—800 hl., i50 rezerwoarów okrągł., 
^ reze rw oary  nadające się na spirytus, panwię, Montejus, 
rgskrzynie kotłowe,'chłodnie, filtiy, duplikarory, kompres­
ja sory, prasy do filtrowania systemu Dehne, Monstre, ja, 
jfjiuczek, Kroog, Ciżek, machiny parowe stojące i leżące 
8 0  3, 4,-6, 8, 10, 12, i5, 20, 25, 30, 40, 50, 60, 80, 100, 
£g 150, 250 HP. Kotły Co-irwall z 7, 20, 24, 27, 30, 40,45, 
Sr 59, 60, 72 i 90 in .n  powierzchni ogrzewalnej, Dupuis, 

‘ Bouilleur oraz kotły z rurami żarowemi o 2, 4, 6, 8, 10, 
$  12 i 16 h P ,  lokomóbile o 6, 25, 30, 40, 70 HP., 2komp., 
K] urządzenia browaru,zbudowane przez Ringhofiera, skła- 

zające się z 1 warzelni na 100 hl., panw. brov. arn„ za- 
iSlciernicy, chłodnicy, kadzi do klarowania, mięszalni, tzwt 
'Ą Bierberieselungs-apparate itd., pomp centrytugalnych, 
jasKrzypłowych, rotacyjnych, Worthingtom injektorów, 
ta Henzedampfer, centryfug, wyciągów, 2000 kół, rzemien­

nych, pasowych transmisyj, połączeń, podpól wiszących, 
‘a  półki składowe, rury z fianszami, 1 kolejka Deka'nvil!e 
jaz  150u metr. szyn, zwrotnice, tarcze zwrotnicowe, 80 
H wózków t. zw. Kippwagerl, jak również wozów na wał- 
B:k§ch. wozów pomostowych,, na cegły, dalej różnych 
ja urządzeń dla gorzelń, browarów, młynów, tartaków', cu- 
i|j krowni, cegielni u

■J zakup i sprzedaż maszyn i urządzeń fabrycznych,
[1 PRZYRÓW, dworzec.

\ f \ l  c h o r o b a c h  o ę c l t c n t t
’ “  m o c z o w e g r o  i innych 

tym podobnych dolegliwościach 
są najDuriiziej rozpowszecnnlo- 
ne i dzialnją znakomicie 
k a p s i i i k i  t a r o l i n o w c  za­
wierające w swym składzie
olejek santałowy, salol i eks­
trakt kubebowy. Kapsułki te 
zażywać można bez przeszko 
dy w wykonvwaniu zajęć co­
dziennych. Wobec licznych
nnśludownistw żądać należy 
wyraźnie Groetnera kaisuftk
tarolinnwych, których nazwa 
prawnie jjeat zastrzeżoną 1

Cent pudiika n * . - z przepis-m 
n ty w a n ia  3 k o ro n y . N a p o r 'o  d o łą ­
c z y ć  należy  45 b a l., z a lic z k a  3’6o. 
D o n a b y c ia  w a p i t c t  P ie p e s a -P o ia -  
ty f tsk ie g o  o ra z  Z. k u c i  e r a  w e I.w o- 
w ie. G łó w n y  s s i a d  d la  G alicy ! A p te ­
k a  p o d  w ę .ę ie -sk ą  k o r o n ę  J .P ie p e s a -  
P o ra ty ń s k ie ^ o ,  Lw ów , p la c  B e rn a r ­
d y ń sk i 1. 1

w dużym  w yborze  i najnow­
s zy c h  n zonach. Ceny nuj 

niższe  (z p er łow e j  m asy  
od 8 zł.) 6

Kopcruicki i Syi
optycy i mechanicy 

Lwów, pl. Halicki 1m tm m
P U
m tetssiSiM

l  flaBlSłl H2S21 .13523 B Sklj dflilfttC1 HSicjm UłUWUflWĘ

M |P $ | Harbałę Rosyjską »
obioru ma jo w eg o  p o lec z  handel §f

p i n *  w .  A ' D  A  M  «  W  f € 2  A  *
^  BR0DACH P°«w«lo*u rosyjsklem,! ^
)S j&WHtfjaa »“«**# dobra a) HO 3 

IB 1 J I  Meictig« da fcs; ł»b w or. opas. , 2-5 0 :
is^fferial cetoik j i j i  ,  n _ 3-SG 

" Uizrae 3 a najl kgrt>. kwiat ,  1-20" ~  
2  B r o d ó w !  Ejhon wołyński 1 kilo zł. 280 .

N ajkrótsze, najw yę-iiln iejsze i najbardziej 
i n t e r e s uj ą c e połączenie

od kontynentu do Angii*
v ia  © s e e E i d s t — E & « v e r .

T rz y  tu ry  dziennie.  P rz e j a zd  w 3 godzinach.  
843 P o d r ó ż  t r w a

Z dniem 1 września 1995 otwartym zostanie we Lwo­
wie przy ul. Hoffmana Bocznej 1. 9 pod nadzorem leka­
rza dra J. Szameda i p iof. s ik ó ł średnich W ilusza inter­
nat wycnowawczo-naukowy ula uczniów publicznych szkół 
średnich i prvwatystów.

Zarząd internatu, urządzonego na wzór pierwszo­
rzędnych tego rodzaju zakładów zagraniczny cii, ręczy za hy- 
gieniczne pomieszczenie adeptów, oraz rodzicielski nadzór 
i skuteczną pt moc w nauce.' Lekarz i kierowmk pedagog 
w zakładzie. Na żądanie udzielać się będzie w zakładzie nau­
ki jęz' ków obcych muzyki . szermierki, 

warunki przyjęcia umiarkowane.
Zgłoszenia przyjmuje dyrekeya od 27 sierpnia w kan- 

ceiaryi zakładu przy ul. Hoffmana Bocznej l 9 w godz. od 
11— 1 przedpołudniem oraz od 4 —7 popołudnii. Do dnia 
27 sierpnia przyjmuje zgłoszenia pisemne Dr. ,|. Szamed 
w Janowie oboic Lwowa.- Ilość adeptów ograniczona.

Prospeaty wysyła się na żądanie.. 1999

tylko 29 , 81  m -p . 3 :} godzin.
Wiedeń (dworzec zachodni, odjazd-8315 przodp.,

10.45 przedp., 8,010 wiecz. Natyehm.astowe połączenie 
z lnkr.usowym okrętem w Ostendzie. 

Informacyo i bilety w Mięuzyimrodowem Biurze podróży 
S ch en k e r  &z Co., V/iert I ,  S e h o t te n rm g  3, Thos 
Cook & Son I., S iep h a n sp la tz  i w e  w szy s tk ich  b iu ­
ra c h  po d ró ży ,  a g e n tu ra c h  T o w a rz y s tw a  w agonów  

sy p ia ln y c h  i n a  d w o rc u  Zachodnim .

“̂ Jj - I Opernring 5 (Heinnehshof)
0  X J l u s t r o w a r . e  c a n i a i l c i  d a r m o -  

W każdem mieście zastępstwa u firm odsprze- 
dających. 115

Ja k o  gvvarancyę p raw d ziw o śc i niajcj w sz y s tk ie  n asze  w yroby  
p o m ieszczony  obok  z n a k  fab ry cz n y , P eine im ię |<.;HKl.S'l O F L r.jBsamaccEsra]

— l i ąpi e l e  z k w a su  w ę g lo w e g o
zastępujące kąpiele w Naulieim, Kissingen i t. p., wyrabia

Lwowska Fabryka chemiczna „ f  Ł ® I “
 Kąpiele te stosowane na ordynacyę i pod kontrolą lekarza, działają znakomicie
w astmie, cierpieniach ne;n owych, zapaleniach oskrzpli (bronchitis), rozedmie płuc, 
wadacii serca, nerwowej niemocy płciowej itp. niemniej doskonały to, środek do pobu­
dzenia krążenia krwi. Skutek taki jam, jak po kuracyi w zdrojowiskach zagranicznych, 
a koszt stokroć niższy. — Nabyć można w aptekach i żądać z marką fabryki „TLEN“.

Liczne zaświadczenia i podziękowania.
Zaświadczenia. Z całą szczerością i sumiennością oświadczyć mogę. że kąpie­

lom z kwasu węglowego, wyrabianym przez lwowską fabrykę „Tlen“, zawdzięczam po 
długoletnie ciężkiej cuorobie serca, którą stwierdzili u mnie profesorowie : Dr. Neu- 
ser. Dr. Wiun.an i Dr. Prus, powrót do zupełnego zdrowia i z tego pow oiu  każdemu, 
cierpiącemu na serce, używanie tych kąpieli, według wskazówek lekarskich, jak naj­
więcej polecam. Zilz.i d a t t  l i a n s iu s k i f ,

naczelnik salinarny w Łanczynie.
Mam zaszczyt oznajmić, że rzeczywiście tylko kąpiele z kwasu węglowego, wy­

robu fabryki „Tlen“, wyleczyły mnie z reumatyzmu, na który od 6-go roku życia me­
go cierpiałem. Używałem dotąd wszelkich środków i różnorodnych Kąpieli, lecz wszy­
stko bez skutku. Kąpiele siarczane, słone gorące, hydropatyczne, masowarD itp., przy­
nosiły ulgę na czas krótki, lecz z najdrobniejszej orzyczyny choroba znowu wracała 
Dopiero za poradą lekarzy, użycie 26 kąpieli z fab. „Tlen“ uzdrowiło mnie i od 2 lat nie 
mam więcej bólów ani łamania. Proszę przyjąć serdeczne podziękowanie za swój cu­
downy preparat. A t ło i l  H e i m ,  aptekarz.

Do Szanownej Dyrekcyi Fabryki „Tlen“ we Lwowie.
Z prawdziwą przyjemnością spieszę podziękować Szanownej Dyrekcyi za rychłe 

przysłanie mi piętnastu paczek soli do kąpieli z kwasem węglowym, których działanie 
w mojem znużeniu i wyczerpaniu nerwowem okazało się wprost niezrówrianem. Zna­
komity ten wyrób jest istotnie godnym jak najszerszego rozpowszechnienia.

Z wyrazem prawdziwego szacunku
Ii.. S r o k o w s k i ,  literat.

 Oprócz kąpieli z kwasu węglowego, które w' ciągu lat kilku bardzo się rozpo­
wszechniły, wytwarzamy obecnie: n  -t/,->>/? f t i . n  w n c r r  a k w a s e m  ■ t,.n, 1 <i-

agentura drzewna

Siofeii M  Berlina
I — MB.

p ic ie  ó o r o n i n o f e .  z  te u Ule ~b'id K ą p ie le  j o d o iy o -b ro.noiee
eem  ir< g l o w y m  K ą p ie le  b i i l su n u csn o -so sn o in e  z  Uuut .n n  w ę g lo w y m .

Przyrządzanie kąpieli z naszych soli jest nadzwyczaj dogodne, a sama kąpiel 
bardzo przvjemna w użyc;u. Do podjęcia fabrykacyi powyższych soli kąDielowych za­
chęceni -.ostaliśmy przez JWielm, P-sna I» r .  A i . t  n h s o  k t lu e i u s U i o ^ o ,  profesora 
Uniwersytetu lwowskiego i wielu lekarzy praktykujących.

Cenniki i prospekty gratis i franko. 7828
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^dla studentów
koszule 1 '30, 2 20, 2-50. Kale­
sony 1 20, 1'40, dymkowe 2, 
2'SOj Kalesony męskie moli- 
nosowe 1 '20, P4u, dymowe 
2 60, 3*20. Kołdry 6,9. 12, 16. 
Prześcieradła pod kołd.y na 
u, ziki bez szwu 4‘80, 5'5Ó, na 
łó?k° P80, 2'20, bez szwu 
260, 3'20. Ceny w koronacn, 
Wszelką bieliznę męską, dam- 
sio. dla dzieci i niemowląt. 
Całe 'wyprawy ślubne dla 
konwiktów i niemowląt. Tyk 

ko swój wyrób poleca

Pierwsza galicjjska fabryka 
Dieliznj i kołder

W iktora Sedlaczka
Lwów. Plac Kapitulny 1. 3. 

Cenniki bezpłatnie. 7421

Py ty  m arm urytowe (ter- 
razzo) do kuekni, ko­

rytarzy, w erand i t. p. f  o 
kor. 6 -— od m2 poleca fa- 
bryl ks m ienia sztucznego  
i dachówek w c Lwowie. Cen 
tralne biuro w  Banku hipo­
tecznym , ni telefon u  396.

7245

N a piegi jedyny środek
krem toaletowy dra Mej- 

slcra, słoik po 80 groszy i 1 
kor. 60 groszy. Mydło na piegi 
po 50 i 80 groszy poleca naj­
tańsza drogerya L. Menkesa, 
ul. Kaźmierzowska 19., róg 
Rzeźnickiej. 7705

■AJ ajlepsze iow erypo  umiar- 
J_\ kowanej cenie i na do­
godną spłatę miesięczną, ka­
sy oryg Wertheimera, płaszcze 
gumowe, artykuły techniczne, 
sikawki i przyrządy pożarni­
cze, maszyny rolnicze, siewni- 
ki Prazner — dostarcza L. 
Madres, Czerniowce, Haupt- 
strassc 40. Bukowina, kore- 
sponuencya polska. 4316

/ A  brązy olejne, sztychy, gra- 
wury i Oprawę tychże — 

poleca najtaniej skład ram i 
obrazów, ul. Batorego 1. 30.

7702

W a ż n o

dla Panów Cyklistów
WĘŻE (szlauchy) po 2 zł. 
Elektra 2 30, oryg Continen­
tal 3 zŁ, oryg. Dunlopa 3 50 zł. 
PŁASZCZ! po 350 i 4 zł. 
Continental Pneamaticu 50zl 
oryginalne Dunlopa 7‘50 zł. 
Latarki acetylenowe od 2 zł. 
oraz wszelkie inne przybory 

poleca najtanjej 3134
Fobus ROSENMANN, Lwów 

ul. Karola Ludwika 27. 
Najtańsze i najlepsze

Z3 rogatką Ł yczak ow sk ą
w cegielni położonej przy go­
ścińcu milion cegieł najle­
pszej jakości jakoteż w ce- 
gielc. miejskiej, cegła dobrze 
wypalono po przystępnych ce­
nach zaraz do sprzedania. Wia­
domość u właściciela F. R o­
hatyna, ul. Sakramentek 10.

8(32

Fortepian krótki krzyżowy, 
znakomity, za 180 zł. sprze­

dam, ul. Akademicka 8, 1. p 
oficyny. 8062

Za jadnę koronę nadesłaną 
markami wysyła 3 próbki i 
cennik franco Dom eksporto­
wy „HYG1ENA" Lwów, ul. 
Jachowicza 19. 8053

WÓZKI
dla dzieci 

KOCZE
na kwiaty 

KOSZE 
na drzewo 

KOSZE
na kupno 

MEBLE BAMBUSOWE 
bajecznie tanio sprzedaje

A. K o n i e w i c z  
Lwów, Batorego 12.

—Ilustrowane cenniki franco— 
806P

100.000 zeszy tó w  do pisania
z liniaturą bieżącą i łacińską, 
zupełnie nowe, są bardzo ta ­

nio ao odstąpienia 
Oferty do fabryki towarów pa­

pierowych
JULIUSZA KITTLA 

Morawska Ostrawa. 7962

"Kyfundury dla Pp. studen- 
i.VJL tów, ze suKna krajowego, 
tylko własnego wyrobu, pole­

ca najtaniej 8070
5 I A R K K , Lwów, 

ul. Sykstuska 29.

Na sprzndaż!  Przeszło 100 
par gołębi różnych ras : 

rysie, mauańskie, garłacze, pa- 
wiaki, turkoty kapucyny, kra­
kusy, pocztowe, pórcelanki, 
szpaki, ganzle, mewki, floren- 
tyny, sztrasery. Ceny umiar­
kowane. S. Sawczyński, Bełz.

8096

Interes); handlowe.
■ pożyczk i! Urzędnicy i ofi- 

cerowie mogą otrzymać 
pożyczki za kondyktem i bez. 
Oferty pod „Pożyczki" Biuro 
dzienników Buchstaba. Na od­
powiedź marki pocztowe. — 
Lwów. 80yl

W yższy urzędnik pożyczy 
u osoby prywatnej 3000 

kor. na 5 lat na 8 procent — 
wszelkie zabezpieczenie. „W. 
P. N.“ Lwów restante. 7898

p i e n i ę ż n e  w każdej 
[ T p r / l n  w ysokości za ra z  3 
1 4 ’ 5 Pro c ’ osobom  ka-J żdego s tan u , n a  sk ryp-

ta  d łużne , w ek s le , po iice asek u racy jn e , 
h ypo tck i, n a  kawcyę, rów n ież  s p ła ta  
ra tam i, G .  L d l h o i ł e l ,  i i e r l i n  W . 
3 5 ,  R t i c K p .  7

Przy ul. Kurkowej są do 
sprzedania parcele budo­

wlane. Zgłoszenia pod Z. G. 
32 do Admin. Słowa poi. 7800

p ie n ią d z e  ria uporządkowa- 
■ nie interesów dla star­
szych wiekiem oficerów star­
szych urzędników, starszych 
dygnitarzy. Najłatwiejsze wa­
runki przy najniższych odset­
kach. D o godna so la ta  w  60 do 160 
ra ta c b  m ies ię c z n y c h . Żadnych k o sz ­
tó w  w stęp n y ch  i s zy b k ie  z a ła tw ie n ie ! 
N ajw yższe  kw oty  n a  p ro cen ta , le n ty  
i p ien iąd ze  d ep o n o w an e . Z a p y tan ia  w 
ję z y k u  n iem ieck im  2 do łączen iem  p o r­
ta  n a  odpow iedź p ro sz ę  ad re so w ać  
p o d :  „S o lid e  G e id ąu c lle  11* — do
e k s p e d y c ji  an o n só w , E d w ard  Braun, 
W ied eń  1, R o te n tu rm s lra s s e  Ł*. o372

t^ p r z e d a m  zaraz 70 względ- 
nie 80 morg. ze zbiorami, 

uroczo i zdrowo położone 
przy stacyi, 15 minut jazdy 
koleją ze Stanisławowa. O r­
nego 50, reszta pastwiska, las 
dębowy. Dworek pięknie urzą­
dzony.’ Potrzebna gotówka 4 
do 5000 zi. Wiauomuść: Dr. 
Słotwiński, adwokat, Stanisła­
wów. 7923

Doświadczony agronom
rozporządzając, większym 

kapitałem poszukuje dzierża­
wy lub admimstracyi większe­
go majątku '.a 1 aucyą. Kupno 
folwarku nie wykluczone, 
/g łoszenia przyjmuje Wny 
Karol Broneć, Siedliska-Bo- 
gusz, p. Brzostek. 8014

30.000 kor- f e l  a ft
mę niższy procent przy mu­
łem zajęciu. Adam Pawlicki, 
Lwów, poste restante. 8059

r - \ o m  z przynależnościami, 
sadem, ogrodem w mia­

steczku stryjsidej okolicy sta­
le tanio do wynajęcia dia eme­
rytów. Zgłoszenia: Rachalska, 
Sokołów obok Stryja. 8100

J est na sprzedaż z wolnej 
ręki majątek leśny z drze­

wostanem rębnym, obejmują­
cy 2100 morgóu przy kolei 
porożony z tartakiem, budyn­
kami rÓDOtniczemi i admini- 
stracyjnemi oraz gospodarcze­
mu wszystko w nowym stanie. 
W m ajam i tym sa skonsta­

towane tereny naftowe. 
Zgłoszenia z pominięciem po­
średników pod szyfrą „Las" 
do Admin. Słowa poi. 7890

R ealność w Kołomyi nad 
Prutem w zdrowem i uro- 

czem położeniu, składająca 
się z 5 pokoi, kuchni, 2 ne-  
rand, 2 spjterek. piwnicy, stry­
chu, 3 komórek, dziedzińca 
ze studnią, ogrodu Kwiatowe­
go, warzywnego i sadu z 
z wyporowymi owocami, tu­
dzież własnei budki kąpielo­
wej jest do sprzedania za 
7000 x l  Ta realność nadaje 
się szczególnie dla emerytów 
i miłośników przyrody. Bliż­
sza wiaaomość: Zofia Sch.n- 
dler, Kołomyja. ... 8028

^ d p rz ea am  oardzo rentowną 
N? kamienicę z oficyną ul. 
Kordeckiego 28, 8042

Kupię korzystnie zaraz ka­
mienicę, wolne lata, cena 

do 50.000 zł. z wkładem 8 do
10.000 zł. Oferty detaiiiczne 
upraszam sub „Wriet 2500‘ do 
Słowa Polskiego. 8058

ri^oiwark 100 morgowy zo-  
-“ - grodem i mieszkaniem 
całkiem zadłużony w jednej 
większej instytucyi poszuki­
wany. Adres: Foiwark poste 
rest. Świerz. 7856

Mieszkania i sklepy
Ijjanierkę uczęszczającą do i szkół przyjmę z całem u- 

trzymaniem. Fortepian w do­
mu. Mieszkanie w śródmie­
ściu. Zgłoszenia pod „M. K.‘ 
do Admin. Słowa polsk. 8092

R odzina przyjmie panienkę 
uczęszczającą do szkół 

na s tancyę; w domu może po­
bierać naukę języka niemiec­
kiego i francuskiego, również 
nau gry na fortepianie od 
dyplomowanej konserwatorzy- 
stki. Do Admin. Słowa pól. 
pod „Opieka". 7942

TUanienki uczęszczające do 
zakładów _ naukowych 

przyjmuje na mieszkanie z ua- 
łem utrzymaniem wdowa bez­
dzietna po wyższym urzędni­
ku. Na żądanie fortepian do 
użytku. Lwów, ul. Kurkowa 
1 4, 11 p. na prawo. 7666

ĆĄ nokoi, salon duży z bal- 
v  konem, przedpokój, pokój 
dla słuzoy i przynależytości 
na I. p. ul. Piekarska 16, od 
15 listopada do najęcia. 7745

'żjPnakomite umieszczenie 
®  znajdą studenci przy in­
teligentnej rodzinie izr. Po­
moc w nauce. Ul. Krasickich 
18, drzwi 2. 7944

p rzyjm ę panienki lub chłop- 
1 czyków na mieszkanie wraz 
z nauką fortepianu. Zgłosze­
nia pod „W. P.“ Admin. Sło- 
wa poi. 8066

Uczniowie z niższego gimn. 
lub szkoły realnej znajdą 

umieszczenie, troskliwą opie­
kę, w razie potrzeby fortepian 
i pomoc w naukach przy ul. 
Sw. Marka 16, (dozorca wska­
że). 8060
panienki lub studenci znajdą 
‘ umieszczenie przy int. ro­
dzinie. Ul. Gródecka 1.11, róg 
ul. Krasickich dławi 1. 8. 8025

Studentów szkół średnich i 
wyższych przyjmuje rodzi­

na obywatelska na całe utrzy­
manie. Opieka rodzicielska i 
nauka zapewniona. Zgłosze­
n i a  Pepi Kusnier, ul. Kościu­
szki i. 3, Lwów, 8081

A pokoje z kuchnią w par- 
^  terze do wynajęcia przy ul, 
Kochanowskiego i. 44 A. 8072

Utudentów puyjmie na wikt 
P  i mieszkanie Artur Marie 
ul. Pańska 17. 8109

tórtarszy nauczyciel przyjmie 
^  dwóch uczniów izraelitów 
niższego gimnazyum, lub szko­
łę realnej na stancyę i wikt. 
Pomoc w nauce zayewniona, 
ul. Antoniego 9, 11 p. 8093

■poszukuję pol.oju umeblo- 
® waneho przy familii, rozu­
miejącej po niemiecku. Oferty 
„Elisa“ Administr. 8097

"["Dystyngowana rodzma izr.
przyjmie panienkę (ucznia 

niższego gimnazyum) na mie­
szkanie. Śródmieście. Nauka 
fortepianu w domu. Zgrosze- 
nia „Wszechstronna opieka" 
Admin. Słowa noL  8094
rtla  studenta pomieszkanie 
ŁJ z wiktem, wszelką wygo­
dą. Wiadomość J Antykwami 
Hermana Helzla, Lwów, Tea­
tralna 20. 8099

K I ono wicza 8, 11 p. drzwi 6 
pokój frontowy umeblo­

wany, usługa, z wiktem lub 
Dez zaraz do wynajęcia. 8098

4 mieszkania on ? i 4 po­
koje z kuchnią, łazienki, 

praczkarnia itd. na ul. św. Mi­
chała 1. 3, (boczna ul. Ko­
ściuszki) są ud 15-go wrze­
nia do wynajęcia. 7821

p rzyjm uję panienki na mie-
I szkanie; utrzymanie, ma­
cierzyńska opieka: na żądanie 
lekcye fortepianu, pomoc w 
naukach. Długosza 21, 11 pię­
tro  drzwi 8 . 7894

W  lepszym . domu izrae! 
znajdzie umieszczenie 

panienka lub uczeń niższego 
gimnazyum z zamożnego do­
mu. Pomoc w nauce. Forte­
pian w uoinu. -  Zgłoszeń.„ 
Lrael. urząd metrykalny „S“, 
Lwów 7985

jAwoch studentów do 14 lat 
przyjmie bezdzietne mał­

żeństwo na mieszKanie z ca­
łem utrzymaniem i troskliwą 
opieką Plac Strzelecm 12, 
parter na prawo. 8045

TZirofesor gimnazyalny przy, 
mie studentów na stan­

cy ę. Zgłoszeni? pod A. Z. do 
Administracyi „Słowa Polskie­
go". 8019

O tu d en tów  zamożniejszych 
^  przyjmie wdowa po oby­
watelu ziemskim. Korepetycye, 
fortepian, język francuski na 
żądanie Ul. Wincentego Pola, 
9, drzwi nr. 2. 8039

D i z y  ulicy św . Zofii 1. 16, są 
• do w ynającia oa 1 w rze­
śn ia  w parterze 3 ' poKoje, 
przedpokój, łazienK a i przyna- 
leżytości. 7884

T rzy pokoje, kuchnia wśród 
ogrodów i pól zara; za 

50 krr. miesięcznie, ul. Zielo­
na 52 obok zbiorników wo­
dociągowych. 7658

Izr. studentów na całe utrzy­
manie przyjmie wdowa po 

lekarzu. Na ądanie lekcye. 
Wiadomość: Pónerowa. ul. 
Zyginuntowska 15, 11 p. 8089

2 studentów Izrael, z lep­
szego domu, przyjmie na 

wikt i mieszkanie dobra ro­
dzina, zapewniając uobrą opie­
kę. Lwów. Rynek 8, II piętro 
drzwi obok schodów. . o087

! 5  pokoi, p-zedpokój, ku- 
chnia, pokój dla służby, 

z przy należytościami. ul.Dwer­
nickiego 12 do wynajęcia od 
1 września. WsKaźe dozorca.

7686

O t u d e m  gimnazyum droho- 
byckiego znajdzie przy 

rodzinie urzędniczej dostatnie 
utrzymanie. Zapytania pod 
„Student" p.-r. Drohobycz.

’ 7186

WTczniów szkół średnich 
przyjmie iodzina na wikt 

i mieszkanie. Opieka rodzi­
cielska, łazienki w domu, wa­
runki przystępne. Bliższych 
informacyj udziela właściciel­
ka realności przy ul. Lelewela 
I. 7. 7902

Panienki uczęszczające do 
gimnazyum lub innych 

szkól znajdo pomieszczenie 
wraz z całem utrzymaniem 
i troskliwą opiekę; konwersa- 
cya w obcych językach. Niem­
ka i Francuzka w domu. Ja­
dwiga Bukowska, u! O ^o lin -  
skicu 8. 7744

K ilku chłopców z ukończo­
nym 14 rokiem i mini­

mum czwartą klasą normalną 
zamiejscowych przyjmie fabry­
ka wyrobów introligatorskich 
M. Żenczykowskiego do na­
uki intioligatorstwa. 7607

Hotel Helveder«
 '  v, p o b liżu  d w o rc a

IEDEN
o k n a m i:  s ta w y

w y sp a , m o s t ,  g ro U ,  ła b “:d z ;e, g o n d o ­
le , w o d o sp a d . O k o ło  200 p o k o i op  
2 k o ro n  w zw yż. 5477

j^iniejszem mani zaszczyt za- 
wiadom.ć Szanowną Publi­

czność, że Hotel F.uropej'ski 
w Przemyślu zupełnie odno­
wiony i tvedług najnowszych 
wymagań urządzony, z dr om 
26 sierpnia br. we własnym 
zarządzie otwierani. Poleca*,n 
się łaskawym względem. Z po­
ważaniem Józef Maniak. 80o0

Odniesienia rćine
C h o r o b y  w e n e r y c z n e

i zastarzałe, obojga płci cho­
roby skórne i kooiece, osła­
bienie na tle neurastnenii 

leczy radykalnie 7
IV r .  F  fil I  S  C  11

PASAŻ HAUSMAN 4 8.
Zabiegi lecznicze odbywają 
się doć osooistym dozorem. 
Badania mikroskopijne i en- 
doskopijne w godz. od 8—10 

i od 2—5.

1 7 7  aginął, wyskoczywszy z 
pocijgfl*.na przestrzeni 

Lwów-Podzarncze, duży czer­
wony legawy pies. Znaki: prze­
cięte ucho, szczerzy zęby. 
Nazywa się „Rezon" lub „Re“. 
Znalazca zechce się zgłosić 
pod adresem: Stanisław To­
karz c. k. komisarz powiato­
wy, Buczacz. 8051

Dostawca c. k. kliniki okuli­
stycznej we Lwowie

Bogumił Firkę!
optyk mechanik 

ulica Akademicka I. 6.
Wszelkie kombinacye okula­
rów z przepisów Wnych PP. 
okulistów wykonywa ściśle 
według recept sumiennie. Re- 
pai acye szybko, dokładnie, 
najtaniej 6033

i ISTEKTY
» . ł  f f l S  V L I  Z K I
na wszystkie kraje wyrabiają

ir\ż, A. Elliot 7545 

i chemik dr, KI. Lilienfelri 
b iu r o  p a t e n t o w e

Berlin N. W. 6. M arienslr. 28.

S ) i !  r i i M i  0l - i ^
pragnący nabyć lub sprzedać 

REALNOŚĆ 7072
p ism o  : ,1 e ib n itz e r  A m e ig e r“ 1 in fo r- 
m acyę  o w sz y s tk ic h  w ym ien ionych  
w  niem  p rzedm io tach  sp rzed aż y  p rzez  

k o n ce sy o n . p rzez  w ładze  f i r m ę :

Reaiitaten-Verkehr5bureau
P ran c lsz o lt H aw lik . L e ib m tz , S tjry a .

PATENTY
na w ynalazk i

wyjednywa 18

inż. K, Ossowski
B IO R O  P a  L EN TO  W E  

Petersburg Wozniesien- 
s k i j  Prospekt nr  3.

Kmy nagniotek
i brodawkę osuwa stę p e w n ;e 
i  bezboleśnie w najkró tszym  
czasie ty lko  przez  pędzlown- 
aie znanym  ogólnie specyal-  

n y m  środkiem

Ramerta Antikofiu
Karton -80 h., pocztu o .20 h. 
więcej. Sprowadzić można  
przez aptekę : | B u m  rómi-  
scheii Kaiser Fr. Joset Rn- 
m er  t, Brunn, Ferditiands- 
gasse 14 21

A b o n a m e n t
na ubrania męskie. Materye 
angielskieT wykonanie najlep­
sze. Miesięcznie i0— 2u kor.

poleca 8071
M A  R E  Bi, Lw ów , 

ul. Sykstuska 29.

W ysoki poboczny dochód
*» dla osób każdego stanu, 
posiadających liczne znajomo­
ści Zgiosz. pod O. P. i043 
Postfach 35i. Mannheim (Ba- 
den). 7448

W ciągu 
kilku godzin
czyści chemicznie 

niepróte suknie męskie 
i damskie pierwszy 

chemiczny zakład

SZYMOKA WEISSA
tylko Kopernika 12 

Lwów. 6437

1 i tefi w rześn ia
najbliższe 3 ciągnienia 

15 ciągnień w  r o k u
1 los austr. czerw. Krzyża 
1 los włoski „ „
1 los węg. ;,i 
1 los BszyiiTa 
1 los serbski tytoniowy
) los „Josziv“ (dobr. serca) 
Razem 6 losów — 2ena 
za gotów'kę wedle kursu 
dziennego, albo w 32 ra­
tach po kor 8. — Prawo 
gry po złożeniu pierw­
szej raty. Gazeta ioso- 
wań i czeki darmo. 8(HS

£ > o iu  b a n k o w y

Rohatyn i Ułam
Lwów, ul Syksruska 8.

Crzyjmuję do strzyżenia uy 
•waniki poduszki. Turkowski, 
fryzyer, ul. Teatralna 6. 79v4

List o twarty
do p. Plato v. Reussner.

Ucząc się niemieckiego ję­
zyka, próbowałem rozmaitych 
podręczników i nauczycieli, 
ale rezultaty nauki były mar­
ne, prawie żad.ie. Dopiero 
z pomady nauczyciela, p.Tevre. 
rozpocząłem na nowo naukę 
przy pomocy Pańskiego „Sn* L 
m o u c z k a " ,  z którego nau­
czyłem się po niemiecku, a 
potem po angielsku nad/.wy 
czaj tatw'0  i prędko.

Dzięki więc znajomości nie­
mieckiego i angielskiego języ­
ka dostałem lu, w Ameryce, 
bardzo korzystne zajęcie, o 
jakie się napróżno kuszą moi 
ko ied lf ,  nieżnający tych 
dwóch języków, wydatek na 
książki zwrócił mi się z ty­
siącznym procentem. Zatem 
uważam .,S;r«no4BezeK“ Pań­
ski za najlepszy podręcznik 
w Europie i Ameryce, Który 
cenię tysiąc razy wyżej niż 
złoto i brylanty, bo te może 
łatwo ukraść złodziej, a „Sa- 
EMo.cc/.ek i wiadomość z 
niego napyta jest niewyczer 
panem źródłem skarDÓw', bez­
piecznych przed złodziejan.i 
i raDusiami. 7526

l,eopold Kuziru.
Toledo,O hio ,224 Colouin-Str.

Ameryka Półn.
Dnia 16 lipca 1905 r.

P ierwszy krajowy zaMad 
wyrobu gorsetów, Lwów, 

u!  Jagiellońska 2, 1. p. 6377

Najzujczą w kra*u

D A C H Ó W K Ę
z 81%  oMnej

najtaniej dostarcza fabryka 
sztucznego kamienia t dachó­

wek we Lwowie.

Zamówienia przyjmuje 
biuro centralne fabryki 
w gmachu Banku hipote­
cznego.

Nr. telefonu 39o.
7243

P ro sz ę  *,ąda£!
Gratis i franko mó 
bugato dustrowanj 
cennik z przeszłe 
800 obrazami ze. 
garków, towarów 
srebrnych i złotych

S,*IoŁiP*a*I 
ETsrwsza fabryka zttgarkób 
w Brux nr. 74o 1. (Czechy).

Prawdziwy niklowy anker-re- 
m- d! wraz z łańcuszkiem zł. 
225, 3 sztuki zł. o-50. Żadne 
ryzyko I Wolna zamiana luU 
zwrot pieniędzy. 2587

6373

Hermanów. — Pierwszorzędny 
i największy teatr rozmaitościC o l o s ś u e i i n i  _____________     ł

od dnia 16 do 31 sierpnia zupełnie nowy światowy pro­
gram familijny- Przedstawienia odbywają się w wspaniale 
urządzonym ogrodzie, a w razie deszczu w odnowionej 
sali Początek punktualnie o g. 8  wiecz. W niedzielę (Świę­
ta 2 przedstawienia: o g. 4 pop. i 8  wiecz. 7737

K awiarnia Amerykańska
przy uiiey Trzeciego Maja 1. 11.

Codziennie KONCERT muzyki woiskowej. — Początek 
o godzinie 9 wieczór /340
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Przez władzę dozwolona częściowa 7771

•w y g p r z e d ^ ż
i « ł v u r ó w  d a n t M i i d t  m ^ d n j d i  jak

W szech Jwi»tow>i p n w W w a  n k te n tc w s d i
am ery k ań sk a  m aszynka do s ‘rzy te n i»  

K .  7 * -

ha lek ., fartuszków, gazy na suknie, 
haftów szwajcarskich, koronek, podszewek

p r $ y  pl. H a la  c k  i im S

k ło só w  7. p rzy b o ram i i dlft 8*ch rodza­
jów  s trzy ż e n ia . N iezbędna \r  każdym  
dom u n ie ty lko  d la  oszczędności, a le  i d la 
hygyeny. C ena p rz y s tę p n a  d la  każde**
5 K. 50 h ., n a jle p s z a  7 Kor. D la brody 
C K 5U h. — N o ż y c e  d la  koni i  psów 
po  fi Ł  -  A p a ra t do sam odzielnego go­
leniu  się  t , ochronnym  p rzy rządem  4 K .

W ysy ła  za pob ran iem  jed y n y  sVład ■
M. Ritnctbakin. Wien IX,'I, Llclrt&n- 
s to in s t r a s s e  2 3 . K on-asp. po ltk ft.

2»«* eo d s łen fh ^ o  ir ty w a m a  w  w o fl/ łe  do aujeia-
C h em iczn ie  c z y s ty  „B O R A K S CESA RSK I" je s t  n a jn a tu r a ln ie js z y m ’ 
n a j ła g o d n ie js z y m  'i n a jz d ro w s /y i  i Sr# l k ' e r  ta j ię ' a i a ją ty m  d!a sk ó ry , 

■vni w o d e  m ię k k a , leczy s z o r s tk ą  i n ie c z y s tą  s k ó rę  i n a d a je  jej dc- 
ń ia inoS ć  i  d ił ib sć  W y p ró b o w a n y  ś ro d e k  a n t is e p ty c z n y  d( p ie lijgno - 

9 w tn ia  t u t  i -ęfców  o ra z  d o  m e d y c z n e g o  .:':y tkn . B ac z n o ść  p rzy  zali i 
i  u n ie ' P iaw d z iw y  ty lk o  w c z m o  ych  p u d e łk a c h  po  15,30 i 75 ha le rzy . 
3 i ,z c - 'tg ó io w c n i o b ja śn ie n ie m . H iftly  b ez  o p a U u w a a is !  D a le ,:  a lydw  
9 . a  U  K lask , M ydło z B o ra k su  c e n t r a . . ,  M ydle z li l l-w e g o  e iU L i My- 
■ i t „  'fu la , P r e s z s ! : a a  zęby i  b o rjń tjU  te s a r ą k . ,  i  F p d u r  n a  sK iry  z ces. 

> ra k s u ,  li dy uy w y tw ó rc a  d la  A u s t ro -W ę g ie r : G 0 '1 1  L1LB V O IT H , 
W ied en  III. l. 7374

trlerwsza otirnoanstryacka fabryka kuchen h . k g l o s e u s , Wells

/  ■

loloca swoje niezrównane kuchnio w żelazie, emaiir porcelanie 
majolice. z rogiilucyą eiepłoty, stosow. do każ le.yo komina, 

mkiuo e kuohi.ia gazowe i kuchnie tło gazu i węgli, kombinowane 
uełmis hotelowe i restauracyjne. — Katalogi bezpłatnie. 3

specjalności gumowe
ty lk o  p ierw szej jak ośc i w yrob y  

tuzin po k. 2 ,4 ,6 ,8 ,  10, do 16
W y sy łk a  pod d y sk recy a . — C en ­

n ik i darm o.

| Wiedeń
Brandstatte Nr. 3,

'H S B a isH B m  _

2253

Tanie czeskie 
pierze na p o ­
duszki! 5 kilo: 
nowe darte k. 
9’60, lepsze k. 
12, białe mięk­

kie jak puch, darte kor. 18, 
‘M, śnieżnej białości, miękkie 
jak FU(-h, darte, kor. 30 i 36. 
Wysyłka opratnie za pobra­
niem. Zamiana i zwrot za po­
kryciem kosztów porta io- 

zwolone. 6167
Benedykt Sachsel,  Lobes 55 

poczta Pilzno, Czechy.

esam
Ziiacznie rozszerzona i zihodeniizowana

■Fabryka maszyn i
§
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i E. Bredla i 8ki w Otlynii g
37

®»5J9
« S »

e” Si
«5»

w a
6_ŁI

6S B

w y ra b ia
W ODDZIALE I.

B udow a  m a s z y n :
Maszyny parowe i lokomobile do .0 0  HP. do rueliu zapomocą 
pary nasyconej i przegrzanej, nastręczające najwyższą oszczędność  
w materyale opałowym. Urządzenia browarów, gorzem, fabryk 
drożdży, tartaków, narzędzia do głębokich wierceń;1 urządzenia 
rzezni, młyny itp. Kompletne urządzenia transmisyi w fachowom 

wykonaniu. Pompy i urządzenia pompowe.
W ODDZIALE J. b

Budowa m a szyn  roln iczych:
Lokomobile. mtocarnic parowe, kieratowe i ręczno, kieraty, młynki 
do czyszczenia zboża, sieczkarnie, prasy i gniotowniki do oleju.

W ODDZIALE II.
R otk irn ia  żelazna \wyposażona w  instalacye  

p n eu m a ty c zn ą :
Kotły parowe wszelkich systemów i każdej 
wacze pary, aparaty, konstrukeye żelazne, 
zerwoary, kotły warzelne do b low M W  do

pary, chłodnice.
W ODDZIALE III.

Odlewasnia  żelaza i  metali:
Odlewy metalowe i żelazne maszynowe i budowlane podług 
własnych i nadesłanych modeli, aż do wagi 5000 kg. jednej sztuki. 

W ODDZIALE IV.
K o i ła m  i a  m  ie d z ia n a :

A p a ra ty  d la  g o rze lń  i b row arów , ru ro c iąg i, n aczy n ia  w sze lk iego
rodzaju itd.

Zamówienia dla nas przyjmują taki1’ nasz inżynier, p. Henryk {(stzansJ/er/fjogef, 
zamieszKafy we Lwowie u!. ZygmuntowslcaI. H al.

wielkości, przegrze- 
zakłady gazowe, re- 
gotowania zapomucą

Pipuyiii, pięfaiiejf/yiii, iwjpiękiiaąjszym
laćaiue się oatąd każdy, ponieważ wągry, piyszeze, piegi, plamy wątrobiane, £ 
> młdy i zmarszczki znikają z twarzy już po *2 — 3 razów sm użyciu prawdziwego

angielskiego 1712! M L E K Aa 0 G 0 R K OW E G 0
Całkiem nieszkodliwe, nadaje, jakby czarem, skómze rąk, szyi i ramion białość, świe­
żość i debkatność. Cena flaszki 2 k. Do tego mydto  jgó rkow e 1 k. Fucier 1 20 i 2 k.

| Krem ogórkowy 2 k., nabyć można w aptekach. — Tylko preparaty Balassy są pra­
wdziwe. Rozsyłka poczią: C. B a l a s s y  apteka, Budapeszt, :rzsebetfalva 

| Skład główny: Zyg. Ruckcr, Lu ów i F. Breyei, R zetnyśl, Biama 4. Schwarz M. apte-j 
ka w Przemyślu, Reim i Sp. Kra.tów.

3y
n ig d y  n ie  z d o ła s z  z n a le ź ć  le - j 
p sz e g o  i b a rd z ie j s k u te c z n e g o  |  
m y d ła  le k a r s k ie g o  d o  p ie lę - { 
g n o w a n ia  s k ó ry ,  s p e c y a łn ie  d o i  
u s u n ię c ia  p ie g ó w  i u z y s k a n ia  I 
d e l ik a tn e j c e ry  n iż  z d a w n a  w y-1  

p ró b o w a n e

B&rgmanna Mydła
z mleka liliowepc j

(marka: 2 górników) 
Bergmana &, Co. Tctschena/E |

s z tu k a  40 c t . N a  s k ła d z ie  u 
a p t e k :  Z ygm . R u c k e ra  

„ S z y m o n a  H ay a , 
d ro g .:  A. H iib n e ra ,

„ P . M ik o la sc h a  . w e
i Sr.. L» ° -

„  O  T. W in k le ra  w ie- 
i S y n a ,

„  A. B e a c o c k a , 
w  d ro g . J  K in d le ra . Iw  S try -  
L. S ło d o w s k ie g o : j ju.

Pluss-Staufer
I i  1  T

niep? ześcigniony do sklejania 
przedmiotów rozbitych.

Nabywa, można u 
Alojzego Hubnera drogerya, 
Ar ura Bartosza handel por­
celany. 1558

A f e b a z l a
—  W i a ł a  A y r a r n ,  polski pensyonat —
świeżo odnowiona willa Ayram, tuż nad morzem (wy 
brzeże poludn.) położona, piękne, wytwornie umebio 
wane sa lo n y ; pokoje z wspaniałym widokiem, zn ak o­
mity pensyonat. Przepyszny ugród, dobra kuchnia 
i piwnica, gabinet muzyczny i czytelnia, piękna, po­
wietrzna jadalnia z widokiem na morze.- Umiarkowa­
ne ceny. — Na zapytania odpowiada niezwłocznie pani 
Anna Lanzer. przedtem dzierżawczyni zamku Schiatten- 

berg ks. Schwarzenbeiga (górna Styrya). '”"7719
Nowo otwarta.: Kawiarnia ogrodowa nad miirzeai!

Pod jesienne zasiewy
jest

MĄCZKA ŻUŻLOWA THOMASA
najlepszym i najtańszym nawo­
zem fosforowym poc wszelkie 
uprawiane rośliny. Czem wyż­
sza zawartość mączki tem ta­
niej wypada 1 kg. °/» kwasu 
fosforowego, ponieważ koszta 
przewozu mączł i wysokc- i ni­
skoprocentowej są rów ne Prócz 
tego ręczy mączka wysoko­
procentowa za fabrykat bez za­
rzutu, podczas gdy mączka 
o zbyt niskiej zawartości jest 

często falsyfikatem.

6581

B a c z n o ś ć  n a  z n a k  „ G w i a z d a " ,

Jeneralny ’ reprezentant ,.FABRYKA FOSFATÓW  
TH OM ALA m ; w Berlinie J Ó Z E F , K A R K A C H  

\/e  Lwowie ul. Jagiellońska 1. 22.

Cenniki i objaśnienia darmo i oplatnie.

m m m m *

N aklaaem  Spółki wvdawniczei we Lwowie. Stow arz. zar z ogr. poręką. i I ’rt...-rn i „ S ł o w a  l o i s k i e g o
P apier z tabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.

P A N O M !

Capsulae c. Oleo 
Santali 0,25 marka 

K apsułk i zamba
Gorąco zalecane przez lekarzy prze­
ciw perpieniom pęcherze i dróg 
moczowych itd . nie sżkodza żo­

łądkowi, szybki s k u . r
Jedyny wytwórca

P ra w d , ry lk o  w rz e rw o n . C p  
p a k ie ta c h  p o  k. 4 . — D o f  r ,l- 'A IJ  r . l  
n a b y c ia  E. B ra d y , W ie -Y * ,. M i 
d eń , I, F le i s c h m a rk t  1, \ * r z b » z  |

I w e L w ow ie : a p t e k a  P ie p e c. a - P o r a - |  
ty ń s k ie g o  p la c  B e rn a rd y ń s k i  1. l , 
a p te k a  p o d  s re b rn y m  o r łe m  Z . j!

R u c k e ra , a p te k a  J. W e w ió rs k ie g o !  
i w e w sz y s tk ic h  a p te k a c h .  .. 32-10 j

l* i

, Elektrotechniczna
Barteimus, „ . L . . „ ,

B 1 2 R M ©  (M e r s t w l
J e n e r a ln a  R e p re z e n ta c y a  d la  G a lie y i i B u k o M iu y

K r a k ó w ,  l*^ A »k a  7
wyrabia wszelkiego rodzaju maszyny, aparaty  elektryczne o raz lampy 
łukowe (własnego systemu), wszelkiego rodzaju świeczniki, lampy sto 
low e etc., buduje i urządza kom pletne z a d a d y  dla św iatła i siły i wy­
konyw a instalacye elektryczne w domach prywatnych fachowo i sum ien­
nie do najniższych cenach pod gw arancyą. 7014

i ja rm  iiy ru iw  m m k s
we Lwowie, pod zarządem  józeta  Z iem bińskiego.


